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Sytuację w krajowym przemyśle obu­
wniczym oceniamy według tego, co oferu­
je rynek. I jest to w pełni uprawniona 
optyka statystycznego Polaka, któremu 
rodzimi producenci zapewniają ponoć 
trzy pary butów rocznie. Atrakcyjniejsze 
buty znikają w mig, na półkach zalegają 
zimą sandałki.pokutująf!'e od lata, fawny 
dostępnych botków przyciągną oko chyba 
tych, co znależli się w pilnej potrzebie; 
,,relaksy", które od lat nie zmieniły po­
·wierzchowności, ale ,,bywają'' dość syste­
matycznie, rozchwytywane są przez na­
bywców bez względu na kolorystykę, bo­
wiem- mocne, nieprzemakalne, uniwer­
salne-zadania użytkowe spełniają bez 
zarzutu. Obuwia sportowego, z różnym 
skutkiem, szuka nie tylko młodzież. Jak 
jest- każdy widzi.'"Nie każdy Wie, dlacze­

. go. Lecą gromy na eksportowe zapędy 
decydentów od handlu zagranicznego, na 
nierychliwość naszych potentatów obu­
wniczych; żalą się ludzie na upokarzający 
status złotówkowego klienta uszczęśli­
wianego czasem ,,odrzutami'' słanych 
w świat ,butów. 

.._ Głosy oskarżenia podnoszą się coraz 
częściej. 

„Podhale' ', ,,Radoskór", krapkowicki 
„Otmęt" należą do największych fabryk 
obuwia w Europie-czytamy w artykule 
,,Taalłkie buty ... " (,,Przekrój" nr 2280). 
W krajach zachodnich, gdzie butów zna­
komitej jakości pełne są półki, gdzie dwa 
-trzy razy w roku urządza się wielkie 
posezonowe wyprzedaże za pól ceńy i ta-. 
niej, buty szyte są i klejone w małych 
fabryczkach. 

Zgodnie z prawami ekonomicznymi 
i organizacji pracy-polskie molochy obu­
wnicze powinny być fabrykami przyno­
szącymi ogromne zyski złotówkowe i de­
wizowe. Tymczasem te giganty wyciąga­
ją żebraczy' garnuszek do ministra po 

Anna Szopińska 

Jerz'ł Masior _ 

Piosenka 
Gdzie są dziewczęta z tamtych lat 
gdzie są chłopaki z tamtych pieśni 
gdzie cały ten zbełtany świat 
który się w sercach. wciąż nie mieścił. 

Gdzie są te chmury z których deszcze 
to gradobicie- obręcz chłodu 
dlaczego dotąd - czemu jeszcze · 
nie tamta z nami jest pogoda? ' 

Naszym dziewczętom z tamtych lat 
ńaszym chłopakom z tamtych dni 
ktoś powie: siostra, powie: brat; 
a nam się tamten dom wciąż śni. 

Zmarszczone czoło, siwa brew, 
ojciec żylaste dzieło kończy, 
niewystudzona w żyłach krew 
i nocne szumy w snów opończy. 

Gdzie są wiraże z tamtych dni 
warkocze dziewcząt, sploty, skręty 
w stroniach jeszcze Ikar tkwi 
lecz jego loty kto spamiętał? 

Minęli chłopcy jak nastroje 
gołębnik wzruszeń, astrów grzędy, 
a my ze świateł-jak powoje 
chcemy do siebie, lecz którędy? 

A teraz tak się wszystko toczy 
po gładkiej drodze, bez zakrętów 
najmniejszy blask nie kluje oczu 
(o czym tu śpiewać, co spamiętać?) 

Szycie butów 

wszy, że w najmniejszą igłę, garbniki, 
części maszyn, wszystkie komponenty 
niezbędne przy wytwarzaniu poliureta­
nowych spodów trzeba się zaopatrywać 
w strefie dolarowej, producenci krajowi 
też żądają dewizowego wsadu- eksport 
okazuje się koniecznością, lecz wcale nie 
złem koniecznym. Stanowisko kierownic­
twa firmy w sprawie eksportu jest jednoz­
naczne: zaniechanie go przyniosłoby 
w efekcie zubożenie rynku i wzornictwa 
(wymiana doświadczeń i dostęp do katalo­
gów to rzecz niebagatelna). 

dolary i ledwo wiążą koniec z końcem, 
zaopatru.jącjednocześnie, czego nie da się 
ukryć, w wiele pięknych modeli sklepy 
obuwnicze w RFN, Holandii, w krajach 
skandynawskich. 

·Czy to uogólnienie rzeczywiście opisuje 
kondycję .największego zakładu Podhala 
- Nowotarskich Zakładów Przemysłu 
Skórzanego? 

Faktem jest, że w roku ubiegłym boleś­
nie dotknęły firmę okresowe braki skó­
rzanego surowca, igieł, tkanin, dodatków, 
że spowodowane tymi brakami przestoje 
odbiły się niekorzystnie na budżecie za­
kładu i pensjach pracowników zatrudnio­
nych w systemie akordOwym. Faktem 
jest, że 285 osób zdecydowało się szukać 
innego pracodawcy. , 

Jednak w drugiej połowie niespokojne­
go roku obuwniczy gigant zaczął docho­
dzić do równowagi, zmieniła się pogoda 
i dla NZPS. W sytuacji, kiedy krajowa 
produkcja skór pokrywa zaledwie 40 % 
zapotrzebowania, kiedy prawie wszystko, 
począwszy od igieł, nici, chemikaliów do 
produkcji gumy, a skończywszy na śrubce 
do maszyny i ozdobnych nitach, trzeba 
było kupować w krajach kapitalistycz­
nych, bo skuteczllie rozłożona krajowa 
drobna wytwórczość nie mogła zaradzić 
kłopotom obuwników - bilans roku 1988 
zamknął się wynikiem dodatnim. NZPS 

zarobiły na eksporcie - jak informuje za­
stępca dyrektora ds. ekonomicznych, An­
drzej Pawlikowski~ 56 mln 190 tys. zło­
tych. W formie podatku dochodowego od­
prowadziły do budżetu 1 960 238 tys. (nie 
licząc oczywiście podatku obrotowego 
i innych świadczeń) . Wzięły z budżetu 415 
mln, ale i tę kwotę trzeba pomniejszyć 
o tzw. fundusz rezerwowy (fundusz rezer-· 
wowy tworzy się w zakładzie z wypraco­
wanego zysku i spożytk9wuje przed sięg­
nięciem po pieniądze· z dotacji). Budżet 

· wspomaga tylko i wyłącznie produkcję 
obuwia dla najmłodszych: dziecięcego, 
przedszkolnego i szkolnego do lat 11 , a to 
mała cząstka całej produkcji „Podhala". _ 
Wobec wymowy tych trzech cyfr „żebra­
czy garnuszek" jawi · się jako metafora 
tyleż pochopna, co niesprawiedliwa. 

A ekspórt? Solą w oku będąc krajowego 
klienta, nie przekroczyłjedr,.ak w przypa­
dku NZPS 10-15% z 8 mln par wyprodu­
kowango obuwia. Obuwie robocze (ze 
znakiem Q) dla pracowników stacji ben­
zynowych i leśnictwa idzie na rynek kana­
dyjski i 'amerykański. W butach sporto­
wych wyczynowych, których wierzchy 
wytwarza „Podhale" dla „Pumy" , grały 
dnłżyny piłkarskie Hiszpanii i Brazylii, 
Związek Radziecki jest ponoć wybred­
nym kontrahentem: ale chcąc importo­
wać od sąsiada skóry, trzeba wysyłać 
buty. Eksport przysparza dewiz, a zważy-

Zakłady skupione w branży przemysłu 
obuwniczego tworzą wspólne konto. Tak 
tedy fabryki lub mniejsze zakłady, które 
nie eksportują, korzystają z dewiz zar.,p­
bionych przez firmy wkraczające na za­
graniczny rynek. Słychać już głosy doma­
gające się rozdzielenia kont różnych pro­
ducentów, ale, póki co, transakcje dewizo­
we odbywają się w ten sposób, że zakład 
podaje rzeczywiste koszty wytworzenia 
partii obuwia, którą· zainteresowany jest 
zagraniczny kontrahent, Towarzystwo 
Handlu Zagranicznego „Skórimpex" ne­
gocjuje z nim cenę, a Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego podejmuje decyzję, czy 
ewentualnie może do takiej transakcji 
dopłacić. Pojęcie. opłacalności jest bo­
wiem pojęciem względnym. 

Czy dla krajowej klienteli rzeczywiście 
zostaje to, czego już nie chce zagranica? 
Kierownik Wydziału Przygotowania Pro­
dukcji, Piotr Polakowski, prowadzi do 
·,,modelarni", gdzie pod sufit piętrzą się 
półki zastawione kilkuset parami butów. 
To nie tylko „trapery", ,,relaksy", ,,adida­
sy" i „pumy" w różnych odmianach-ta­
kże sympatyczne buciki dla dzieci, dams­
kie kozaczki, efektowne i zgrabne, z białej 
skórki, czółenka na płaskim obcasie, w ła-
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uolary ..:...._ kupowane 21 marca W No­
wym Sączu u „koników" pod Pewexem 
(ul. Jagiellońska),jak i w PKO przy al. Wol­
ności, kosztują 2900 złotych. PKO od nie­
dawna sprzedaje i skupuje również inne 
waluty krajów kapitalistycznych (ceny 

. skupu podane w -n:awias'ach): .marka za­
chodnioniemiecka kosztuje 1650 zł. (1600 
zł.), funt angielski - 5300 zł . (5150 zł . ), 

frank francuski-480 zł. (460 zł . ), frank 
szwajcarski -,... 1920 zł. (1840 zł . ), szyling 
austriacki - 240 zł . (230 zł.). Bony PKO 
kosztują 2800 zł . , sprzedać je można za 
2600 zł. 

* 
Maślany rynek. Wiązka bratków ~ 50 

zł., goździki-50 zł. , krzew róży- od 200 
do 400 zł. Jaja - od 40 do 45 zł. Jabłka: 

idarety - 200 zł. za kilogram, startingi - od 
180 dp 200 zł., szare renety - od 180 do 220 
zł., jonatany- ·200 zł . , bankrofty - 200 zł. 
Kilogram suszonych śliwek-800 zł . 

Świeża sałata- 200- 270 zł. , pęczek 
szczypiorku - od 80 do 100 zł., pęczek 

rzodkiewki - 200 zł., cebulki - 80 zł., pie­
truszki - 140 zł . Pory - od 40 do 60 zł . za 
sztukę, śr~dniej wielkości główka kapus­
ty - 200 zł . Kilogram ziemniaków - od 80 
do 90 zł. , marchwi - od 200 do 220 zł., 
kilogram buraków ćwikłowych- 100 zł . , 

cebuli od 180 do 250 zł. Litr groszku 
cukrowego - 200 zł . , kukurydzy - 600 zł., 
nasion koniczyn)'-900,zł ... ,,Ptasie mlecz­
ko" - 650 zł. (małe opakowanie) i 1150 zł. 
(opakowanie duże), ,,Trufle" - 600 zł. Wi~ 
klinowe koszyczki - od 800 do 2 tys. zł. 

Przy straganach mięsnych wielu kupu-­
jących, choć ceny poszły w górę. Cie1ęci­

na - od 2,3 do 2,5 tys. zł . za kilogram, 
golonka - 1000 zł., kotlety-2,5 iys. zł . , 
wątróbka- 1800 zł . 

Tug zwierzęcy (ui. Dojazdowa). Duży 
indyk - od8do lOtys. zł.,kura-od i,5do 
2,5 tys. zł., kurczęta-od 250 zł. wzwyż, 
kogut - do 2,8 tys. zł., królik - od 1,5 do 
2,5 tys. zł . 

Ciuchy (ul. Lwowska). Wiatrówka - 17 
tys. zł., dość ładne, męskie buty - od 7 do 
18 tys. zł., tajlandzkie damskie bluzki - od 
20 do 25.tys. zł., męskie zagrariiczne letnie 
koszulki - 12 tys~ zł. Kawa „Wiener"­

. 3800. zł . (250 dag), zagraniczne kredki do 
warg - 2. tys. zł., radziecki młynek do 
kawy-15 tys. zł. Zagraniczny, dwuko­
morowy zlew z nieqlzewnej stali - 145 

tys. zł., aluminiowy karnisz - 3,5 tys. zł. za 
metr (razem z „żabkami" i zamocowa­
niem). J.W . 

• O społeczno-gospodarczych pro­
blemach gminy Ochotnica Dolna mó­
wi jej naczelnik, Sławomir Olszewski: 

- W ubiegłym roku ukończyliśmy 
budowę drogi do przysiółka ·u strzyk. 
Mieszkańcy Ochotnicy Górnej doma­
gali się tegą od wielu lat. Niełatwo było 
jednak przekonać ludzi do oddania- pc;,d 
budowę drogi skrawków swoich grun­
tów i ogródków. Wreszcie doszliśmy do 
porozumienia i nowotarski Rejon Dróg 
Publicznych koszem 20 milioQPw zło­
tych zbudował upragnioną przez 
wszystkich drogę. Teraz staramy się 
o przedłużenie kursu PKS. Chcemy 
chociaż w ten sposób złagodzić trudne 
warunki życia ludzi mieszkających 
w tym w górzystym zakątku. Zdajemy 
sobie jednak sprawę, że zimą utrzyma­
nie przejezdności tej drogi będzie trud­
ne. w przysiółku GorcoWe na 600-
metrowym odcinku położyliśmy dy­
wanik asfaltowy i planujemy dalszą 
modernizację tej drogi, aź do budynku 
szk~lnego. Mieszk~ńcy osiedla Stasi-
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Kto jest winien, że nowo wybudowana, 
nowoczesna oczyszczalnia ścieków 
w Mszanie Dolnej stoi nieciynna? N ajczę­
ściej obwinia się o to władze miejsko 
-gminne, a szczególnie naczelnika, i miej­
skie służby komunalne. Natomiast z .roz­
mów, które przepiowadziłem z różnymi 
specjalistami z ZJl.kresu budownictwa, 
z dokuinentacjl tej inwestycji wynika, że 
winnych należy szukać ria szczeblu woje­
wódzkim. Począwszy od wojewódzkiej 
Kom,isji Planowania, poprzez głównego 
inwestora - Wojewódzką Dyrekcję Inwe­
stycji, a skończywszy na wykonawcach. 

Wojewódzka Komisja Planowania po­
nosi winę za to, że zabrakło jej realizmu 
przy określaniu terminów cyklu budowy 
orazjej oddania, że nie uwzględniła możli­
wości zaopatrzenia w materiały potrzeb­
ne do tej budowy ani... nierzetelności 
wykonawców. 

Z perspektywy czasu nasuwa się jeszcze 
jeden zarzut; jeżeli Wojewódzka Komisja 
Planowania ujmuje do planów wojewódz­
kich jakiekolwiek inwestycje, tp jej obo­
wiązkiem jest szczególny nadzór nad 
przestrzeganiem ustalonych - terminów 
rozpoczęci~ i zakończenia inwestycji. 

Dla uzasadnienia tych zarzutów przyto­
czę kilka faktów . Budowę oczyszczalni 
ścieków w Mszanie Dolnej rozpoczęto 
w roku 1979 (a więc już IO lat temu!). Zakłada­
ny termin oddania inwestycji --:-- rok 1985. 
Dopiero jednak w sierpniu 1988 roku prze­
prowadzono rozruch mechaniczny. Nato­
miast na rozruch biologiczny nie wiemjak 
długo będziemy czekać, ponieważ wybudo­
wany kolektor okazał się dziurawy jak sito. 
Kolektor i sieć kanalizacyjna mogą przy­
jąć niewiele ponad 100 m sześc. ścieków 
na dobę . Jest to zbyt mało, aby można było 
uruchomić · oczyszczalnie biologiczne, 
zwł~szcza, że te ścieki są tOzcieńczane 
przeciekającą do dziurawego kolektora 
wodą i ilość brudów wpływających do 
oczyszcza~ni nie pozwala na wyhodowa­
nie właściwej ilości bakterii oczyszczają­
cych ścieki. W planach miasta i gminy 
przewidziano rozbudowę sieci kanaliza­
cyjnej, ale w obecnej sytuacji gospodar­
czej i województwa, i miasta nastąpi to 
chyba nieprędko. · 

O złym planowaniU ś~adc~y też fakt, 
że Mszana Dolna otrzymała oczyszczal­
nię, ale nie pomyślano o sieci zbiorczej 
ścieków . Z kolei sąsiednia Rabka ma sieć 
kanalizacyjną, nie ma jednak oczyszczal­
ni ścieków. Niech mi kto powie, że nie są 
to absurdy! 

Winą obarczyć należy również Wojewó­
dzką Dyrekcję Inwestycji - za brak nad­
zoru nad wykonawcami, przyjmowanie 
robót bez dokładnego sprawdzenia, szas­
tanie pieniędzmi Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej na prawo i lewo. Przykłady? 0Po 
pierwsze- wyrażon·o zgodę na inne niż 
zakładano materiały; chodzi korikretnie 
o zmianę rur kołnierzowych (z planowa­
nych o kołnierzu 10 cm na rury o kołnie­
rzu 2 cm). Ponadto nie zbadano jakości ani 
struktury rur, a tYmc~asem były to po 
prostu buble. Prace zlecono- wykonaW­
_com nie odznaczającym się rzetelnością, 
terminowością ani solidnością. Aż dziw 
bierze, że do dzisiaj nikt nie siedzi za tę 
budowę! Szczególnie należy zarzucać 
WDI marnotrawienie pieniędzy WRN na 

chy w Ochotnicy Górnej wznieśli 
w czynie społecznym moSt. Wiele wy­
siłku włożyli mieszkańcy Tylmanowej 
budując w trudnym, skalistym terenie 
drogę pod Bastą. Dużo prac drogo­
wych, naczęściej społecznie, wykona­
no w osiedlach: Bucforówka, Talafusy, 
Hardopadły i Łukowica. W Tylmano­
wej zbudowano przystanek autobuso­
wy w regionalnym stylu, Okręgowa 
Dyrekcja Dróg Publicznych w Krako­
wie z_apewniła nas, że w tym roku 
zakończy budowę mostu· pod Słubicą 
w :Ochotnicy Dolnej, dzięki czemu nie 
trzeba będzie robić uciążliwych objaz­
dów _ przez prowizoryCZf!.Y mostek. 
Wiele· mamy do zrobienia na drogach 
w przysiółkach Jamne i Jaszcze. Dzię­
ki adaptacji starego budynku szkol­
nego, w październiku ubiegłego roku 
oddaliśmy do użytku przedszkole. Ko­
sztowało to nas 19 milionów · złotych 
i wiele pracy, ale ze starego budynku 
zrobiono piękne przedszkole. Rozbti­
dowujemy szkołę w _ cęntrU!Jl Ochot-

utrzymywanie na budowie w okresie od 
sierpnia 1987 r . do chwili rozruchu mecha­
nicznego ludzi, którzy w tym czasie nie 
wykonywali żadnych prac. Od sierpnia 
1988 roku do dziś oczyszczalnia zatrudnia 
pracowników, którzy wprawdzie mają 
w zakresie obowiązków dozór i ochronę, 
ale faktycznie nic nie robią, natomiast 
biorą miesięcznie po 7 4 tysiące złotych . 

Wykonawcy-tojestKrakowsk,iePrzed­
siębiorstwo Robót Komunalnych (po re-· 
organizacji zmieniło nazwę na Woje­
Wódzkie Przedsiębiorstwo Robót Komu­
nalnych w Krakowie) oraz Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych z Nowego Są­
cza są winni użycia innych niż zakładano 
pierwotnie materiałów, wirmi brakoróbstwa 
i niedoróbek, które kosztowały WDI już 
po uruchomieniu mechanicznym oczysz­
czalni 20 mln. złotych. A ile będzie kosz­
towało uszczelnianie. kolektora lub na­
wet - bo i to może się okazać koniecz­
ne - budowania nowego?. 

Nie piszę tu o władzach mszańskich, bo 
skoro przez budżet miasta i gminy nie 
przepłynęła ani jedn.a złotówka ną. budo­
wę oczyszczalni ścieków i sieci .kanaliza­
cyjnej, to chyba jednoznacznie wskazuje, 
że nie one są winne. 

Obecny użytkownik oczyszczalni (nie­
formalny, bo obiekt nie został ostatecznie 

.przyjęty)- Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji w Mszanie Do- . 
lnej będzie chyba jeszcze długo ·czekał na 
rozruch biologiczny oczyszczalni, a Woje­
wódzka Dyrekcja Inwestycji będzie mu 
płacić za ąozór nad nieczynnym obiek­
tem. 

Jako mieszkaniec miasta Mszana Dolna 
oraz jako radny WRN wnoszę do Wojewo-· 
dy Nowosądeckiego wniosek o spowodo­
wanie, aby Wojewódzka Dyrekcja Inwes­
tycji (konkretnie-jej kierownictwc:,) 
zwróciła WRN poniesione niepotrzebme 
koszty utrzymywania służb budowlanych 
i innych w okresie od sierpnia 1987 roku 
do chwili uruchomienia biologiczne$o 
oczyszczalni ścieków. 

Proponuję też, aby Dyrekcja dobrowol­
nie (bez procesu sądowego) zwróciła mil;l­
stu Mszana Dolna koszty poniesione przez 
instytucje, zakłady pracy i właścicieli pry­
watnych posesji na wywóz fekaliów 
w tym samym okresie. Chodzi tutaj o te 
instytucje, zakłady pracy i właścicieli pry­
watnych posesj i prywatnych, którzy ~og­
li już od tego czasu korzystać z usług 
oczyszczalni, gdyby ona działała. Wydaje 
ITli się, że powinna tutaj ·wystąpić solidar­
na zgoda niektórych, wykonawców na po­
krycie tych kosztów. Mam też .nadzieję, że 
określone służby Wojewody Nowosądec- . 
kiego i inne - który\11 te sprawy służbowo 
podlegają- zajmą się tym problemem od 
zaraz. 

JERZY BODZIONY 

A co na to „wywołane do tablicy" insty­
tucje? 

Józef Wiktor; przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Planowania:- Zada­
niem naszej Komisji jest przygotowywa­
nie planów i ich koordynacja. Musimy tak 
programować poszczególne. zadania, aby ~ 
wystarczyło środków na ich realizację. 
Natomia_st za wykonanie poszczególnych 
inwestycji odpowiadają konkretne wy­
działy Urzędu Wojewódzkiego, urzędów 
miejskich .,_lub gminnych. To właśnie one 
ustalają kolejność inwestycji, zlecają wy­
konanie dokumentacji, zawierają Uf!1.0wy 
z ·wykonawcami, rozliczają ich z tenni­
nów ( choć przy istniejącym jeszcze mono­
polu wykonawcy nie jest to łatwe!). My 
tylko zapeumiamy · środki. 

Budowę mszańskiej oczyszczalni i sieci 
kolektorów-zaplanowano na lata 197ą-so. 
Prace przy oczyszczalni rozpoczęto 
w 1978 roku. Jej nieszczęściem byli zmie­
niający się, nierzetelni wykonawcy (więk­
szość z tych przedsiębiorstw już nie istnie­
je), z których żaden nie doprowadził .bu-· 
/iowy dó końca. Od 1985 roku w kazdy 
wojewódzki plan roczny wpisywaliśmy 
ukończenie oczyszczalni w Mszanie Do­
lnej i zapewnialiśmy na to Zadanie środ­
ki. Niestety, zawsze następował „poślizg". 
W bieżącym roku pieniędzy nie ma. Szko­
da, że autor „Listu" nie złożył w tej 
sprawie interpelacji, gdy zatwierdzano 
budżet WRN. 

Edward Tokarz, dyrektor Wojewódz­
kiej Dyrekcji InWesty.cji: - Dopiero ~d 
d'Wóch lat jestem w Nowym Sączu, więc 
sprawę znam przede wszystkim z doku­
mentacji. Autor „Listu" pisze prawdę, 
ale ... Przeciętny cykl budowy oczyszczal­
ni w Polsce tTwa 12, 13 lat, więc Mszana 
nie jest wyjątkiem . Obecnie tamtejsz~ 
oczyszczalnia jest po rozruchu. ~echani­
cznym i hydrotechnicznym, a o JeJ ~elnym 
uruchomieniu możemy myśleć dopiero po 
uszczelnieniu istniejącego kolektora i zbu­
dowaniu pozostałej sieci kanalizacyjnej 
(której ukończenie przewiduje się najpóź­
niej w przyszłym roku). Na razie na 
terenie oczyszczalni przebywają jej przy­
szli pracoumicy, przygotowując ~ię do 
obsługi . 

W sprawie nieszczelnego kolektora mo­
gę powiedzieć tylko tyle, że. od. początku 
w dziennikach budowy znaJduJą .się wpi­
sy inspektorów nadzoru zalecające 
uszczelnienie kolektora, a nawet odkopa­
nie źle izolowanych odcinków. Jednakże 
pod koniec lat siedemdziesiątych zniesio­
no nadzór budowlany, więc inwe$tor pra­
ktycznie nie miał żad'nego wpływu' na 
wykonawcę. Obecnie zleciliś~y ?praco­
wanie ekspertyzy sprawdzaJąceJ, które 
odcinki kolektora przeciekają i po jej ukoń­
czeniu przystąpimy do usu~ania. uste­
rek. Reasumując: winę za nieterminowe 
przekazanie do użytku ocz~szczalni oraz 
wadliwy kolektor ponoszą ich W1!konaw­
cy oraz ... usta ivodawca, który zniósł n0;d­
zór budowlany, wiążąc przez to ręce in­
wesiorowi. Podjęliśmy jednak działania, 
które już w przyszłym roku powinny zao­
wocować konkretnymi efektami. 

(D.B.) 

nicy Dolnej. Od ubiegłego roku -trwa 
budowa obiektu dla poczty i centrali 
\ele(onicznej-w czerwcu br. powin­
niśmy go przekazać przyszłym użyt­
kownikom. Rozpo.częliśmy wznosze­
nie telewizyjnych stacji retransmisyj­
nych w Ochotnicy DoJnej i Górnej. Jest 
to jedyny sposób zdecydowanego po­
pl'awienia odbioru programów telewi­
zyjnych: Inwestycja ta będzie miesz­
kańców kosztować dużo pieniędzy 
i pracy społecznej, ale nie zraża ich to. 
W ubiegłym roku oddaliśmy taką sta­
Cję retransmisyjną w Tylmanowej. 
Myślę, że w połowie przyszłego roku 
obydwie_· stacje telewizyjne w Ochot­
nicy będą gotowe. Obsługują~a ochot­
nicką gminę Gmirina Spółdzielnia 
z Łącka buduje w Młynnem sklep, 

we w Nowym Sączu, Gorlicach, Lima­
nowej, Nowym Targu, Rabce i Zakopa­
nem. Na podsi3wie badań lekarskich 
ustalą stopień zdolności do służby woj- · 
skowej, ale także udzielą odroczeń lub 
uznają poborowych za jedynych żywi­
cieli rodzin. O obowiązkach poboro­
wych oraz kryteriach udzielania odro­
czeń służby wojskowej mówi zastępca 
szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego, płk Stanisław Tomasiak: 

· utwardziła plac składowy przed maga­
zynem towarów masowych w Ochot­
nicy Dolnej, przeprowadza adaptację 
piętra i remont kapitalny restauracji 
„Gorce". Sklep w Młynnem oddany 
będzie do użytku w rym roku. N a 
inwestycje te GS wyasygnował w roku 
ubiegłym 50 milionów złotych. Sądzę, 
że - biorąc pod Uwagę nasze skromne 
możliwości- robimy dosyć dużo, by 
mieszkańcom żyło się lepiej i łatwiej. 

_. e Od 3 kwietnia br. rozpocznie się 
tęgoroczny pobór do wojska. Przepro­
wadzą go Rejonowe Komisje Poboro-

- Obowiązkowi zgłaszania się do 
tegorocznego poboru podlegają męż­
czyźni urodzeni w 1970 r. oraz niektó­
rzy poborowi roczników starszych, 
któryrń czasowo odroczono służbę woj­
skową.._ Otrzymują imienne wezwania, 
ale obowiązek zgł9szenia się do pobo­
ru ciąży na nich róumież w przypad­
ku, gdy wezwania nie otrzymują. Do­
datkowym zawiadomieniem o pobo:.. 
rze są obwieszczenia wojewody roz­
plakatowane w dniu 20 marca br. 
Poborowy rocznika podstawowego, 
a więc urodzony w 1970 r., powinien 
przyjść do poboru z dowodem osobis­
tym, poświadczeniem o zgłoszeniu się 
do rejestracji przedpoborowych, fotog­
rafią (format jak do dowodu osobiste­
gó), dokumentami stwierdzającymi 
wykształcenie. i kwalifikacje zawodo­
we. Za nieusprawiedliwione niezgło­
szenie się do poboru, zgłoszenie nieter­
minowe bąd_ź bez wymaganych doku-



Spokojny spacer po Krynicy z gośćmi 
z innego regionu Polski nasuwa wiele 
gorzkich refleksji nad stanem tego uzdro­
wiska. Lekka zima szczególnie uwidocz­
niła wszystkie mankamenty. Jednak nie 
dostrzegają ichjakoś ci, którzy na co dzień 
w niej przebywają. Przede wsZystkim bar­
dzo zły stan ulic i chodników, czyhające 
na kierowców i spacerowiczów, dziury­
-pułapki wypełnione wodą. Ponoć w tym 
rok·u Krynica pobiła rekord złamań rąk 
i nóg. Budynki odrapane, z zaciekami 
i liszajami, od lat nie malowane ściany 
i nie remontowane tynki. A wszystko to 
nie wymaga wielkich nakładów inwesty­
cyjnych.jedynie trochę kontroli i konsek­
wecji w egzek,wowaniu zaleceń. Najbar­
dziej uderza w Krynicy brud i nieporzą­
dek, zarówno . w posesjach prywatnych, 
jak i w obiektach uspołecznionych. O za­
pleczu tych budynków, podwórkach - le­
piej nie wspominać. Za to przybywa w 
pierwszej strefie uzdrowiskowej ... garaży, 
a w Parku Słotwińskim na terenie szcze- · 
gólnie chronionym ze względu na unikal­
ny charakter wód leczniczych powstała 
nowa restauracja. Powstała chyba niezgo­
dnie z przepisami prawa górniczego (któ­
remu podlegają wszystkie złoża wód mi­
neralnych) i ustawy o uzdrowiskach oraz 

wyrriogami przepisów sanitarnych . . Pier­
wsza strefa uzdrowiska powinna być jed­
nym dużym sanatorium. Tutaj wszystko 
powinno leczyć- zieleń, elementy plasty­
czne, wystrój witryn sklepowych oraz ko­
lor budynków. Ale musi za nią odpowia­
dać jeden gospodarz, np. przedsiębiorst­
wo uzdrowiskowe, a nie kilku, jak to jest 
obecnie. Czy rzeczywiście nie jest to moż­
liwe do zrealizowania, nawet gdy rada 
narodowa powierzyłaby PPU odpowie­
dzialność za tę strefę oraz przekazała 
część uprawnień i środków? 

* Żyjemy w sytuacji walki o byt różnych 
grup społecznych. Typową formą walki 
jest to, że jakaś grupa społeczna podnosi 
ceny swoich produktów lub usług i tą 
drogą zgarnia dla siebie znaczną część 
dochodu narodowego, większą niżby to 
wynikało z jakiejś przyjętej zasady spra­
wiedliwego podziału. Mówi ona: niech 
inni fobią to samo, albo niech państwo nie 
traci pieniędzy na rzeczy niepotrzebne, 
np. na zbrojenia, to będzie dla wszystkich 
dobrze. Kult wolnej konkurencji, któremu 
ulegają nasi ekonomiści, daje usprawied­
liwienie rozboju cenowego i galopującej 
inflacji (Andrzej Grzegorczyk, ,,Polity­
ka") 

* Coraz częściej w przedsiębiorstwach 
słychać propozycje zlikwidowania fundu­
szu socjalnego w obecnej postaci i prze­
znac~enia tych środków bezpośrednio dla 
pracowników. Grupa osób zatrudnionych 
w Nowosądeckim Kombinacie Budowla­
nym zaproponowała, aby założyć kartote-

· Przy wspólnym stole 
Te I inne pytania padały podczas 

wspólnych obrad miejskich instancji 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Zjednoczonego Str<1nnlctwa Ludo­
wego i Stronnictwa Demokratycznego. 
Po raz pierwszy przy wspólnym stole 
polljęto próbę oceny rolnictwa, a także 
handlu I usług w Nowym Sączu. 

Można by sądzić, że rolnictwo stanowi 
margines gospodarki Nowego Sącza i ży­
cic_1. mieszkańców-wojewódzkiego prze­
cież-miasta. Tymczasem gospodarstw 
tu tyle, ile liczy średnia rolnicza gmina: 
1769, z tego 1285 małych, bo do 2 hekta­
rów, i tylko 13 powyżej 10 hektarów. Nasi 
,,miejscy" rolnicy to przeważnie dwuza­
wodowcy, a przecież osiągają poziom pro­
,dukcji rolnej wyższy od średniego woje­
wódzkiego. 
. Musi.my soh:ie jednak zdawać sprawę, 
ze rolnictwo na terenie Sącza będzie zani­
kać. Już dziś obserwujemy niepokojący 
wykup ziemi na cele pozarolnicze. Prawie 
co .dr~ . gospodarz nie ma następcy. 
~1!11~n1~ się st~uktura upraw - coraz czę­
sc1eJ mew1elk1 kawałek pola idzie · pod 
folię, reszta - pod najmniej pracochłonne 
zboża czy ziemniaki. Należałoby dopomóc 
starzejącym się rolnikom rozwijając usłu­
gi rolnicze, udostępniając im sprzęt dosto­
sowany do niewielkiego areału gruntów. 
Z drugiej jednak strony - czy należy 
utrzymywać na przykład warzywnict\Vo 
na terenach najbardziej zagrożonych nie­
korzystnymi wpływami emisji przemys­
łowych? W jakim kierunku rozwijać upra­
wy działkowe? Ogródki działkowe to zna­
kon:ita forma rekreacji, a własne warzy­
wa 1 owoce wspomagają domow:e budże­
ty - c~y jednak ich spożywanie służy 
zdrowiu, skoro działki położone są niemal 
u stóp zakładów przemysłowych? 

Mamy w naszym mieście 260 placówek 
handlu uspołecznionego oraz 60 nieuspo­
łecznionego (te ostatnie to małe sklepiki 
z niewielką obsadą personalną). Skupiają 
się one jednak głównie w centrum, a nowe 
osiedla to ciągle pustynie handlowe i usłu­
gowe.Jak je zapełnić? Czy - sugerował to 
jeden z dyskutantów-budując centra 
handlowo-usługowe, czy raczej szereg 
rozproszonych punktów? Opracowywane 
są projekty centrum dla dzielnicy Hele­
na, z wielkim trudem wznosi się pawilony 
handlowe w osiedlu Westerplatte, katast­
rofalna - jak określano - sytuacja jest 
w. osiedlach Wojska Polskiego czy Gorz­
kow. A usługi? Wielkie nadzieje wiązano 
~ ustawą o działalności gospodarczej, czy 
Jednak chętni do podejmowania·tej działa­
lności poradzą sobie z barierami podatko­
wymi? Skąd mają brać lokale - trudno na 
przykład wyegzekwować przestrzeganie 
zasady, by lokal po rzemieślniku otrzy­
mywał również rzemieślnik. Kogo stać na 
płacenie uchwalonych przez Miejską Ra­
dę Narodową czynszów sięgających 1000 

mentów-grożą poborowym sankcje 
kaTne. Za umyślne uchylanie się od 
służby wojskowej grozi kara pozba­
wienia wolności do lat trzech. 

Z odroczenia służby wojskowej mo­
gą korzystać poborowi, którzy prowa­
dzą gospodarstwo rolne o powierzchni 
co najmniej 3 hektarów i są jedynymi 
osobami zdolnymi do pracy w tym 
gospodarstwie. Gospodarstwo musi je­
dnak stanowić jedyne źródło utrzyma­
nia poborowego i jego rodziny. Ponad­
to poborowi mogą korzystać z odrocze­
nia powołania do służby wojskowej 
z tytułu sprawowania opieki nad czło­
nkami rodziny zaliczonymi do I grupy 
inwalidzkiej,jeżeli w tej samej miejsca-· 
waści nie ma innych członków rodzi­
ny, którzy mogliby zastąpić poborowe­
go w sprawowaniu opieki. Sam fakt 
posiadania przez poborowego aktu 
własności, gospodarstwa nie stanowi 
istotnej przesłank{do udzielenia odro­
czenia. Natomiast poborowi, którzy 
z pracy zarobkowej utrzymują człon­
ków n_ajbliższej rodziny, mogą być 
uznani za jedynych żywicieli rodzin. 
w_ p_rzypadku powołania jedynego ży­
wiciela do wo3ska ___: terenowe urzędy 
administracji państwowej wypłacają 
cz.lonk?ffi rodziny zasiłki miesięczne. 
Podam.a o odroczenie służby wojsko­
wej lub o uznanie za jedynego żywicie­
la składa się do urzędów miast i gmin 

przed rozpoczęciem poboru. Od orze­
czeń rejonowych komisji poborowych 
służy poborowym odwołanie do Woje­
wódzkiej Komisji P_oborowej w .No­
wym Sączu. 

Z odroczenia służby wojskowej mo­
gą korzystać również uczniowie szkól 
średnich i pomaturalnych oraz praco­
wnicy uspołecznionych zakładów pra­
cy, ze względu na wykonywanie okreś­
lonego zawodu. W tych przypadkach 
odroczeń .udzielają jednak nie komisje 
poborowe, lecz szefowie wojskowych 
komend uzupełnień. Nie udziela się 
odroczeń słuchaczom studiów poma-: 
turalnych, jeśli są absolwentami śred­
nich szkól zawodowych. 

e Nowosądecka wojewódzka orga­
nizacja Związku Harcerstwa Polskiego 
zrzesza ponad 47 tysięcy zuchów i har­
cerzy. Zorganizowani są w 21 hufcach, 
766 drużynach zuchowych, 679 druży­
nach harcerskich i 127 starszoharcers­
kich. Kadra instruktorska liczy 2186 
osób. Najliczniejsze hufce ZHP działają 
w Nowym Sączu, Nowym Targu, Gor­
licach, Limanowej, Rabce, Chełmcu, 
Grybowie, Łącku, Mszanie Dolnej, Za-· 
kopanem i Starym Sączu. 

Harcerze inicjują i realizują wiele 
czynów społecznych. Ich, wartość w ro­
ku ubiegłym oszacowano na 1,2 milio­
na złotych. Zuchy i harcerze zbierają 
surowce wtórne, porządkują magazy-

ki z imiennym odpisem funduszu socjal­
nego z przeznaczeniem do indywidualnej 
dyspozycji każdego pracownika. Jeden 
z brygadzistów z innego zakładu powie­
dział: - -Pracuję już 24 lata i nie korzysta­
łem z wczasów, wycieczki lub innych 
świadczeń socjalnych. Ktoś ża m.,-t.ie to 
wykorzystuje. Lepiej byłoby, gdyby te pie­
niądze co roku dawać pracownikom tak 
jak trzynastą pensję. Każdy zużyje je 
według własnych potrzeb. Wiem, że po­
nad 80 procent takich jak. chlopo-robot­
~ików nie korzysta z wczasów. Czy to, co 
Jest obecnie, jest sprawiedliwe? 

* W tym roku Podhalańska Grupa Górskie-
go Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
w Rabce obchodzić będzie 35-lecie swojego 
istnienia. Dwustu ratowników społecznych, 
11 zawodowych i 6 sezonówych (czuwają­
cych zimą przy wyciągach) zapewnia bez­
pieczeństwo turystom i wczasowiczom 
w Gorcach, Pieninach i Beskidzie Wyspo­
wym. Centralna robczańska baza mieści 
się w nowym obiekcie, wybudowanym 
przy dużym udziale społecznym samych 
goprowców. W celu skrócenia czasu inter­
wencji powołano 9 sekcji terenowych i pu­
nktów ratunkowych (Turbacz, Długa Po­
lana, Kamienica, Niedźwiedź, Szczawni­
ca, Krościenko, Limanowa, Ochotnica 

·Dolna i Zubrzyca Górna). Najwięcej inter­
wencji jest w zimie. Narciarzy tutaj dużo, 
a stoki są niebezpieczne, brak nartostrad 
a nie ma ani jednego ratownika. Częst~ 
zdarza się oblodzenie· stoków, a wtedy 
nawet mały pagórek staje się bardzo nie­
bezp~eczną szklaną górą. 

złotych za metr kwadratowy? A jeśli rze­
mieślnik zapłaci, to odbije to sobie podno­
sząc cenę swego wyrobu czy usługi . Jak 
zapewnić kadry dla rzemiosła, skoro szko­
lenie uczniów jest zupełnie nieopłacalne? 
I jeszcze jedno: wyprowadzenie na obrze­
ża miasta rzemiosł uciążliwych dla otocze­
nia jest koniecznością, należy jednak za­
pewnić na ten cel działki. 

Przedstawiciele rzemieślników wska­
zywali również na pewien uboczny efekt 
ustawy o działalności goSpodarczej- nie­
bezpieczeństwo podejmowania tej działa­
lności przez osoby nierzetelne lub nie 
mające dostatecznych kwalifikacji. Urzę­
dy rejestrujące ..nowe zakłady czy usługi 
takiej kontroli nie sprawują. Tracimy ró­
wnież wpływ na prawidłowe kształtowa­
nie się sieci takich zakładów w mieście. 

Rzecznik taksówkarzy postu1ował, by 
wprowadzić ulgi podatkowe dla tych 
osób, które świadczą usługi taksówkars­
kie od co najmniej 10 lat, a także ·by 
bardziej zróżnicować podatki w zależno­
ści od wielkości aglomeracji, bo inaczej 
właściciele taksówek splajtują. (Zarepli­
kował przedstawiciel PKS: PKS gotów 
natychmiast zatrudnić 30 taksówkarzy na 
stanowiska kierowców autobusów, dając 
im co najmniej 80 tysięcy pensji.) 

To pierwsze wspólne spotkanie jedynie 
zasygnalizowało zagadnienia y.,ymagają­
ce przemyśleń i rozstrzygnięć. Drugą 
część obrad zaplanowano na czerwiec br., 
tymczasem zaś należy zasięgnąć opinii 
różnych środowisk. Z tych obrad i konsul­
tacji zrodzi się wspólny dokument okreś­
lający kierunki rozwoju i zasady funkcjo­
nowania omawianych dziedzin życia No­
wego Sącza. 

ElŻBIETA GLINKA 

Bójki i napaści: Tragiczny był finał 
awantury między nietrzeźwymi pracow­
nikami kaffiieniołomów w Osielcu - Zhi 
gniew K:ugodZił nożem w piersi Edwarda 
R . Poszkodowanego odwieziono do szpi­
tala, sprawcę zatrzymano w areszcie e 
Grzegorz Jan J . i Józef Ł. - obaj z Chyżne­
go - napadli na funkcjonariusza milicji, 
Waldemara Z., powodując u niego obraże­
nia ręki. 

Kradzieże i włamania: Z pawilonu ha­
ndlowego Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Starym Sączu skradzio­
no odzież skórzaną wartości 1 mln 700 tys. 
zł • 20 tys. zł oraz złote pierścionki stały 
się łupem złodzieja, który zagarnął je 
z mieszkania Genowefy S. w Nowym Tar­
gu. Straty szacuje się na 250 tys. zł, 

e Krakowianka Joanna P. skradła z mie­
szkania Zofii H. w Rabce cztery złote 

pierścionki, łącznej wartości około 600 
tys. zł e Nowotarżanir;iowi Edwardowi 
S. skrad;iono samochód - ,,fiat 126 p". 

Inne wydarzenia: W "'Zakopiańskim ~ 
sklepie „PeWexu" warszawiak Eugeniusz 
P. próbował wprowadzić do obiegu fałszy­
wy banknot studolarowy. Sprawca został 
zatrzymany, banknot zabezpieczono do 
badań e Dwa pożary - w Nowym Sączu · 

i Nowym Targu strawiły prywatne mienie 
wartości około 450 tys. zł • Ujawniono 
w województwie 23 osoby kierujące pojaz­
dami po użyciu alkoholu • Pódczas 
przeszukania zabudowań Józefa P. ·w 
Przydonicy i Józefa N. w Lipiu funkcjo­
nariusze MO odnaleźli 2 litry samogonu 
i 60 litrów zacieru. Obu Józefom zapewne nie 

udały się imieninowe przyjęcia e Po­
gotowie milicyjne interweniowało76 razy 
e Do wytrzeźwieąia zatrzymano w are­
szcie 13 osób, a w izbie wytrzeźwień 34. 

Aresztowano: Stanisława P. z Mszany 
Dolnej, podejrzanego o znęcanie się nad 
rodziną • Janusza P. z Nowego Sącza, 
który używając przemocy zabrał niejakiej 
M. M. torbę z artykułami żywnościowymi 
wartości ponad 2 tys. zł e Zbigniewa K. 
ze Szczawnicy, podejrzanego o pobicie 
w restauracji „Halka" Jerzego S. i spowo­
dowanie u niego ciężkich obrażeń ciała. 

Zatrzymano Jacka J. z Nowego Targu, 
poszukiwanego przez tamtejszy sąd rejo­
nowy. 

elg. 

ny, reperują sprzęt, urządzają harców­
ki. Uporządkowali teren wokół Domu 
Harcerza w Krynicy oraz Stanicy Har­
cerskiej w Kosarzyskach. Zarobione 
pieniądze przeznaczOno na organiza­
cję biwaków, zakup sprzętu i materia­
łów . Dbałość o stan środowiska natu­
ralnego jest nieodłącznym elementem 
programu działania ZHP. Harcerze 
pracują przy porządkowaniu 4 }asów 
i parków, czyszczeniu potoków, 
sprzątaniu przystankóW autobuso­
wych, posesji szkolnych. Ponadto· 
opiekują się cme·ntarzami i miejscami 
pamięci narodo~ej, niosą pomoc lu­
dziom starszym i samotnym. 

kowski z sądeckiego Zespołu Szkól 
Odzieżowych. Ta trójka zakwalifiko­
wała się do eliminacji centralnych, 
gdzie stawką będą indeksy na wydzia­
ły prawa. Spośród młodzieży pracują­
cej najwyższą wiedzą wykazał się An~ 
drzej Wącior z Oddziału Obrony Cy­
wi_lnej 24-2 w Nowym Sączu, II miejsce 
Za.Jął Sławomir Tyc z Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego, a III Mariusz Gu­
mienny z Karpackiej Brygady WOP 

e Olimpiady Wiedzy Społeczno­
-Prawnej organizowane przez ZSMP 
cieszą się wśród młodzieży coraz więk­
szym powodzeniem. Ostatnio odbyła 
się w Nowym Sączu X wojewódzka 
olimpiada. W eliminacjach szkolnych 
i rejonowych uczestniczyło około 2 ty­
sięcy osób. Do finału wojewódzkiego 
zakwalifikowało się 24 uczniów szkół 
ponadpodstawowych i 12 reprezentan­
tów młodzieży pracującej. Wszyscy 
wykazali się wysokim poziomem wie­
dzy prawniczej. W kategorii młodzieży 

szkolnej I miejsce zdobył Grzeiorz 
Bogdan z Liceum Ogólnokształcącego 
w Gorlicach, II Anna Pater z I LO 
w Nowym Sączu, a III Zbigniew Sui-

• Mówi Danuta Zakrzewska 
-wiceprzewodnicząca Kolegium Rę,­
jonowego do Spraw Wykroczeń w Gor­
licach: 

- W 1988 roku często orzekaliśmy 
karę ograniczenia wolności polegają­
cą na nieodpłatnie dozowanej pracy 
na cele publiczne. Dyrekcja MPGK 
zapewniła odpowiedni front pracy. 
Karę aresztu ograniczyliśmy do 12 
przypadków, a dotyczyły one Tecydy­
wistów. Z danych statystycznych wy,. 
nika, że prawie polowa rozpoznanych 
wykroczeń to sprawy drogowe. Najpo­
ważniejsze są te polegające na prowa­
dzeniu pojazdów po spożyciu alkoho­
lu, a było ich 269. Sprawcy tych wykro­
czeń zostali surowo ukarani, z zatrzy­
maniem prawa jazdy włącznie. 

ROMAN KOSTANECKI 
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dnych kolorach, matowe i lakierowe­
buty, które z przyjemnością włożyłaby na 
nogę zabiegana, a przecież modna Polka, 
buty sportowe i wyjściowe„ które kupiłby 
chętnie nieco mniej zabiegany, a również 
dbały o wygodę i prezencję Polak. Sprzą­
czki, łańcuszki, barwne nity, wzorki, na­
druki, wycięte w skórze ażury, futerka, 
paski, wstawki, ciekawe szycia - spra­
wiają, że to obuwie zaspokaja praktycznie 
każde gusta (z wyjątkiem tych najwybre­
dniejszych). Tylko gdzie się ono podzie­
wa? Otóż te kilkaset par to modele, które 
były lub są produkowane, to znaczy mogą 
być wytwarzane w kombinacie. Jeśli nie 
są, to, po pierwsze, z braku odpowiednie­
go surowca. Kierownik zapewnia, że faso­
ny „eksportowe" i fasony butów przezna­
czonych dla krajowego odbiorcy są niewą­
tpliwie te same. Buty wysyłane za granicę 
muszą jednak odpowiadać wysokim nor­
mom estetycznym i jakościowym. Ponie­
waż tak bardzo brakuje pierwszorzędne­
go surowca, trzeba stosować „podmiany": 
inne zestawienia kolorystyczne, inne 
ozdobniki, skóry gorszej jakości. Te buty 
idą w Polskę- ich trwałość i walory uZyt­
kowe w zasadzie nie są mniejsze, ale 
prezencja już nie ta sama ... 
Zdawać by się mogło, że koniec kłopo-

Garbarnia w Bieżanowie 

W dziesiejszej poczcie znalazło się 
kilka odpowiedzi na krytyczne artyku­
ły w naszym tygodniku. 

e Rzecznik prasowy Wojewody No­
wosądeckiego, Bogusław Sipek, ·pi­
sze: 
Nawiązując do wypowiedzi czytel­

ników zamieszczonych w „Dunajcu" 
z 26 lutego br., dotyczących zafałszo­
wań statystyki odzwierciedlającej efe­
kty budownictwa mieszkaniowego 
w Krynicy informuję, że jest to niedo­
puszczalny przykład nierzetelności 
statystycznej. W związku z powy­
ższym Wojewoda podjął czynności dy­
scyplinujące w stosunku do Naczel­
nika. 

lńformuję, że Naczelnik Miasta Kry­
nicy niezwlocżnie po dokonanej kon­
troli wycofał błędnie sporządzony ar­
kusz stytystyczny. Szybka reakcja po­
zwoliła na zweryftkowanie statystyki 
i niezaliczenie mieszkań z bloku komu­
nalnego do efektów roku ubiegłego. 

e Dwa listy 9trzymaliśmy od zastę­
pców dyrektorów dn spraw przewo­
zów Oddziałów PKS w Nowym Targu 
i Nowym Sączu. 
Odpowiadając na notatkę z 19 lutego 

br., dotyczącą wycofania jednego auto· 
'busu relacji Nowy Targ - Nowy Sącz 
kursującego przez Harklową i skiero­
wania go inną trasą, przez Nową Białą, 
Krem pachy, Frydman, Falsztyn - mgr 
Władysława Nowaczyk z Oddziału 
nowotarskiego informuje: 
Oddział nasz obsługuje 3 kursy do 

Nowego Sącza przez Lopuszną, Hark--4 

tów jest bliski, a rozwiązanie leży w zasię­
gu ręki- w Bieżanowie pod Krakowem 
powstaje (choć z niejakim poślizgiem) 
i jest już na ukończeniu wielka garbarnia 
objęta zamówieniem rządowym. Zakład 
ponoć najbardziej fun}s:cjonalny w Euro-, 
pie, wyposażony w nowoczesną oczysz­
czalnię ścieków. Garbarnia ma pracować 
głównie dla potrzeb NZPS i będzie mogla 
wypuszczać dziennie 75 ton skór. Pracow­
nicy kombinatu, mając w pamięci zeszło­
roczne przestoje, z nadzieją patrzą w kie­
runku Bieżanowa, bo II kwartał powinien 
przynieść rozruch zakładu. Optymizm za­
stępcy dyrektora do spraw produkcji, Ma~ 
riana Kasicy, jest bardziej umiarkowa­
ny - wszak przemysł mięsny skupuje co­
raz mniej bydła. Skutki polityki rolnej 
ostatnich lat dają o sobie znać i w przemy­
śle obuwniczym. 
Największy zakład Podhala to gąszcz 

problemów nie tylko eksportowych i su-

lową -jeden w godzinach ranny.eh, 
jeden w godzinach południowych i je­
den w popołudniowych. Ponadto ob­
sługujemy kurs relacji Nowy Targ -
Nowy Sącz z godz. 7.45 przez Gronków, 
Groń, Trybsz, Lapsze Niżne, Lapsze 
Wyżne, Niedzicę, Sromowce i Krośni­
cę.Proponowana przez ob. JózefaMir­
gę zmiana trasy kursu rannego pozba­
wi/aby bezpośredniego dojazdu do mias­
ta wojewódzkiego mieszkańców Hark-
lowej, Knurowa, Szlembarku, Huby, 
Maniów Nowych, Mizernej Nowej, Czo­
rsztyna i Kluszkowiec. 

W znacznym stopn-:u pogorszyłyby 
się warunki podróżowania pasaże­
rów wsiadających w Nowym Targu­
ze względu na zwiększenie odległości 
/przez Krempachy 95 km dotychczaso­
wą trasą ---= 83 km), czas przejazdu 
wydluży!by się Q 20 minut, a cena 
biletu wzrosłaby o 40 złotych. Na takie 
rozwiązanie Oddział nasz nie może 

· wyrazić zgody( ... ) Pasażerowie z Fal­
sztyna, Frydmana mają dogodne po­
łączenie z Nowym Sączem z przesiad­
ką w Dębnie, a pasażerowie z Dur­
sztyna z przesiadką w l.opusznej. 

Mgr Władysław Krok z Oddziału 
nowosądeckiego wyjaśnia, dlaczego 
został rozebrany daszek nad przystan­
kiem PKS w miejscowości Lęka-Wy­
kop: ... zadaszenie to, typu „Poro­
nin" -konstrukcja z płyt gipsowych 
-zostało rozebrane i zlikwidowane 
z uwagi na bardzo zły stan techniczny, 
który zagrażał bezpieczeństwu podró­
żnych. Zadaszenia tego typu od wielu 
lat nię produkuje już nikt w kraju ­
więc nie ma możliwości ich naprawy. 
Z dalszego ciągu listu dowiadujemy 
się, ile zadaszeń znajduje się na terenie 
podległym Oddziałowi PKS w Nowym 
Sączu (123), ile wymaga remontu kapi­
talnego (73), ile na to potrzeba materia­
łów, które są w praktyce nie do zdoby­
cia. Dyrektor Krok kończy swe pismo · 
wnioskiem: Jedynym rozwiązaniem, 
które poprawiłoby sytuację -jest 
przejęcie zadaszeń przez terenowe or­
gany administracji państwowej, które 

rowcowych, kłopotów nie tylko z parkiem 
maszynowym i zaopatrzeniem. A jednak 
sprawy załogi zostały tu należycie posta­
wione wcześniej niż w wielu innych fir­
mach. Pracownicy dostali podwyżki, ale 
nie równej wysokości. 

dostarczy zakładowi urządzenia pozwala-"' 
jące przerabiać odpady gumowe na gra­
nulat z szerokim zastosowaniem przy wy­
robie galanterii gumowej, nawet w budo­
wnictwie. Hala, gdzie ITlają stanąć urzą­
dzenia, jest już gotowa i 'zamknięta, w II 
kwartale będzie można zacząć montaż 
maszyn. Produkcja granulatu powinna 
ruszyć w początkach przyszłego roku. Od 
tej chwili odpady gumowe, zagospodaro­
wane w całości, przestaną być pfoblemem 
dla zakładu, uciążliwością i zagrożeniem 
dla środowiska . . 

Na pytanie, czy w tej ostatniej kwestii 
- ochrony środowiska i zagospodarowa­
nia odpadów produkcyjnych - mają 
NZPS zupełnie czyste sumienie, dyr. Ka­
sica odpowiada: 

- Daliśmy ludziom to, na co nas stać 
- powiada dyr. Kasica. -Jednocześnie 
przeprowadzamy operację wąrtościowa­
nia stanowisk pracy- polega to na róż­
nicowaniu płac w zależności od wkładu 
prb.cy, jej rodzaju i przydatności dla fir­
my. Uważam, że dbbry inżynier musi 
zarabiać więcej niż dobra sprzątaczka. 
Nie można też było dać ludziom po 50 
tysięcy podwyżki, bo zachwiałoby to finan­
sami zakładu, a bank zablokował konto. 

-: Na dzisiaj - tak. Mamy jedno wysy­
pisko, w Nowej Białej, i podpisaną umowę 
z mieszkańcami. Prowadzimy utylizację 
odp/idów i rekultywację terenu, Odpady 
skórzane zagospodarowujemy w całości. 

A puenta? Minimalistycznie optymisty­
czna: 

- Może · obuwie ilością swoją nie za­
spokaja naszych potrzeb i wyglądem- o­
czekiwań estetycznych, ale nikt w kraju 
nie chodzi boso. 

Pieniędzmi trzeba gospodarować z 'roz­
mysłem. Można je na przykład ulokować 
w spółce z udziałem kapitału zagraniczne­
go. NZPS podpisują właśnie Umowę z za­
chodnioniemieckiem udziałowcem, który 

Cóż, może jeszcze kiedyś zadamy szyku 
Europie. 

dysponują potrzebnymi do wykona­
nia remontów materiałami. 

Przekazanie zadaszeń przystanko­
wych w administrację terenowym or­
ganom administracji państwowej 
przyczyni się do· większej dbałości 
o ich stan techniczy oraz wygląd i po­
rządek ze strony miejscowych władz 
oraz podróżnych bezpośrednio korzy­
stających z tyc'i zadaszeń. 

e 26 lutego drukowaliśmy skargę 
pana Stanisława Filipka z Szalowej 
na sprzedawcę z kios~ci .. ~uch" na 
dworcu PKS w Gorlicach .. Dyrektor 
gorlickiego Oddziału RSW „Prasa­
-Książka-Ruch", Mieczysław Piecuch 
pisze: 

.. . przeprowadzono postępowanie 
wyjaśniające. Sprzedawca (chyba­
sprzedawczyni?-przyp. red.) oświa­
dcza, że udała się do sąsiedniego po­
mieszczenia kasy PKS w celu dokona­
nia sprawdzenia i wpisu do ewidencji 
otrzymanych biletów WPK. (Wyjaś­
niam, że sprzedawcy kiosku „Ruch" 
mają obowiązek prowadzenia ww. 
ewidencji). 

Za brak wywieszki o odbiorze towa­
ru (biletów WPK) i wykonywanie tych 
czynności poza miejscem pracy udzie­
lono sprzedawcy, ob. Krystynie Kru­
pie, kary porządkowej -upomnie­
nia. 

Naszego kienta, ob. Stanisława Filip­
ka, przepraszamy. 

e Od dawna Zarząd Główny Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego Cze­
chów i Słowaków w Polsce zabiega 
o wprowadzanie języka słowackiego 
do życia społecznego na terenach, któ­
re zamieszkują w naszym kraju Słbwa~ 
cy. Jeszcze w 1984 roku na naradzie 
w Wydziale Społeczno-Administracyj ­
nym Urzędu Wojewódzkiego przyjęto 

· uzgodnienia w sprawie szyldów dwu­
języcznych w miejscowości Frydman. 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska'' w Czorsztynie nie reaguje 
na pisma wysyłane w tej sprawie przez 
Towarzystwo, między innymi również 

Zdjęcia: JOZEF BROŚ 

na ostatriie pismo - z 10 maja 1988 
roku. 2 marca br. Towarzystwo Społe­
czno-Kulturalne Czechów i Słowaków 
wystąpiło więc do Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych „Sa­
mopomoc Chłopska" (co prawda-ad­
resując je niezupełnie prawidłowo, bo 
do Zarządu Wojewódzkiego Gminnych 
Spółdzielni ,,Samopomoc Chłopska'', 
ale sądzhny, że trafi). Kopię tego pis­
ma, podpisanego przez urzędującego 
członka Zarządu Towarzystwa, Ludo­
mira Molltorisa, przesłano do kilku 
instytucji, a także do naszej redakcji. , 
Czytamy m.in.: Ze względu na.fakt, że 
nie otrzymci.liśmy odpowiedzi na na­
sze( .. .) pisma kieT'owane do GS ,,sch" 
Czorsztyn. prosimy o spTawdzenie; 
czy taka jednostka organizacyjna 
w ogóle istnieje. 

No więc jak, Panie Prezesie czorsz­
tyńskiej Spółdzielni-istnieje, czy 
nie? 

• Na koniec-list od pani Malwy 
Barycz z Rabki: 

Z okazji Dnia Kobiet Naczelnik Mia­
sta i Gminy, mgr Józef Luba oraz 
sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR, mgr Adam Jaworski na spotka­
niu w Radzie Narodowej życzyli 
przedstawicielkom Ligi Kobiet Pols­
kich owocnej pracy i dziękowali za ich 
zaangażowanie w działania na rzecz 
środowiska. 

Zespól wokalny ze Szkoły Podstawo­
wej im. Bohaterów Poczty Gdańskiej, 
pod kierunkiem wychowawczyń ze 
świetlicy-Beaty Michałek i Jadwigi 
Grzegorzewskiej wykonał pieśni, 
a uczniowie recytowali wiersze. Ka­
napki, słodkie wypieki -dzieło człon­
kiń Ligi uprzy.famnily wieczór. 

Anna Tabaszewska zorganizowała 
w trzech szkołach Rabki piękną wysta­
wę z własnych zbiorów nt. ,,Kobieta 
XX wieku na dawnych pocztówkach", 
popartą prelekcją . 

Lig,:, Kobiet Polskich wspó!pracuje 
z Po:skim Związkiem Niewidomych, 
kt6r·ego przedstawicielki również bra­
ły udział w uroczystości. 



Mój rozmówca - rocznik 1940, po­
chodzenie chłopskie, nauczyciel, czło­
wiek określany przez innych jako nie­
tuzinkowy (bo dla niego chcieć, to zna­
czy móc) - prosi, żeby nie nazywać go 
działaczem, gdyż pojęcie to obecnie 
straciło pozytywny wydźwięk. Ale jak 
inaczej określić kogoś, kto przez wiele 
lat był radnym Gminnej Rady Narodo­
wej w Ropie, ostatnią kadencję prze­
wodniczył Gminnej Radzie Narodo­
wej, jest członkiem Egzekutywy Ko­
mitetu Gminnego partii, a przed laty 
był sekretarzem, w ciągu trzydziestu 
lat pracy w gminie Uście Gorlickie 
postawił na nogi tamtejszą oświatę? 

Franciszek Myśliwiec- dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Uściu Gorlic-

, kiem, a zarazem (na pół etatu) inspek­
tor oświaty i wychowania mówił 
o swym domu rodzinnym, o ludziach, 
którzy wywarli największy wpływ na 
jego postawę, a z tej opowieści uskła­
dał się swoisty „bilans" jego życio­
wycłl zysków i strat. 

- 7 września 1939 roku mój ojciec poje­
chał na wojnę.__Yl_rócił po ośmiu latach - 7 
maja 1947 roku. Miałem wówczas siedem 
lat. Ojciec nie wiedział o moim istnieniµ, 
bo od początku okupacji matka nie miała 
z nim żadnego kontaktu. 

Wraz z Brygadą Strzelców Karpackich 
trafił na Węgry, był w Syrii, walczył pod 
Tobrukiem i Monte Cassino. Gdy wrócił 
z wojennej tułaczki, początkowo cieszył 
się wielkim mirem wśr-ód sąsiadów, któ­
rzy wybrali go nawt sołtysem. Wkrótce 
jednak w Polsce rozpoczęło się polowanie 
na czarownice, czyli andersowców. Nieraz 
w nocy budzili nas funkcjonariusze Urzę­
du Bezpieczeństwa, którzy wypytywali aż 

ido znudzenia ojca, dlaczego dopiero 
w dwa lata po wyzwoleniu wrócił do 
Polski? 

Na własnej skórze odczułem wojenną 
przeszłość ojca, gdy wstępowałem do 
Związku Młodzieży Polskiej. Jeden z mie'­
szkańców sąsiedniej wioski stanowczo się 
temu sprzeciwił tłumacząc, że nie zasłu­
guje na. taki zaszczyt syn andersowca .. 
Wstyd pr.zyznać, ale popłakałem się jak 
bóbr ... Dzięki interwencji dyrektora mo­
jej szkoły do ZMP mnie jednak przyjęto. 

Dopie,ro w latach siedemdziesiątych do­
ceniono tatę: otrzymał Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski. 

Rodzicom, których nigdy życie nie głas­
kało po głowie, zawdzięczam to, że nau­
czyli mnie szacunku do pracy, wpoili na­
wyk sumiennego wykonywania obowiąz­
ków. Mo'że właśnie dlatego zdarza mi się 

I 

popadać w konflikty z ludźmi nierzetelny­
mi, lekceważącymi swoją pracę ... Rqdzice 
nauczyli mnie także kochać Polskę, bo 
choć rządy się zmieniają, Ojczyzna pozos­
taje. 

* 
Urodziłem się w podbobowskiej wsi -

Brzanie Górnej. Tutaj też ukończyłem 
szkołę podstawową, potem uczyłem się -
kosztem ogromnych wyrzeczeń ze strony 
rodziców (którzy także pozostałej trójce 
mojego rodzeństwa dali wykształcenie) 
- w bobowskim liceum, a następnie 
w Studium Nauczycielskim w Rzeszowie. 

W 1959 roku otrzymałem nakaz pracy 
do szkoły w Brunarach Wyżnych. Była to 
wówczas wieś prawie na końcu świata . 
Zresztą cała gmina Uście Gorlickie jest do 
dzisiaj słabo zaludniona. Pod koniec lat 
pięćdziesiątych wiele gospodarstw połem­
kowskich było wolnych; wprawdzie przyjeż­
dżali ludzie z różnych stron Polski, ale 
przeważnie długo nie zagrzewali miejsca. 
Najczęściej zmieniali się gospodarze 
w Smerekowcu. 

W połowie lat siedemdziesiątych zdecy­
dowano, że gminny dyrektor szkół musi 
legitymować się wyższym wykształce­
niem. Byłem jednym z nielicznych na tym 
terenie magistrów (ukończyłem zaocznie 
Wyższą Szkolę Pedagogiczną w Krako­
wie, mam także zrobione studia podyplo­
mowe w zakresie zarządzania i kierowa­
nia oświatą), więc ·wezwano mnie do ko­
mitetu partii i zdecydowano, że będę dyre­
ktorem w Gładyszowie . Za dwa lata - po 
utworzeniu województwa nowosądeckie­
go --przeniesiono mnie do Uścia Gorlic-

- kiego. 
Nigdy nie pchałem się na kierownicze 

stanowiska, bo zdawałem sobie sprawę, 
że nie są to wdzięczne funkcje. Dyrektora 
szkoły władze widzą z reguły dopiero 
wtedy, gdy dzieje się coś złego, jego też 
obarcza się wszystkimi niepowodzeniami, 
spowodowanymi przez nie zawsze najlep­
sze zarządzenia. Dwa lata wcześniej, niż 
zostałem dyrektorem w Gładyszowie, zli­
kwidowano filie ' szkół w niektórych 
wsiach, ale do dzisiaj tą decyzją mnie się 
obciąża. Cóż, ministrowie odchodzą, prze-

Sąd szczególnie surowo i Mieczysław 
S. kilka ładnych lat spędził w miejscu 
odosobnienia. 

Praca dorywcza miała jeszcze tę za­
letę, iż można było w czasie jej wyko­
nywania przeprowadzać złodziejskie 
rozpoznania. Zlecali ją bowiem z regu­
ły ludzie, którzy mieli grosz niema­
ły- badylarze i prywaciarze prowa­
dzący intratne interesy, lub też tacy, co 
Wł"Ócili z saksów. Należał do.nich Mie­
czysław K ., który niegdyś zatrudniał 
obu panów S. przy produkcji galanterii 
drzewnej. Stary S., znając obyczaje 
rodziny K. wiedział, że w określonej 
porze gospodarZ wyjedzie po zaopatrze­
nie, natomiast jego żona zapowiedziała 
gospodarskie zakupy. Senior S. wez­
wał przed swoje oblicze syna i zasuge­
rował mu, że warto by chlebodawcę 

I 
ważnie na dobre stołki, a dyrektorzy pozo 
stają i niuszą świecić oczami. 

Stan oświaty w naszej gminie okreśFł­
bym jako niezły. Szkoły - z wyjątkiem 
Wysowej i Brunar, gdzie trzeba jak najry­
chlej wznieść nowe budynki- pracują 
w znośnych warunkach. Mamy stosunko­
wo nowoczesne szkoły w Gładyszowie 
i w Uściu. W ramach remontów kapital­
nych założono centralne ogrzewanie 
w Banicy, Gładyszowie, Hańczowej, w in­
tern·acie w Uściu (to jeden z dwóch inter­
natów w naszym województwie dla 
uczniów szkół podstawowych), w domach 
nauczyciela w Uściu i Gładyszowie. Reak­
tywowano punkt filialny w ' Czarnej, 
w Smerekowcu powołano klasy I - IV, 
oddano do użytku drugie przedszkole 
w Uściu Gorlickiem, a przedszkole w Ło­
siu przekształcono w dwuzmipnowe, zor­
ganizowano dowóz dzieci z Regetowa do 
szkoły w Gładyszowie. 

Z braku odpowiedniej ilości dzieci 
w wieku szkolnym nie prowadzimy nauki 
w Kunkowej, Leszczynie i Nowicy. Tam­
tejsze dzieci przebywają w internacie 
w Uściu. 

W najgorszych warunkach pracują szko­
ły w Wysowej i w Brunarach. Mieszkańcy 
tych wsi gromadzą materiał i pieniądze na 
budowę, ale bez pomooy z zewnątrz nie 
udźwigną tych inwestycji. Jak na nie­
szczęście, właśnie w tych dwóch miejsco­
wościach jest najwięcej młodzieży w wie­
ku szkolnym, a na przykład w Banicy, 
gdzie mamy szkołę dla dwustu uczniów, 
uczy się ich zaledwie sześćdziesięciu. 
Szkoła w Uściu może się pochwalić 

sporymi osiągnięciami: mamy kilku lau: 
reatów olimpiad przedmiotowych na 
szczeblu wojewódzkim, dobre wyniki 
sportowe, czołowe miejsca w konkursach 
recytatorskich, plastycznych, w konkur­
sie „Młodość -trzeźwość" (szkoda, że po 
ukończeniu szkoły wielu młodych nie wy­
lewa za kołnierz ... ). Dobre miejsca w olim­
piadach zawdzięczamy nauczycielom, 
którzy podwójnie pracują z uczniami naj­
zdolniejszymi. Laureatów olimpiad biolo­
gicznych wychowała Irena Woźniak, ję­
zyka polskiego - Danuta Cichoń, języka 
rosyjskiego - moja żona, historii-Nata· 
lia Baniak. Ja sam z powodzeniem przy-

gotowałem do olimpiady z historii Basię 
Koszyk, obecnie studentkę Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Krakowie. 

Sta amy się, żeby wyposażenie naszych 
szkół nie odbiegało wiele od tege, jakie 
mają szkoły miejskie. Na razie z powodze­
niem: np. komputery mają już szkoły 
w Gładyszowie i w Uściu. Z tym ostatnim 
było tak: przed X Zjazdem partii kandy­
dował z naszej gminy ówczesny przewod­
niczący Zarządu Głównego ZMW, Leszek 
Leśniak. Podczas przerwy w obradach 
konferencji partyjnej zażartowałem, że 
może wybierzemy tow. Leśniaka, ale nie 
za darmo. Po dwóch tygodniach otrzyma­
liśmy komputer od Zarządu Głównego 
ZMW. 

* 
Niepokoi mnie kondycja polskiego na­

uczycielstwa. Od dłuższego czasu w za­
straszającym tempie obniża się ranga tego 
zawodu. Jedną z przyczyn jest nadal słaby 
status materialny pedagogów. Kiedy dzi­
siaj porównuję start młodszych kolegów 
z tym, jaki sam miałem - dochodzę do 
wniosku, że było mi znacznie lżej. Na 
przykład za pierwsze cztery pensje .ubra­
łem się od stóp do głów, a przecież żyłem 
także z tych pieniędzy. Prawda, że żyło się 
wówczas dużo skromniej niż dziś. Gdy 
w 1964 roku założono w Brunarach prąd, 
stać mnie było na zakup wszystKich urzą­
dzeń elektrycznych -telewizora, radia, 
żelazka itp. 

Trzeba jednak przyznać, że najbardziej 
na niskie uposażenie narzekają nauczy­
ciele słabi, o mizernych wynikach dydak­
tycznych. Dobrzy pedagodzy uczą dla cze­
goś więcej niż pieniądze ... 

Na obniżenie rangi naszego zawodu 
wpłynęło także przyjmowanie do pracy 
w szkole zupełnie do tego nie przygotowa­
nych osób, zaledwie z maturą. Wprawdzie 
w trakcie pracy uzupełniały swoje wy­
kształcenie, ale niewiele z nich będzie 
dobrymi pedagogami. 
Cenię sobie przede wszystkim facho­

wość i rzetelność. Jedną z najważniej­
szych przyczyn mojego Odejścia ze stano­
wiska gminnego inspektora szkół było to, 
że oświatę podporządkowano naczelni­
kom. A czy oni się na tym znają? 

* 
Pracując trzydzieści lat we wsiach obe­

cnej gminy Uście Gorlickie mogłem obser­
wować, jakie zachodziły w niej zmiany. 
Wprawdzie obecnie panuje moda na potę­
pianie w czambuł wszystkiego, co zrobio­
no w okresie powojennym, ale obiektyw-
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przylgnął do rodziny S., gdyż mógł tu 
liczyć na spanie, wikt i opierunek o ka­
żdej porze dnia i nocy. 

Plany przestępcze rodziły się w do­
mu rodziny S. na poczekaniu. Ot, póź­
ną nocą zabrakło czegoś do picia, 
a ochota na bankietowanie była jesz­
cze u uczestników duża- więc Paweł 
i Jacek mobilizowali się, by sprostać 
zapotrzebowaniu uczestników biesia­
dy. Tak było w przypadku włamania 
do „Pizzerii" . Zabrakło wódki, a pora 
była zbyt późna, by uzupełnić zapasy 
w sklepie, więc młodzieńcy poszli na 
poszukiwariia. Mieli szczęście, bo jed­
no z okien „Pizzerii" było uchylone. 
Wypchnęli i znaleźli się wewnątrz, 
a tam i:iapełnili torby wiriem. Rozejrzeli 
się oczywiście także za czymś innym 
-odnaleźli kasę i po jej wyłamaniu 

On też, w ramach codziennych ,obser­
wacji zauważył, że. w jednym ze skle­
pów spożywczych w centrum miasta 
winien być niezły łup pieniężny . Swe 
spostrzeżenia przekazał młodym, któ­
rzy robotę wykonali bez pudła. W ka­
setce znaleźli blisko pół miliona zło­
tych. Łupem podzielono się w rów­
pych częściach, uwzględniwszy oczy­
wiście pomysłodawcę. 

Młodzieńcy wykazywali się też ini­
cjatywą własną. Ich zainteresowania 
i zasięg działania stały się z czasem 
znacznie szersze niż to, co wymyślał 
senior rodu. Podróżując w różnych 
kierunkach, dokonali wielu włamań 
w podsądeckich miejscowościach. Pe­
wnej nocy z kawiarni „Małgosia" 

Wiodło się im całkiem nieźle. Wpra­
wdzie ani ojciec, ani syn oficjalnie nie 
pracowali, to jednak pieniądze zawsze 
miewali. Od czasu do czasu porobili na 
prywatnej budowie lub też w szklar­
niach u badylarza i to dawało im 
w miarę g9dziwe zarobki. Pieniądze 
rozchodziły się im jednak szybko, gdyż 
w domu zbierało się prawie codziennie 
towarzystwo najprzeróżniejszego au­
toramentu i zawsze posyłano umyśl­
nych do sklepu zwanego „U Felusia", 
skąd taszczyli butelki z trunkami nie 
wykwintnymi wprawdzie, lecz dający­
mi możliwości zakosztowania chwile­
czki zó.pomnienia - jak mawiał pan 
domu. Praca na prywatnej budowie 
miała dodatkowe zalety: można było 
sobie bez trudu „wypl'odukować" ja­
kiś łom, podnośnik lub majzel o odpo­
wiedniej wytrzymałości, przydatne 
w „nocnej robocie". 

Szajka włamywaczy 

· w Starym Sączu zabrali kawę, pienią­
dze alkohol. Niekiedy jednak przycho­
dziło im wracać z takich eskapad z ni­
czym. Którejś nocy wybrali się na wła­
manie do sklepu w Paszynie. Pracowa­
li długo i w pocie czoła, a choć utrudzili 
się niemało, drzwi - odpowiednio za­
bezpieczone - nie poddały się ich ło­
mom. Wracając pieszo do Nowego Są­
cza, postanowili wziąć odwet na skle­
pie w Piątkowej . Tu jednak także po­
szło im źle. Podobną porażkę ponieśli 
w sklepie w Rdziostowie. Lepiej szło 
im na nowosądeckim terenie. Z kawia­
rni „Wrzos" zabrali pieniądze i kos­
metyki, które rozdali swotm dziewczy­
nom. Przy jednym ze sklepów nabiało­
wych pracowali wytrwale przez dużą 
część nocy, aż wybili w tylnej ścianie 
dziurę, przez którą wcisnął się szczup­
lejszy Paweł i wyniósł towar wartości 
ponad 100 tys. złotych. Potem jeszcze 
dokonali kilkunastu włamań do in­
nych sklepów, przybierając niekiedy 
do pomocy któregoś z przyjaciół. Skra­
dzione towary zanosili ·do zaprzyjaźnio­
nych pań-Krysi i Basi, rezydujących 
na maślanym rynku i upłynniających 
z odpowiednim dla siebie zyskiem zdo­
byczne fanty. Aż wpadli na kolejnym 
włamaniu. Bo kiedyś popełnia się błąd, 
bo kiedyś szczęście się odwraca. 

Na nocne eskapady Mieczysław S. 
- seniof rodu wyruszał rzadko, dając · 
pole do popisu młodzieZy - synowi 
i jego koleżkom. Będąc starym „facho­
wcem '', doskonale wiedział, co można, 
co jest raczej trefne, jak uniknąć cze­
goś podejrzanego i jak zachować się, 
by zgubnych śladów nie pozostawić. 
Miał bogate doświadczenie-- jego ży­
ciorys poprzetykany był odsiadkami, 
a ostatni wyskok, w którym wziął się 
za mokrą robotę, oceniony został przez 

obskuQać. Młody S. sformował ekipę 
składającą się z Marka R. i Stanisława 
W., po czym sprowadził ich na fachową 
audiencję do ojca. Potem ekipa doko­
nała oględzin miejsca skoku i zamas­
kowała się w sąsiednim, nie zamieszka­
łym budynku, czekając na stosowny 
moment. Gdy gospodarz odjechał, 
młodzieńcy przystąpili do czynu. Zgo­
dnie z regułami sztuki jeden pozostał 
na czujce, a dwaj pozostali weszli do 
domu. Spotkała•ichjednak niespodzia­
nka, gdyż pani K. była w domu. Wła­
mywacze musieli się zadowolić nie­
wielkimi zyskami. 

Przyjacielem od serca, z jakim to 
można kraść konie, był dla juniora S. 
Jacek G. - jego rówieśnik, który jed­
nak trochę wcześniej wszedł do zło­
dziejskiej elity Nowego Sącza, ~ który 

zabI°ali 30 tys. złotych. Przy okazji 
znaleźli też kawę. Z podobnego zapo­
trzebowania zrodziło się też włamanie 
do restauracji „Imperial" . Paweł i Ja­
cek, zaopatrzeni w odpowiednie atry­
buty włamywaczy, które zawsze w do­
mu rodziny S. były przechowywane, 
bez większych przeszkód dostali się na 
zaplecze restauracji, gdyż teren znali 
doskonale. Wkrótce po zakończeniu 
w „Imperialu" działalności rozrywko­
wef przystąpili do swoich zadań. Na­
pracowali się trochę, by 'sforsować kra­
tę na zapleczu, aż wreszcie zawiasy 
puściły. Bezbłędnie trafili do magazyn­
ku i wypełnili torby. Starym zwycza­
jem odszukali też kasę i obłowili się 
nieźle- zabrali ponad 300 tys. złotych. 

SeniOr rodu pracował wyttwale, sta­
le podsuwając młodym nowe pomysły. 
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Skarżą się mieszkańcy wieżowców przy 

ulicy Partyzantów w Nowym Sączu na 
brak ciepłej wody w kranach. Zwłaszcza 
w soboty i niedziele, w godzinach popołu­
dniowych od VI piętra wzwyż trwa posu­
cha. Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
zapowiedziała od 1 kwietnia zwiększenit 
opłat za pobór ciepłej wody. Przy nalicza. 
niu należności będzie się teraz brało pod 
uwagę ilość osób zamieszkujących w po­
szczególnych mieszkalliach, czyli-im li· 
czniejsza rodzina ty'm większa opłata. Słu: 
· sznie-wiadomo, że rodziny dwu i trzyo­
sobowe zużywają mniej ciepłej wody niż 
lokatorzY z kilkorgiem dzieci. Mieszkańcy 
wieżowców nie protestują przeciw pod­
wyżce opiat, chcą jednak, by były spra­
wiedliwie naliczane. Jak to uczynić, gdy 
brak liczników pąboru wody przez każ.de 
z mieszkań, a wody, za którą się płaci , 
często nie ma w kranach? 

Odpowiada wiceprezes <;rrodzkiej Spół· 
dzielni Mieszkaniowej, Władysław Fąfa­
ra: 

- Najlepiej byłoby zainstalować licz­
niki poboru wody w każdym z mieszkań. 
To jednak obecnie jest nierealne, tru4no 
nawet zdobyć wodomierze zbiorcze dla 
nowych budyn?ców. Wprowadzenie opłat 
za ciepią wodę w zależności od ilości osób 
w poszczególnych mieszkaniach wydaje 
się sprawiedliwsze niż ustalenie mało 
zróżnicowanej średniej od metra powie· 
rzchni mieszkania. Zdajemy sobie spra„ 
wę, że to jedynie półśrodek, który nie 
zadowoli każdego. Staramy się zapewnić 
wystarczającą ilość cieplej wody dla na­
szych osiedli. Niedawno przeprowadzono 
modernizację wymiennikowni w Gołąb· 
kowicach, wymieniono pompy. Nie mieliś- , 
my sygnałów z osiedla Westerplatte, by · 
cieplej wody bTakowało w wieżowcach. 
Jeżeli nadal-jak mówią mieszkańcy do· 
mów przy ulicy Partyzantów-będą wy. 
stęi,ować braki, zwołamy komisję i zleci· 
my jeszcze raz fachowcom zbadanie pr.a­
cy wymiennikow'ni. Być może coś zostalc 
źle wyliczone w projekcie technicznym, 
możliwe także, iż osiedle zamieszkuje wię· 
cej osób niż przewidywano i pobór cieplej 
wody jest wyższy od planowanego. Umó· 
wmy się z interweniującymi, że zwrócą. 
się do nas. 

Zastępca dyrektora Rejonowego Przed· 
siębiorstwa Wodociągów i _Kanalizacji, 
Józef Szymański wyjaśnia:-Nie ma 
szans na założenie liczników poboru WO· 

dy przy każdym z mieszkań, brakuje 
producentów takich urządzeń . Wody po­
winno być pod dostatkiem, a jeśli są 
przypadki braków- to mogą świadczyć, 
że osiedle nadmiernie rozbudowano. Nad 
tym, jak sprawiedliwie rozdzielić między 
lokatorów opłaty za zużycie wody, musi 
zastanowić się administracja spół'dzielni 
czy Osiedla. 

L.K. 

Zielony telefon 
Wojewódzki Sztab Wojskowy 

informuje; że 30 marca br. (a więc 
w dniu, gdy ten numer 11Dunajca" 
ukazuje się w kioskach), od godz. 
13 do 16 będą czynne w Wojsko­
wych Komendach Uzupemień pun­
kty konsultacyjne udzielające 
szczegółowych informacji o wojs­
kowym szkolnictwie zawodo­
wym. Podajemy numery telefo­
nów: Wojewódzki Sztab Wojsko­
wy-Nowy Sącz, tel. 223-53, Wojs­
kowe Komendy Uzupełnień 
-Nowy Sącz, tel. 223-07 i Nowy 
Targ, tel. 24-76. -6 

Tradycją białodunajeckiej gminy stają 
się spotkania przedstawicieli administra· 
cji państwowej i tych instytucji, które 
pełnią wobec rolnictwa służebną rolę, 
z najlepszymi w gminie gospodarzami. 
Rolnicze sprawy, jakkolwiek uczynione 
rządowym „priorytetęm", wciąż czekają 
na- mądre, ogólniejsze rozwiązania. 
A chłopi są różni: jedni gazdują cierpliwie 
na kawałku ojcowizny sposobem znanym 
od wiek wieka, innym się marzą wysoko· 
wydajne gospodarstwa specjalistyczne, 
nowoczesny sprzęt, środki ochrony ro· 
ślin, najlepsze rasy bydła, nowe odmiany 
zbóż. Ci drudzy głośno upominają się o to, 
co im potrzebne, by mogli resztę zjadaczy 
chleba, .mleka i mięsa chronić od niedosta· 
tku. · 
Może gmino.a administracja rozdzielić 

kilkanaście ciągników (wystarawszy się 
wpierw o nie), GS może załatwić wapno, 
terenowi doradcy zatrudnieni w Nowosą· 
deckim Ośrodku Postępu Rolniczego, mo· 
gą objechać wszystkie wsie, a jednak były 
i będą sprawy, którym nie poradzi ani 
najświatlejszy rolnik, ani najlepszy miejs· 
cowy Urząd. 

- Gospodaruję 20 Lat - mówił naspo­
tkaniu białodunajecki sołtys.-Dawniej V 

za litr mleka kupiłem cztery cegły . A dziś? 
żeby kupić worek cementu, trzeba sprze­
dać 12 litrów. Nie wiem, czy moje dzieci 
będą chciały przejąć po mnie gospoclar­
stwo, jeżeli nie zmieni się polityka rolna. 

Sytuację, kiedy np. ziemniaki potrzeb· 
ne do wykarmienia tucznika kosztują 
więcej niż tucznik odchowany, rzeczywiś· 
cie trudl_lo uznać za normalną. 

Ale białodunajeccy rolnicy, zważywszy 
trudne warunki, w jakich gospodarują: 
ukszałtowanie terenu, wielkość gospo· 
darstw (w tej gminie średnie gospodar· 
stwo liczy sobie niewiele ponad 3 hektary, 
podczas gdy rolnicy Polski centralnej gos· 
podarują na 10)-radzą sobie niezgorzej: 

'f1l1p_rosili ii@ . 
Prezydium Rady Wojewódżkiej 

PRON na posiedzenie, m.in. poświęco· 
ne działalności rad i ogniw PRON.·u 
oraz Komisji Ochrony Środowiska, 
Zdrowia i Turystyki; 

e Sądeckie Zakłady Elektro-Węg­
lowe na konferencję poświęconą dzia­
łalności zakładu· wobec problemów 
ochrony środowiska przyrodnic~ego; 

e Zarząd PPS ,,Społem" w Nowym 
Sączu na świąteczny kiermasz cukier­
niczy do kawiarni „Imperial"; 

- Cluop ma wolną sobotę tylko .wów-· 
czas gdy .. . umrze w piq.tek-mówią żar· 
tobliwie mieszkańcy gminy Bobowa. Żyje 
się im nielekko. W niewielkich gospodars­
twach, których średni dochód roczny nie 
prilekracza pół ·miliona złotych, trudno 
poczynić poważniejsze inwestycje-za. 
kupić dtogie maszyny rolnicze, unowo· 
cześniać produkcję. Ziemia IV. VI klasy 
nie jest zbyt łaskawa. Tylko na nielicz. 
nych równinnych terenach pokrytej 
wzgórzami gminy zamieszkiwanej przez 
osiem tysięcy czterystu ludzi znajdują się 
grunty II klasy. Zbyt rzadko kursują auto­
busy; zresztą docierają tylko do czterech 
z siedmiu wsi gminy. Linia kolejowa prze. 
biega jedynie przez Bobową, Wilczyska 
i Jankową. Mieszkańcy pozostałych miej. 
scowości: Brzany, Siedlisk, Sędziszowej 
i Stróżnej 'korzystają czasami z robotni· 
czych autobusów lub radzą sobie na włas· 
ną rękę. Na szczęście drogi są dobre. 
Większość gospodarzy to chłopo-robotnicy 
zatrudnieni w tutejszych zakładach pracy 
oraz dojeżdżających do Gorlic, Stróż, na­
wet do Nowego Sącza. 

. Ludzie kurczowo trzymają się ziemi. 
Nie ma tu opuszczonych gospodarstw, choć -
nie bez trudności starsi rolnicy znajdują 
następców . Młodzież pragnie się kształcić, 
namawiają także do nauki rodzice. ·w Bo· 
'?owej są ku temu dobre warunki: cztery 
srednie szkoły-Liceum Ogólnokształcą· 
ce. Zespól Szkól Zawodowych, Technikum 
Drzewne i Technikum Rolnicze przygoto· 
wują do studiów i pozwalają zdobyć za. 
wód. Niepokoić może fakt, iż w tym roku 
końcży naukę czternastu ostatnich absol· 
wentów Technikum Rolniczego i szkoła 
zawiesza działalność. Nie znaleziono chęt· 
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sprzedali jednostkon\ uspołecznionym 
w ubiegłym roku 6.100 tysięcy litrów mle­
ka i 613 ton żywca. Z tego 51 ton jagniąt 
pojechało do Wioch, 61 ton koniny - do 
NRD. Nie zmieściły się w tym rachunku 
produkty baców sprzedających sery, bryn­
dzę, oszczypki, wełnę i mięso poza grani· 
cami województwa. 
Najwięcej mleka skupiono w rozległym 

Białym Dunajcu i tyle samo w niedużej 
Maruszynie-tej właśnie wsi przypada 
zatem pierwszeństwo w zasilaniu mlecz. 
nej rzeki płynącej z Podhala może nie dość 
obficie, trzeba jednak mieć na uwadze, że 
sporą część tego, co rolnik wyprodukuje, 
zużyje we własnym gospo.darstwie, lub 
w postaci mięsa i nabiału sprzeda turys· 
tom. Tych ilości nie wpisuje się w żadne 
rejestry, a jest to sytuacja najbardziej 
korzystna dla producenta i nabywcy, bo· 
wiem odpadają kłopoty z przechowywa­
niem, przerobem i transportem. 

Kolejna sprawa-przy tworzeniu w re· 
gionie podgórskim gospodarstw specjalis· 
tycznych możliwości wyboru profilu są 
niewielkie. Niewielkie są także możliwoś­
ci fipansowe NOPR i wspomaga on dota­
cjami tylko niektórych rolników-tych 
mianowicie, którzy gwarantują ·pożądany 
efekt. Gospodar~tw wdrożeniowych 
w białodunajeckiej gminie jest zatem nie· 
wiele --440. Ale z fachowej dorady, jak 
zapewniają przedstawiciele NOPR, mogą 
korzystać wszyscy gospodarze. Tu szkole-

e Zafząd Rejonowy Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej w Nowym Sączu 
na walne zebranie sprawozdawczo­
·Wyborcze; 

e Samorząd Uczniowski Szkoły 
Podstawowej im. Tadeusza Kościuszki 
w Siołkowej na uroczystość Dnia Pat­
rona Szkoły; 

• Biuro Wystaw Artystycznych 
w Nowym Sączu na wystawę malarst· 
wa Stanisława Westwalewicza; 

e Muzeum Okręgowe w Nowym 
Sączu na Wieczór Sto Dwudziesty 
Trzeci oraz na wystawę rzeźby Jerzego 
Beresia ( ekspozycja czynna w Galerii 
Dawnej Synagogi do 28 maja, w środy 
i czwartki od 10 - 14, w piątki od IO 

nych do zdobycia zawodu technika rolnic· 
twa. Większym powodzef.).iem ,c~eSZY. ąię 
Liceum Zawodowe o specJalnosc1 „w1eJS· 

' kie gospodarstwo domowe", które przy. 
gotowuje dziewczęta do pracy instrukto· 
rek branż żywnościowej i krawieckiej, 
pomaga także prowadzić- własny dom. 

Naczelnik gminy, Andrzej Ziomek jest 
dobrej myśli.-To naturalne, że część 
młodzieży odchodzi do miast. Wietu mło­
dych jednak pozostanie na wsi. W naszej 
gminie ludzie czują. się zwiq.zani z ziemią, 
sporo budują dla siebie i swoich miejsco­
wości. W ubiegłym roku przybyło 190 
nowych budynków, · sprzedaliśmy także 
od ręki dziesięć działek pod budowę do-· 
mów w Bobowej. Niemal wszyst.kie kupili 
nauczyciele. To dobTy znak. Długo łna­
rzyliśmy o gazyfikacji. Po trzech latach 
przygotowań prace ruszyły szybkim tęm· 
pem. Zebrano 68 mln złotych, ludzie zwie· 
źli sporo budulca1 udało się załatwić wię· 
kszą ilość potrzebnych rur. Już w kwiet· 
niu gaz powinien zapłonąć w domach 

' mieszkańców Wilczysk. Bobowa oraz Sie­
dliska i Sędziszowa mają kompletną do­
kumentaję prac gazyfikacyjnych, w toku 
są prace dokumentacyjne dta Stróżnej, 
Brzany i Jankowej. Na czele Komitetu 
Gazyfikacyjnego stoi Hilary Bysiewicz, 
prezes Gminnego Komitetu ZSL. Pomaga 
mu Antoni Stanek, sekretarz Urzędu 
Gminy, a wszelkie zadania zwią.zane 
z księgowością wykonuje społecznie Aga­
ta Bak, sekretarz KG 'ZSL. Aktywnością 
społeczną wyróżniają się m.in. mieszkań· 
cy WHczysk, wsi hczącej ponad 180 gospo­
darstw; pracami Komitetu Gazyfikacyj. 
nego kieruje tam Czesław Szczepanek. 

nia masowe (m. in. pokazy, szkolenia dla 
kobiet, rolnicze kursy kwalifikacyjne,-kur· 
sy ciągnikowe) sięgnęły imponującej li­
czby 154 form. Frekwencja na owych 
szkoleniach już tak imponująco nie wy. 
gląda, ale to inna historia ... 
. Osobny problem i, kto wie, czy teraz nie 
· najważniejszy, to związek rolnictwa 
z ekologią. Polecane przez lata nawozy 
mineralne i środki ochrony roślin „uroz. 
maicają11 w niepokojącym stopniu skład 
chemiczny naszych wód, zaś silosy i gno. 
jownice na nawóz organiczny powstają 
z wielkimi oporami. Skutki odczuła rzeka, 
odczuwają i ci, którzy głęboko muszą 
kopać, by znaleźć Czystą wodę dla swoich 
gospodarstw. Przed działaniami na rzecz 
ochrony środowiska piętrzą się bariery 
nie tylko finansowe-wprzód trzeba by 
wyplenić bałaganiarskie nawyki wielu 
podhalańskich gazdów. 
' N a razie jednak tych dwudziestu najle­

pszych- za oddany żywiec i nabiał, za 
piękne plóny i czyste obory - uhonoro­
wali przedstawiciele ,,województwa" 
i „gminy", ,,Igloopolu" i NOPR, GS „Sa­
mopomoc Chłopska", Banku Spółdziel­
czego i Okręgowej Spółdzielni Mleczars­
kiej nagrodami, dyplomami i prezentami 
tak użytecznymi, jak konwie na mleko 
i uszczelki do nich. Niechby się na tych 
dwudziestu zapatrzyła cała reszta. 

ANNA SZOPIŃSKA 

-17 .30 oraz soboty i niedziele od 9 
' -14.30); 

e Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
·Szkolneg9 Związku Sportowego do 
Suchej Doliny na Ogólnopolskie lgrzy- · 
ska Młodzieży Szkolnej w narciarstwie 
biegowym; 

• Komisja Turystyki Górskiej 
PTTK w Limanowej na naradę aktywu 
górskiego. 

e Gorlickie Centrum Kultury na 
giełdę sprzętu radiowo.telewizyjnego, 
elektrycznego, książek i czasopism, 
płyt i kaset wideo. 

Giełda odbędzie się 2 kwietnia br. 
w godzinach 10-13 przed budyn­
kiem Gorlickiego Centrum Kultury. 

Zapalonym sp~ecznikiem jest sołtys Wi{· 
czysk, Antoni Swięs. 

Niestety, środki gminne nie wystarczą 
na tak wielką inwestycję. W samych tylko 
Wilczyskach koszt gazyfikacji wyniesie 28 
mln złotych. Szukamy pomocy władz wo-­
jewódzkich. Z budżetu gminy na poparcie 
czynów społecznych możemy wyasygn.o-­
wać jedynie 10 mln złotych, z czego 9 mln 
złotych trzeba przeznaczyć na dofinanso­
wanie budowy dróg, a 1 mln złotych 
wesprze budowę remizy w Brzanie. 
Ważna jest także melioracja gruntów. 

Zawilgocenie pól i łąk sprawia, iż plony są 
mniejsze i gorsze, niż mogłyby być. Trwa· 
ją więc prace melioracyjne w rejonie Wił· 
czysk i Stróżnej . Na razie ponuro wygląda· 
ją grunty zryte przez maszyny, w przy. 
szłości jednak mEi się to opłacić rolnikom. 

W ubiegłym roku przebudowano 10 km 
dróg. Asfaltową nawierzchnię otrzymało 
prawie 3,5 km drogi Jankowa- Stróżna· 
-Szalowa. W tym roku przybędzie nastę· 
pny kilometr. W przyszłości asfaltówką 
będzie mógł kursować autobus. Myśli się 
o przedłużeniu trasy Nowy Sącz-Bobo· 
wa do Brzany. Ludzie w Brzanie czynem 
społecznym budują pętlę autobusową, 
modernizują drogę. 

Jan Potoczek, przewodniczący Gmin· 
nej Rady Narodowej, emerytowany nau· 
czyciel (ostatnio był zastępcą inspektora 
oświaty i wychowaniaY rozumie, jak wiele 
zależy od współdziałania wiejskich samo· 
rządów z radnymi i Urzędem Gminy. Rad· 
ni przejawiają sporą aktywność, bez 
względu na wiek. Zaufanie do władz gmi· 
ny i radnych bierze się stąd, że postulaty 
zgłaszane w poprzednich latach zostały 
zrealizowane. Remontowano drogi, reele· 
ktryfikowano Wilczyska, polepszyła się 
opieka zdrowotna , gdy przybyło lekarzy 
(jest obecnie 4 lekarzy ogólnych, dojeż. 
dżający ginekolog, trzech stomatologów 
i położna). Reguluje się rzekę Białą, remon· 
tuje szkoły. W dawnym budynku kina 
jest teraz Gminny Ośrodek Kultury i bib· 
lioteka; kilka lat temu wydawało się, że 
zniszczony obiekt nadaje się tylko do roz. 
biórki.-Najważniejsze dla nas obecnie 
to gazyfikacja - mówi Jan Potoczek. -



Pozostać - wiernym sobie 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5) 

nie trzeba przyznać, że zmiany są ogrom­
ne. Na plus zaliczę rozwój bazy oświato­
wej, budownictwa mieszkaniowego, sieci 
handlowej , budowę nowych dróg, przez 
co większość wsi nawiązała kontakt ze 
światem . Minus-to olbrzymi1cryzys mo­
ralny, którego objawami jest brak posza­
nowania pracy, honoru, tolerancji Wobec 
różnych poglądów. W. efekcie społeczeń­
stwo nie ma zaufania do wszystkiego, co 
głoszą oficjalne instytucje i daje wiarę, 
nawet pozbawionym logiki, informacjom 
głoszonym w tzw·. drugim obiegu. Zbyt 
wiele spraw za późno ujrzało światło 
dzienne, przez co obrosły w tak różne, 
wzajemnie wykluczające się wersje, że 
trudno to odkręcić. · 
Uważam, że powinniśmy przede wszys­

tkim postawić na walory turystyczne na­
szej gminy. Tylko, że to wymaga znacz­
nych nakładów. Obecnie-poza hotelem 
komunalnym w Wysowej i kilkoma poko­
jami gościnnymi w nowo oddanym obiek­
cie handlowym „Homola" w Uściu-nie 
dysponujemy żadnyr:_ni miejscami nocle-

Kto ~y~ ostat7:im prezydentem Rzeczy­
pospoliteJ Polskiej? -to pytanie okazało 
się jednyID: z najbardziej podchwytliwych 
podczas niedawnych wojewódzkich eli­
minacji Konkursu Wiedzy o Partii, gdyż 
żaden z uczestników , nie odpowiedział 
poprawnie, że ... Bolesław Bierut. 

Już po raz trzeci Kuratorium Oświaty 
i Wychowania wspólnie z Ośrodkiem Do­
skonalenia Nauczycieli Zorganizowało kon­
kurs o partii; w tym roku pod hasłem 
,,Ojczyzna naszych marzeń''. Głównymi 
tematami były: ,,Odrodzenie Państwa Pol-

1 skiego w 1918 roku", ,,Walka o wy~wole­
nie i przemiany ustrojowe w okresie hitle­
rowskiej okupacji", ,,z.jednoczenie ruchu 
robotniczego w Polsce", ,.Problemy partii 
w mojej wsi, mieście, województwie". Do 
konkursu zgłosiło się 28 szkół ponadpod­
stawowych, w tym 9 liceów. W elimina­
cjach szkolnych wzięło udział 3357 osób, 
prawie 34 procent uczniów nowosądec- , 
kich szkół ponadpodstawowych. Sporo 
z nich jednak n.ie uzyskało odpowiedniej 
ilości punktów, więc do eliminacji rejono­
wych zakwalifikowano 100 uczniów, a do 
wojewódzkich kilkunastu. 

Jury pod przewodilictwem Leszka Ko-

Nie mogą czekać także sprawy melioracji. 
Gdy uporamy się z tymi kosztownymi 
zadaniami -weźmiemy na warsztat no­
we sprawy, przede wszystkim ochronę · 
naturalnego środowiska. Oczyszczalnię 
ścieków ma na razie jedynie farbiarnia 
Spółdzielni „Koronka" w Jankowej. Ma­
rzy się nam skanalizowanie centrum 1;3o­
bowej, założenie kontenerowych oczysz­
czalni dla wsi i osiedli. Szukamy sponso­
rów, którzy będą partycypować w kosz­
tach takiej inwestycji. Nie mamy wielkich 
potentatów; oprócz Gminnej Spółdzielni 
i Spółdzielni „Koronka" działają na na­
sz.ym terenie jedynie niewielkie zakłady: 
filia gorlickiej Spółdzielni Inwalidów, 
mleczarnia, Spółdzielnia Usl-ug Rolni­
czyćh. Jeszcze w tym roku spiszemy z nimi 
umowy, zapeumiające ich wsparcie finan­
sowe dla gminy. 
Pisałam szerzej o Bobowej przed cztere­

ma laty. Wiele•przez ten czas się zmieniło. 
Ukończono ślimaczącą się budowę dwóch 
bloków, w 1988 roku oddano nowy Dom 
Nauczyciela z dziewięcioma mieszkaniami. 
Kolej wr.az ze społecznikami budują nowy 
przystanek PKP, w którym będzie także 
świetlica dla 'młodzieży. N a stadionie (bo­
bowiacy oburzają się, gdy ktoś powie 
,,boisko'' -jest pełnowymiarowa bieżnia 
na 400 m, trybuny) stanął budynek z szat­
niami i natryskami, trzeba jeszcze dopro· 
wadzić wodę. Wielkim powodzeniem cie­
szy się strzelnica. Nic dziwnego, skoro 
w Bobowej mieszka mistrz Polski w strze- 1 

laniu z broni małokalibrowej, Stanisław 
Lubas, nauczyciel w Liceum Ogólnoksz­
tałcącym, który prowadzi w szkole sekcję 
strzelecką liczącą ponad 40 uczniów, opie­
kuje-się także strzelcami z LZS w gminie. 
Przybyło zakładów rzemieślniczyc~ 
i usługowych : jest magiel, zakłady: SzeW­
ski, zegarmistrzowski, fryzjerski. W gmi­
nie ostało się kowalstwo, powstało kilka 
fum murarskich. Po wejściu w życie nowej 
ustawy o przedsiębiorstwach utworzono za­
kłady elek.lryczny i budowlany. Spółdziel­
nia „Koronka", słynąca z pięknych wyro­
bów rękodzielniczych i tkackich, świad­
czy także usługi gremplarskie. 

gowymi. W gminie zima trwa od paździer­
nika do maja-, są dobre warunki narciars­
kie i od niedawna ... j~den wyciąg w Gła­
dyszowie. Atrakcją turystyczną mogłaby 
się stać stadnina koników huculskich 
w tej miejscowości. Na razie jednak oferta 
wypoczynkowa dostosowana jest do moż­
liwości kieszeni ubogiego turysty, które­
mu wystarczy kawałek ziemi, żeby rozbić 
namiot, i konserwy dojedzenia-a nam 
trzeba takich, którzy zostawiliby tutaj 
pieniądze. 

* 
Do partii należę już 27 lat. Byłem nawet 

sekretarzem komitetu gminnego. Miałem 
400 zł ryczałtu„ kawałek biurka, rower 
i epidiaskop do wyświetlania przeźroczy. 
Jeździłem po wioskach, wieczorami zbie­
rali. się w szkołach lub świetlicach chłopi 
i słuchali wiadomości ze świata. Lubiłem · 
tę pracę i wierzę, że miała sens. Od kiedy 
Vf komitetach wprowadzono etatowych 
sekretarzy, zurzędniczeli całkowicie. Pra­
cują od godz. 8 do 15, zebrania robią przed 

~ L-·aureaci I 
rzeniowskiego z Ośrodka Doskonalenia 
Nauczycieli nie mialo łatwego zadania, 
gdyż poziom finalistów był wysoki i raczej 
wyrównany. Największą ilość punktów 
uzyskał Adam Kmak (II LO w Nowym 
Sączu), drugie miejsce zajęła Agnieszka 
Lupa (także z II LO w Nowym Sączu), 
a trzecie Piotr Jurczak (LO w Nowym 
Targu). Oni też będą reprezentować No-
wosądeckie w-eliminacjach centralnych. 
Dobre wyniki uzyskali r:;ównież Tomasz -
Korpuslńskl i Lukasz Swlątkowski (II 
LO) oraz Krzysztof Ziaja (Zespól Szkól 
Gastronomicznych w Nowym Sączu). Ze­
społowo pierwsze miejsce zajęło Il LO 
w Nowym Sączu, przed LO w Gorlicach 
i Zespołem Szkół , Gastronomicznych 
w Nowym Sączu. 

Organizatorzy konkursu uhonorowali 
także pedagogów, których uczniowie za-

Przybyło sklepów. W Bobowej otWarto 
księgarnię, a oprócz dwóch prywatnych 
kiosków spożywczych pojawił się t.ikże 
butik. By· zrobić fotografię do dowodu, nie 
trzeba wybierać się do Gorlic czy Sącza 
-w Rynku jest zakład fotograficzny. 

Od niedawna GS ińa prywatnego kon­
kurenta prowadzącego skup mięsa 
i sprzedaż wyrobów wędliniarskich. Choć 
kilogram dobrej kiełbasy kosztuje 2,5 ty­
siąca złotych, bez trudu znajduje nabyw­
ców. Niezłe sa twarogi i sery żółte z bobb­
wskiej mleczarni, choć ludzie pracują tam 
w wielkiej ciasnocie. Jeszcze w tym roku 
warunki się poprawią, gdy w Jankowej 
zo~tanie oddana nowa zlewnia mleka. Jest 
niezbędna. Wielu rolników hoduje bydło 
(na 100 ha. przypada 99 sztuk bydła). Spe­
cjalistyczne gospodarstwa mleczne pro­
wadzą Leszek Wiatr w Wilczyskach, Ale­
ksander Job w Bobowej i Stanisław Do­
min w Siedliskach. 
Mieszkańcy- gminy Bobowa chcą żyć 

południem, a ... kierownictwo partii coraz 
bardziej oddala się od społeczeństwa . Gdy 
dzisiaj słucham niektórych wypowiedzi 
w telewizji, zapoznaję się z decyzjami 
Komitetu Centralnego-przecieram oczy 
ze zdziwienia. Czy ja do takiej partii wstę­
powałem? Kiedyś socjalizm był naszym 
celem, dzisiaj drogą do celu... Jeszcze 
niedawno Piłsudski ,,nie istniał'', obecnie 
każde miasto musi mieć ulicę lub plac 
nazwany jego imieniem. Przez osiem lat 
wieszało się psy na Wałęsie, dzisiaj trak­
tuje się go prawie jak głowę państwa. 
Pojawiło się dziwaczi:i,e określenie: opozy­
cja konstruktywna. Ludzie pytają: po 
czym poznać, że Onyszkiewicz to już opo­
zycja konstruktywna, -a Gwiazda jeszcze 
nie? ... Trudno w tym wszystkim się poła-
pać. -
Może już jestem za stary, żeby to wszys­

tko zrozumieć, przecież wszystkie rewo­
lucje robili zawsze ludzie młodzi, którzy 
°potrafią myśleć niekonwencjonalnie, 
działać nieszablonowo. Uważam jednak, 
że partia powinna wreszcie przestać bić 
się w piersi za własne i cudze błędy. Ja 
w każdym razie nie poczuwam się, jako 
członek PZPR, do żadnej "Yiny. Wierzy-_ 
łem w to, co robiłem. Uważam, że zawsze 
byłem wierny sobie. 

Notowała DANUTA BINEK 

kwalifikowali się do finału wojewódzkie­
go konkursu o partii. Władysław Kru- . 
czek z II LO otrzymał Złotą Odznakę „Za 
zasługi dla województwa nowosądeckie­
go". Listy kuratora oświaty i wychowania 
oraz książki otrzymali JerzY Kępa, Jan 
Pilarczyk, Barbara Ciszewska, Jan Gan­
carczyk, Małgorzata Miękisz-Miller, 
Jan Stefąnowski, Józef Dąbrowski, Mał­
gorzata Sliwa, Walentyna Sarata. 

Finalista Adam Kmak: - Jestem ucz71iem 
IV klasy o profilu humanistycznym. Od 
daw:na interesuję się historią, myślę na­
wet o studiach w tym kierunku. W bieżą­
cym roku zająłem drugie miejsce w elimi­
nacjach wojewód?kich Olimpiady Wie­
dzy o Polsce i Swiecie Współczesnym, 
w kwietniu będę uczestniczył w elimina­
cjach centralnych. -Tematyka konkursu 
o partii pokrywała się z zagadnieniami, 
z których przygotowywałem się do olim­
piady, więc postanowiłem spróbować 

. szczęścia. 

W ubiegłym roku wśród 10 finalistów 
eliminacji centralnych konkursu wiedzy 
o partii znalazło się 3 nowosądeczan, oby 
i tym razem się im powiodło! 

(D. B.) . 

.J 

Fot. MAREK KUBICKI 

lepiej i nowocześniej. Przybywa ładnych · 
domów, zabudowań gospodarczych. Łat­
wiej już porozumiewać się ze światem. 
W gminie jest teraz 200 numerów telefoni­
cznych, przybywa nowych - na przykład 
w Stróżnej, gdzie dotychczas był tylko 
jeden abonent, będzie ich jeszcze osiem-
nastu. · 

Nie sposób w jednym artykule napisać 
o wszystkich potrzebach i osiągnięciach 
gminy. Wiele robi się w szkołach i dla 
szkół, ale to osobriy temat, do którego 
wrócimy. Także życie kulturalne zasługu­
je na przedsqiwienie. Jest tu wielu spbłe­
czników, że wspomnę tylko o emerytowa· 
nym pedagogu, Stanisławie Paterze, któ­
ry przewodnic;zy Towarzystwu Miłośni­
ków Ziemi Bobowskiej, dyrektorze Li­
ceum Ogólnokształcącego, Karolu Toka­
rzu i nauczycielce Barbarze Kowalskiej, 
córce nieżyjącego już działacza społeczne­
go, Mieczysława Kowalskiego, która kon­
tynuuje dzieło ojca. 

Podpalacze 
Płoną łąki. Jadąc choćby szosą z Nowe­

gą Sącza do Gorlic widzimy jak wielkie 
połacie suchych traw zostały wypalone 
przez rolników. Ale i „miastowi" nie są 
lepsi. W Nowym Sączu, na wojskowym 
placu ćwic-zeń pomiędzy ulicą Nawojow­
ską a Kusocińskiego spalono olbr:zymi 
obszar suchych traw. Ogień podchodził 
pod pobliskie domy i był tak silny, że ich 
mieszkańcy zaczęli się obawiać o swoje 
tunele foliowe, stojące tuż za ogrodzeniem 
placu ćwiczeń . Strat jednak nie było. 

Nie wszędzie jednak palenie traw zakoń­
czyło się tak szczęśliwie. Jak poinformo­
wał oficer dyżufny Wojewódzkiej Komen­
dy Straży Pożarnej, w jeden z ostatnich 
dni lutego w Starym Sączu spłonęła część 
gospodarskiego budynku, straty oszaco­
wano na około milion złotych. Przyczyną 
pożaru było właśnie wypalanie traw przez 
dzieci. W Szczawnicy spaliło się pół hekta­
ra traw, podpalonych również przez dzie· 
ci, w . Tropi u natomiast ogień strawił pół 
hektara poszycia leśnego i łą~i. 

- Palimy, bo trzeba zniszczyć chwa­
sty. Wszyscy tak robią-mówią zapytani 
rolnicy i są święcie przekonani o swojej racji. 
Fachowcy jednak mają odmienne zdanie. 
Specjalistka do 'spraw uży~ków zielonych 
Nowosądeckiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego w Nawojowej, Barbara Godfreyow 
twierdzi wręcz, że wypalanie jest bardzo 
szkodliwe, gdyż niszczy zawiązki traw, 
które tworzą się jeszcze jesienią. Nie jest 
róW.nież prawdą, iż w ten sposób zniszczyć 
można chwasty; można najwyżej spalić 
ich zeschnięte łodygi, bo nasiona zostały 
wysiane jużjesienią. Przy wypalaniu traw 
ginie też żyjąca w glebie flora bakter)'jna 
i zoocenoza-czyli pożyteczne, drobne 
owady. Skutki ognia dotykają też ptaki ­
zagniazdowniki, które nie wiją gniazd 
w cuchnącej spalenizną trawie. 

Jeśliby kogoś nJe przekonało kilka po­
danych argumentów, istnieje jeszcze jeden, 
który można odnaleźć w rozpprządzeniu 
ministra spraw wewnętrznych z 30 marca 
1979 roku w sprawie ochrony przeciwpo­
żarowej łąk i torfowisk. Paragraf 11. roz­
porządzenia zabrania rozpalania ognia na 
terenie lasów, łąk i torfowisk oraz w odle­
głości 100 metrów ·oo nich, natomiast pa­
ragraf12. brzmi: Zabrania się wypalania 
pokrywy gleby I pozostałości roślinnych 
na łąkach i wrzosowiskach. 

J.w. 
PS Sygnał z ostatniej chwili-w Nowym 
Sączu, przed blokiem nr 19 przy ulicy 
Barskiej kilkuletnie dzieci zabawiają się 
podpalając trawnik. Gdzie są ich .rodzice?! 

! palcami 
nie laska?! 

Pod koniec lutego byłam przejazdem 
w Gorlicach. Autobus do Nowego Sącza 
miałam dopiero za godzinę, więc wstąpi­
łam do baru dworcowego. Oferowano spo­
ro dań, wybrałam jedno z tańszych- pla­
cek po węgiersku (cena około 750 zł!). 
Apetycznie podana potrawa smakowała 
mi, ale musiałam się namęczyć, aby ją 
zjeść, bo w · barze noży nie uświadczysz. 
Brakuje także szklanek; dopiero na moją 
prośbę podano mi do oranżady fajansowy 
kubek. -Klienci bezcżelnie kradną noże 
i szklanki-wyjaśniła te braki bufetowa. 

Kiedy odchodziłam od lady, usłyszałam 
zjadliwy szept od jednego ze stolików: -
Noża się jej zachciewa. A palcami nie 
laska?! · 

(D.B .) 

Gest 
- Ten to ma gest!-pomyśleli dwaj 

ta.ksówkarze o kliencie, który kazał im · 
zrobić kilka honorowych rund wokół są­
deckiego Rynku. Najdziwniejsze było jed­
nak to, że w jednym aucie jechał ekstra­
wagancki mężczyzna, zaś w drugimjego ... 
kapelusz. 

Opowiadano mi także, iż jeden z mie­
szkańców Chełmca zapłacił podwójną ta­
ksę tylko za to, żeby wnętrze taksówki 
było oświetlone, a on mógł palić ostenta-
cyjnie papierosa. · 
Cóż - klient płaci, klient wymaga ... · 

(O.BJ -7 



Dni Sztuki Wokalnej im. Ady Sari oraz konkurs dla 
absolwentów i studentów akademii muzycznych 
i szkół muzycznych II stopnia wpisały się już trwale 
w krajobraz kulturalny Nowego Sącza . Impreza, która 
odbywała się cąrocznie od 1985 roku, miała w naszym 
mieście stałą publiczność. W koncertach występowali 
wybitni artyści polscy i zagraniczrii ~ m.in. Kurt Equ~ 
iluz (Austria), Simon Kennlyside i David Cowan 
(Wielka Brytania), Bogna Sokorska, Maria Fołtyn, 
Barbara Nieman, Ewa Podleś, Krystyna Szostek-Rad-

~~:r!flsr~~ITcz~s~~itÓ~ k~n°k~~su0w~~~:;:go ~~!~t:ra 
jury pod przewodnictwem prof. Heleny Łazarskiej. 

Patronat artystyczny nad „Dniami" objęła Akade­
mia Muzyczna w Krakowie, k~órej orkiestra, soliści 
i chór wiernie towarzyszyły „Dniom" od początku ich 
istnienia, prezentując m.in. ,.Stworzenie świata" i „Te 
Deum" Haendla, ,,Aptekarza" Haydna i „Agnus Dei" 
Pendereckiego. Wspomnieć trzeba, że to właśnie w No­
wym Sączu jubileusz 40-lecia pracy artystycznej ob­
chodziła Bogna Sokorska, która swój kunszt wokalny 
zawdzięcza patronce „Dni", Adzie Sari. 

W tym roku Dni Sztuki Wokalnej nie odbędą s1ę. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, m.in. trudności 
finansowe, z którymi boryka się resort kultury. Będzie­
my jednak mieli okazję jeszcze raz usłyszeć piękne 
głosy młodych artystów, którym sądecki konkurs 
przyniósł sukces, a których nazwiska są już głośne na 
scenach muzycznych całego świata. 

e Na centralne ekiminacje X Dziecięcego Festiwa­
lu Piosenki i Tańca Konin '89 pojadą: zespół wokalny 
„Triola" z Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Rabce, duet 
wokalny -Paulina Baczyńska i Maciej Zyzda z Osie­
dlowego Domu Kultury w Nowym Sączu oraz solistKa 
Irena Jasiea ze Szkoły Podstawowej w Pisarzowej. 

Komisja artystyczna eliminacji wojewódzkich wyra­
ziła uznanie dla pracy instruktorów, a szczególnie 
Marioli i Piotra Burcanów z Rabki i Zbigniewa Kacz­
marczyka z Nowego Sącza. 

e Komisja artystyczna oceniająca występy uczest­
ników eliminacji wojewódzkich XXXIV Ogólnopols­
kiego Konkursu Recytatorskiego przyznała następu­
jące nagrody i wyróżnienia: · 

W Turnieju Recytatorskim-w kategorii młodzie­
ży szkół ponadpodstawowych I nagrodę wywalczyła 
Magdalena Gryma z Zespołu S.zkól Rolniczych w No­
wym Targu, II____, Agnieszka Milke z nowosądeckiego 
Technikum Gastronomicznego; III (równorzęd­
ne) - Jacek Zachwieja z Liceum Ogólnokształcącego 
w Krościenku i Grzegorz Sędzimir z Zespołu Szkół 
Elektryczno-Mechanicznych w Nowym Sączu. Wszyscy 
zostali zakwalifikowani do eliminacji międzywojewó­
dŻkich. Wyróżnienia otrzymali: w _kategorii młodzie"" 
ży-Danuta Garbaruk, Barbara Wątroba i Katarzy­
na Sobczak, a w kategorii dorosłych - Magdalena 
Rusz_~iewicz i Anna Wójcik. 

Tadeusz Malicki 

Wojewódzki Ośrodek Kultury organizuje koncerty 
laureatów Konkursów Sztuki Wokalnej im. Ady Sari. 
Mamy nadzieję, że przyciągnie miłośników sztuki wo­
kalnej, których w Nowym Sączu jest niemało. 

Koncerty odbywać się będą w Sali Ratuszowej, 
zawsze _o godz. 18. 

W pierwszym. koncercie - 7 kwietnia wystąpią Ka­
tarzyna Suska (mezzosOpran) -laureatka I nagrody 
w -Konkursie Ady Sari w 1986 roku oraz konkursu im. 
Pavarottiego, oraz Wojclec,h Maciejewski (tenor) 
- zdobywca wyróżnienia w Konkursie Ady Sari w 1988 
roku. Na fortepianie towarzys.zyć im będą Maria Szwaj­
ger-Kułakowska i Bożena Białecka, a koncert popro-
wadzi Bogusław Scheller. . 

20 kwietnia usłyszymy Ewę Lysak-Wodziańską 
(sopran)-wyróżnioną w 1988 roku, i Daniela Kaletę 
(baryton)- zdobywcę II nagrody w zeszłorocznym 
konkursie Ady Sari oraz laureata konkursu Bachows­
kiego w Lips\cu. Przy fortepianie Ilona Gnatowska 
i Małgorzata Smietana, całość poprowadzi Anna Woź.. 
niakowska. 

29 kwietnia wystąpią- nowosądeczanka Zofia Kot­
licka (sopran) - wyróżniona w konkursie im. Ady Sari 
w 1986 roku, Jaureatka nagrody za najlepszy głos 
koloraturowy i nagrody Towarzystwa Miłośników Sta­
rego Sącza, a obecnie solistka Opery Bałtyckiej, Bar­
bara Sanejko (sopran) - zdobywczyni wyróżnienia 
w Konk~rsie w 1986 roku, Małgorzata Wanda Zygma- , 

W Turnieju Poezji Śpiewanej I nagrodę przyznano 
Krystynie Dudzie z nowosądeckiego Zespołu Szkół 

• Samochodowych, a III - Irenie Wójcik z Liceum Ogól­
nokształcącego w Rabce (II nagrody nie było). Na 
eliminacje międzywojewódzkie pojedzie Krystyna Du­
da. Ponadto wyróżniono Magdalenę Ruszkiewicz, 
Małgorzatę Rucką oraz Przemysława Strzałkows­
kiego. 

W Turnieju Teatru Jednego Aktora nagroda i wy­
jazd na eliminacje międzywojewódzkie stały się udzia­
łem Janusza Michalika. 

Przyznaną po raz pierwszy nagrodę publicznOśei 
otrzymał Przemysław Strzałkowski. 

• Siódmy już Wojewódzki Festiwal Kultury Mło­
dzieży Wiejskiej, którego głównym organizatorem był 
Zarząd Wojewódzki ZMW, zgromadziły w Limanowej 
IO reprezentacji gminnych, które 'występowały 
w 9 konkursach. Oto zwycięzcy poszczególnych kon-
kursów: · 

Obrzęd ludowy: I miejsce - Łużna, II (równorzęd­
ne) -Loso~ina Dolna i Piwniczna, III - Gorlice. Druż­
bowie weselni: I-Bobowa, II - Łososina Dolna, III 
- Uście Gorlickie. Taniec regionalny: I-Łososina 
Dolna, II-Podegrodzie, m -Bobowa. Scenka kaba­
retowa: I -Łososina Dolna, II - Bobowa, III - Podeg­
rodzie. Mini program rozrywkowy: I-Gorlice, II 
-Łososina Dolna, III-Łużna. Poezja śpiewana: 
I- Uście Gorlickie, II-Łużna, III-Gorlice. Taniec 
disco: I ( ex aequo) -Gorlice i Bobowa, II - Piwnicz­
na, m~Podegrodzie. Ikebana: I-Gorlice, II - Łuż­
na, III - Bobowa. Wyrób makaronu: I - Uście Gorlic­
kie, II "-Gorlice, III-Piwniczna. 
Rozstrzygnięto także konkurs kronik. Zwyciężyły 

(6) 

Dunajćowe wody 

Rankiem pniemy się na Sokolicę. Pochłania nas la.S 
chłodny, suchy. Przez Burzynę wychodzimy ńa przełą­
czkę. Ogromnejedle przesiewają słoneczne promienie. 
Jest cicho tą poranną godziną, zapamiętale tylko wy­
gwizduje drozd. Pniemy się grańką coraz wyżej, w ja­
kiejś szczelinie widzimy błękitniejącą otchłań i jasno­
zielone pasemko Dunajca. Stajemy wreszcie na szczy­
cie. 

Lekki poranny wiatr kołysze trawami, wystrzelają­
cymi jak pożar z jałowej skały. U stóp, nisko, kilkaset 
metrów w dole, widno olbrzymią pętlę zielono-seledy­
nowej wody dunajcowej. Niby ostroga wbija się w nią 
lesisty cypel biegnąCy od Sokolicy, rzucając na toń 
delikatny cień. Lach~piasku błyszczy litym złotem. 
Dookoła garby górskie i lasy a heri, daleko, poprze­
rzynany szachownicą pól, szeroki kraj falisty i kłośny. 

Nie mąci nic zupełnego spokoju. . 
Na skalnej szczytÓwej ścianie rośnie wczepiona kur­

czowo korzeniami w kamienie --;- sosenka. Ułamanym 
szczytem godzi W niebo. Dolne gałęzie rozpostarła 
szeroko i trwa, zapatrzona w otchłań przepaści, samot­
na. Kołysze się nad nią motyl-apollo długo, chwiejnie, 
wreszcie złożywszy skrzydełka, opada białym płat­
kiem, w błękit pod stopami. Wysoko kwili jastrząb. 
, Dobrze jest żyć-na szczytach. 
Wracamy tym samym szlakiem na przełączkę i zni­

żamy się na dno Pienińskiego Potoku. Ziemia pachnie 
wilgocią, gęste olchowe gaje ocieniają dno doliny. 
Wśród łomów i morza· ziela szemrze woda. Lany nieza­
pominajek ścielą się błękitnym kobiercem pod stopy. 

,.Białe brzozy gną wdzięczne ciałka n~d strumieniem, 
wespół z dzikim bzem i jarzębiną. Scieżka zaczyna 
mozolnie piąć się w górę, wreszcie wchodzimy w piar­
żyste koryto. Słońce, odbite od skały, praży niemiłosier­
nie, coraz wyżej i wyżej, w mozole i spiekocie dociera 
do siodełka na Zamkowej Górze. Obejmuje nas kojący 

cień u progu pustelni. Miejsce uwiecznione, uświęcone 
stopami świętej 1'ingi, owiane czarem legendy i histo-
rii. . 

Stal tu niegdyś gród, którego zaledwie nikle ślady 
pozostały. 
Posłuchajmy, jakim go chciał widzieć Sz. Morawski: 

„Od zachodu samorodny mur skalisty pozostawiono 
nietknięty, a pomiędŻy nim a litą skałą góry wznięsiono 
potężną, czworoboczną wieżę wchodową. ( .. . ) Sciana 
skały, na której ta brama stoi prawie o dwie siągi 
wywyższona nad poziom najbliższej możliwej ścieżki; 
więc o bramie wjezdnej nie mogło być mowy ... W chód 
ten, sam przez się nadpoziomy, ciasny i niski, po 
dziś dzień widoczny, wiódł w poziemię stróży i służył za 
furtkę warowną, żelaznymi kutymi drzwiami zamyka­
ną. Prócz tego, w wysokości piętrowej prawdopodob­
nie, okno szerokie, zamykane pomostem zwodzonym, 
z którego spuszczano drabinę lub kołowrotem wycią­
gano osoby znakomitsze, jak to i po innych zamkach 
bywało. Wieża ta, czy~i stróża, nie była wysoka, gdyż 
potrzeba nie wymagała więcej nad dwa piętra nadpo­
ziome. Do stróży przystawiano piętrową strażnicę od 
strony spadzistości ku Pienińskiemu Potokowi, dla 
załogi zamkowej mianowicie, dla starszyzny, jak to po 
zamkach ·zwykle bywało. 

Za strażnicą był mały .dziedzińczyk ze studnią, a ra­
czej cysterną, której ślad widoczny. Mur łączył go ze 
strażnicą. 

Dalej, na podwyższeniu może trzyłokciowym, stało 
zabudowanie: 4 siągi szerokie i długie tyleż, praWdopo­
dobnie też piętrowe. Był to zamkowy dwór, czyli 
dziedziców mieszkanie: Kingi . Góra skopana, .wyrów­
Ilana, tworzyła szczuplutki podwórzec, nad którym 
spadzisto wznosi się skalisty grzebień góry. Znać wyra­
źnie ślady pracy ludzkiej, i niby terassę spadzistą.­
prawdopodobnie ogródek zamkowy właściwy. 

niak (sopran)-wyróżniona w 1988 roku, oraz Piotr 
Łykowski (kontratenor)-laureat I nagrody w Kon­
kursie ubiegłorocznym. Przy fortegianie Małgorzata 
Wojciechowska, Jan Marynowski i Włodzimierz 
Wiesztordt, a koncert prowadzić będzie Jacek Ber­
waldt. 

Bilety do nabycia w Dziale Organizacji Imprez Woje­
wódzkiego Ośrodka Kultury, ul. Jagiellońska 28, tel. 
224-90 i 236-55 w godz. 8-15 lub na godzinę przed 
koncertem w miarę wolnych miejsc. · 

LILIANA KOTARBA 

Fot. STANIS,LAW ŚMIERCIAK 

( ex aequo) B0bowa i Piwniczna, prZed Gorlicami (II) 
i Podegrodziem (III). 

W generalnej klasyfikacji najlepsza okazała się re­
prezentacja gminy Bobowa, II miejsce wywalczyła 
gmina Gorlice, ID-gmina Łużna. 
Członkowie komisji artystycznej przeprowadzili dla 

instruktorów zespołów i kierowników reprezentacji 
gminnych spotkania warsztatowe. 

e W ,dniach 4, 5 i 6 kwietnia w nowosądeckim 
Domu Kultury Kolejarza aktorzy Studia Teatralnego 
,,Gama" wystawią dla dzieci część II „Opowieści Wia­
tru". Przedstawienie, zrealizowane w konwencji ,,Wę­
c;:iro.wnego teatrzyka wiatru" przybliża małym wi­
dzom kulisy teatru, inscenizując ich ulubione baśnie. 

e Rozpoczął się drugi już kurs zaocznego Studium 
Folklorystycznego przy Wojewódzkim Ośrodku Kultu-

- ry. Wykład inauguracyjny wygłosił prof. Roman Rein­
fuss. Uroczystości otwarcia kursu towarzyszyły kapele 
zespołów „Lachy" z Nowego Sącza i „Kasinianie" 
z Kasiny Wielkiej . 

Przypominamy, że -Studium daje uprawnienia na 
poziomie wyższym zawódowym, a absolwenci uzysku­
ją tytuł spe.cjalisty do spraw folkloru Karpat polskich 
i Podkarpacia. Czas nauki -2 lata1 zajęcia odbywają 
się 2 razy w miesiącu, w soboty i niedziele. Prowadzone 
są też 2 obozy etnograficzne. Program obejmuje 19 
przedmiotów, z których najważniejsze, to-zwyczaje 
i obrzędy, taniec ludowy, strój ludowy, gwara. Wykła­
dowcapli są znani specjaliści: prof. Roman Reinfuss, 
mgr Aleksandra Bogucka, dr Józef Bubak, mgr Ro­
man Szewczyk, Janina Kalicińska i inni, a także 
autentyczni regionaliści-fachowcy z poszczególnych 
regionów. Słuchacze kursu rekrutują się z trzynastu 
regionów etnograficznych Polski południowej . 

Dalej szedł mur, zginając się wedle zakrętów skały, 
a wznosząc się ciągle ku szczytowi. W połowie jego, na 
kilkusążniowym wywyższeniu, w zupełnym odosob­
nieniu stała kaplica zamkowa, do której od dwora 
wiódł chodnik, przeszło siągę szeroki, więc wygodny, 
górą schodowaty. 
Powyżej kaplicy, mur, wspinając się nagle do góry, 

przytykał do drugiego wchodu.: od jaworowej doliny. 
I tu szczerba głęboka w skale stanowiła samorodny 
przedsionek wchodowy, a brama stała oparta o samo­
rodne ściany. Stróża mała i okrągła stanowiła narożnik 
muru, bramę zaś samą stanowił mur od stróży, w po­
przek szczerby wzniesiony. Wchód nie mógł być jak po 
drabinie lub po linie wiadrem". 

Nie pozostał kamień na kamieniu, zaledwo nikły ślad 
funQamentów zarosły dzikim bzem i leszczyną. Nie 
daremno u pustelnika jest napis: 

... jak mgła jest człowiek... . 
Miejsce owiane legendą Wiąże się ściśle i historycznie 

z napadem Tatarów i ucieczką Kingi do zameczkti 
pienińskiego. Do dziś dnia legenda ta trwa i głosi: 

,,Kinga uciekająca, kiedy już zasłyszała wroga pę-
dzącego za nią, rzuciła poza siebie: grzebień. A lasy 
gęste i wysokie wyrosły z ziemi, zasłaniając ją. 
Zmęczona . usiadła potem nad I)unajcem prosząc, 

żeby ją ludzie ukryli, krościeńczanie żeby jej koni dali. 
Nie chcieli, więc płakała, żaliła się na niewdzięczność 
ludzką i przeklęła krościeńczan, a skargi swoje pisała 
palcem na twardym kamieniu.· Ulitowała się ziemia 
zebrała łezki jej i powstało źródełko małe, kropelkami 
ściekające w bliski Dunajec, zlitował się kamień i 
zmiękł, i po dziś dzień nosi na sobie ślady pisanych jej 
żalów. Ludzie później, żałując s~ej złości, postawili 
tam kapliczkę między Krościenkiem a Szczawnicą. 
Orał i siał chłop, Kras, i ulitował się jej. Wyprzągł 

woły i podwiózł ją. Rzękła Kinga: jak się będą o mnie 
pytać, wskażesz inną stronę i powiesz, żem uciekła 
wtedy, gp.yś to zboże siał. Po czym na Krasego pole 
rzucil:a sz,ezotkę, , a gęstym szczotem powschodziło 
zboże. · 

I znowu ją dopędzali wrogowie. ·Rzuciła więc róża­
niec. Pieniny, skały, wieńcem wyrosły z ziemi i zakryły 
ją. Lecz Tatarzy tuż za nią. Więc rzuca nieboga zwier­
ciadło , które się zmieniło w wodę. Ucieka Pieninami, 
a woda za nią i Dunajec przegryzł się przez Pieniny, bo 
wprzód nie tak głęboko płynął, a kiedy wody spadły, to 
się cofał w górę, zalewając. osiedla ludzkie. Dopiero 



!Teatr w SzymbarkuJ 
Od 26 lat w podgorlickim Szymbarku; w miejscowej 

szkole podstawowej uczy polonista Jan Spólnik. Pasją 
jego życia jEist teatr dla doJ,"osłych i dzieci. Co roku 
w Szymbarku odbywają się dwie premiery. Kronika 
teatralna pełna jest zdjęć z przeróżnych przedstawień, 
zamieszczono w niej również wypowiedzi widzów i ak­
torów. N a długo wpisały się w pamięć miłośników 
teatru Szymbarku takie spektakle, jak: ,,Jaś i Małgo'­
sia", ,,Od Apeńinów do Andów", ,,Błyszczący klucz", 
•J Trzewiczki szczęścia", ,,Nowe szaty króla", ,,K.rólowa 
Sniegu", ,,Księżniczka na zi.irnku grochu", ,,Swinio­
pas", ,,Za siedmioma górami", ,.Czarodziejska fujarka'' 
(aż 24 występy) i ostatnio baśń Janiny Porazińskiej 
„Zaśnij oczko", wystawiana trzykrotnie w Szymbarku 
i 9 razy w Domu Nauczyciela w Gorlicach, dla dzieci 
z klas I - VI i przedszkoli. W Gorlicach oglądało tę baśń 
ponad 2 tysiące dzieci, a w Szymbarku około 450 dzieci, 
a także wielu dorosłych. 

Wiadomości o teatrze w programie szkoły podstawo­
wej zajmują dość ważne miejsce, ale odległość Szymbar­
ku od większych ośrodków kultury nie pozwala na 
częsty kontakt z tym rodzajem sztuki. Toteż Jan 

Co ze szkołą 
muzyczną? 

Państwowa Szkoła Muzyczna I i II 'stopnia im. 
Fryderyka Chopina w Nowym Sączu istnieje już 35 lat. 
Od samego początku działa w prowizorycznych warun­
kach; mieści się w budynku należą.cym do jezuitów 
oraz na piętrze domu stanowiącego własność parafii 
ewangelicko-augsburskiej. Szkoła kształci dzieci i mło­
dzież w grze na instruffienTuch dętych, akordeonie, 
gitarze klasycznej, skrzypcach, altówce, wiolonczeli, 
kontrabasie, fortepianie, perkusji. Niedawno otwarto 
także klasę śpiewu solowego. Jest pierwszą w wojewó­
dztV?ie szkolą II stopnia, mogącą się pochwalić sporymi 
osiągnięciami, np. ostatnio jej absolwentka, obecnie 
studentka krakowskiej Akademii Muzycznej, Jadwiga 
Motykiewicz, zostałh laureatką Ogólnopolskieg_o Kon­
kursu Fletowego. 

W sądeckiej szkole muzycznej uczy się obecnie 620 
~łodzieży (w tym· kilkudziesięcioro dzieci w otwartym 
od czterech lat dziale przedszkolnym). Mówi dyrektor 
szkoły, Witold Buszek: - Uczniowie dojeżdżają do 
nas nawet z Piwnicznej, Rytra, Obidzy, Grybowa, 

· Iwkowej, Mystkowa, Kamionki, l,ososiny Dolnej, Ko­
rzennej, Starego Sącza. Ze względu na szczupłość 
pomieszczeń, zajęcia kończą się o godz. 20. A przecieZ 
uczniowie jeszcze muszą dojechać do domów. W rezul­
tacie wielu zdolnych młodych ludzi rezygnuje z nauki 

Kinga przeprowadziła go uciekając, Pieninami. Więc 
Tatary, widząc taką woP,ę, wrócili. Zdybali Krasego 
orzącego dalej. Pytają, czy .biegła tu Kinga i kędy. 

- Biegła gdym siał to zboże. Tam ku Krościenku. 
Więc zwątpili w pogoń, widząc zboże szczotem pascha­

. dzałe, myśleli, że to dawno siane. Zwrócili się w inną 
stronę szukając Kingi. 
Dopadła ona w końcu Pienin Zamku, któren budo­

wali dla niej anieli, lotem skrzydlatym znosząc kamie­
nie. Przypadli też i Tatarzy, zaczęli strzelać i dobywać 
zamku i Kingi . Więc rzuciła zasłonę swą. Zasłona 
przemieniła się w czarną, gęstą chmurę, otuliła zamek, 

·ukryła przed oczami Tatarów, że nie widząc go, nie 
·wiedzieli, kędy strzelać i wzajemnie się strzałami razili. 
Strzały puszczone na oślep, nie godziły w zamek, lecz 
w nich samych. Sami sobie pozabijali dowódców. A tu 
owa chmura czarna dudni nad nimi, pioruny bjją, skały 
się trzęsą, woda zalewa i grad tłucze z góry, słowem : 
sąd boski: 

Poznali Tatarzy, że Kinga świętą królową, że Bóg 
sam ujmuje się jej. Więc uciekli co tchu" (Morawski). 

Z błękitnej wstęgi królowej świętej powstały dunaj­
cowe wody ... 

Pniemy się na szczyt Zamkowej Góry do Ogródka 
świętej Kingi. Pionowym zrywem spadają ściany w dół. 
Buczyna krągłymi wierzchołkami płynie w dolinę. 
Sokolica wyrasta nad Dunajec ujęty w leśne brzegi. 
Daleko złoci się szeroki świat. 

Za nami na wieżyczce rozkołysał się dzwonek. Puste­
lnik w b.urym chałacie · oddzwania ziemi i niebu Anioł 
Pański... 

Sztuczna z dylów ułożona ścieżka, zawieszona na 
południowej ścianie Zamkowej Góry, prowadzi ku 
Trzem Koronom. Zrazu leśną granią, stromą polaną 
i znów lasem, podchodzimy pod najwyższą czuhę 
Trzech Koron i dość przepaścistą ścieżką wydostajemy 
się na szczyt. 

Trudno słowami opisać niezwykły stamtąd widok. 
Jak wielobarwny wachlarz, lekko sfałdowany, leżą pod 
nami pola przecięte Dunajcem. Niby zabawka błyszczy 
u stóp Czerwony Klasztor w Lechnicy. Pierwsza łódka, 
która odbiła od przystani, porusza się na ,zielonej toni 
jak maleńki chrząszczyk. Drzewa, okolone własnym 
cieniem, przypadły bezpienne do miedz, biała wstążka 
drogi jak nitka srebra zeszywa pola z Tatrami. 

Złota płyta pól podnosi się coraz wyżej i wyżej, aż 
, rozpływa się i wsiąka w ciemne lasy. 

Spólnik przyswaja uczniom podstawowe wiadomości 
o teatrze przez bezpośredni z nim kontakt. 

W poszczególnych występach uczestniczy nie tylko 
młodzież, ale także wychowawcy, nauczyciele języka 
polskiego i innych humanistycznych przedmiotów. 

Warto także wspomnieć o działalności zespołu star­
szych mieszkańców Szymbarku. Niedawno wiele mi­
łych przeżyć dostarczyła mieszkańcom tej wsi i okplicy 
pastorałka bożonarodzeniowa·, nawiązująca do tutej­
szych tradycji i obrzędów. Wystawiono ją sześć razy,.za 
każdym razem przy dużej frekwencji widzów. Godna 
podkreślenia jest pasja teatralna dorosłych mieszk~ń­
ców, którzy chętnie brali udział zarówno w próbach, 
jak i w przedstawieniach. Występowało aż 51 osób od 
8 do 65 lat (2 nauczycieli emerytów, kierowca autobusu, 
pielęgniarka, młodzież szkół średnich itd.; najstarszy 
był Jan Cetnarowskl). Do stałych aktorów szymbars­
kiego teatru należą m. in. Jan Piecuch, Anna Jantas, 
Ewa Cetnarowska, Bożena Wąs, Wojciech Sklawec­
ld. Dochód z przedstawień przeznaczają na budujący 
;ię w Szymbarku Dom Kultury-oraz na zaspokojenie 
najpilniejszych potrzeb zespołu, szkolnego muzeum 
i szkoły. Jan Spólnik, od lat zamiłowany zbierac_z 
eksponatów muzealnych i twórca izby pamięci w miej­
scowej szkole podkreśla, że jego działalności i pr~cy 
całego zespołu teatralnego bardzo pomaga Gminny 
Ośrodek Kultury w Dąminikowicach, z dyrektorką 
Leokadią Busiową. 

MARIAN JANIG.A 

muzyki, niektórzy przenoszą się do liceów muzycznych 
w Krakowie lub w Tarnowie·. Ajuż·w sferze pobożnych 
życie,i pozostaje otwarcie w Nowym Sączu.filii szkoły 
muzycznej I stopnia czy, liceum muzycznego. 

Pized miesiącem dalsze istnienie i funkcjonowanie 
sz}coły stanęło pod znakiem zapytania: w budynku 
przy ul. św. Ducha wybuchł pożar . Na szczęście straża­
cy interweniowali w porę i ogień nie rozprzestrzenił się 
na cały budynek. Jednakże kontrole przeprowadzone 
przez Rejonową Komendę Straży Pożarnych i Państ­
wową Inspekcję Pracy wykazały, że budynek nie 
spełnia elementarnych wymogów konstrukcyjno-bu­
dowlanych (np. drewniane belki stropowe wchodzą 
w przewód kominowy!) i instalacyjnych, nie odpowia­
da normom WYmaganym od obiektów, w których 
odb~wają się zajęcia dydaktyczno-oświatowe . 

Dyrektor Buszek: - Czekam na decyzję Pań'stwowe­
go Inspektora Pracy o zamknięciu internatu, kuchni 
i koUowni. Wskutek pożaT1' musieliśmy zamknąć czte­
ry sale lekcyjne. Zajęcia pdbywają się w prywatnych 
ddmach nauczycieli. Rozpoczęto całościową eksperty­
zę obiektu, która ma określić zakres remontu i dalszą 
przydatność budynku dla 9elów dydaktycznych. Nie 
wiadoma, czy koszt remontu nie przekroczy wartości 
ca.lego obiektu? Podc_zas ostatniej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej interpelowałem do władz miasta o przy­
dzielenie na czas remontu budynku zastępczego dla 
naszej szkoły. Prezydent obiecał zająć się tą sprawą. 

Niedawno sądecka szkoła muzyczna prz.eszła wraz 
z kilkoma ~innymi na „garnuszek" miasta. Placówki te 
nie mają najlepszych warunków pracy, większość 
wymaga natychmiastowych remontów. Budżet miasta 
nie udźwignie kosztów tych inwestycji. Władze Nowe­
go Sącza mają więc trudny orzech do zgryzienia. 

· (D.B.) 

... By graniczny słup zuchwale 
Stoją nagie Tatry w śniegu . ' 

Odrywają się od ich zębatej gra~i maleńkie obłoczki 
białe i krągłe i rozpływają się w bezmierne niebo. 
Srebrnołuski wąż halnego wiatru oparł się ó szczyty, 
dochodzi nas tylko jego gorący oddech. Mój mały 
towarzysz jest przesycony czarem tej ziemi, przesyco­
ny i prawie smutny. Nie mówi nic, tylko paluszkiem 
wskazuje tu i tam. Zagnany ciepłym prądem powiet­
rza, krąży koło nas maleńki, jasnobłękitny motyl. 
Usiadł na J)alus"zku dziewczynki i beztrosko wachluje 
skrzydłami. No - jest bosko. 

Schodzimy na Szopkę. Tak się to nazywa przełęcz 
nad Wąwozem Sobczańskim. Leszczyna wystroiła się 
w nieźrałe jeszcze orzechy, strojne w fryzowane koł­
nierze. Jałowce drzemią, wyparowując odurzająCy 
zapach gorącego dnia. Otwierają się przed nami czaro­
dziejskie polany pełne różnobarwnego kwiecia. Jak 
w najwspanialej pomyślanym parku, porozrzucane są 
po nich kępy jasnych buków, ciemnych smreków, 
niebieskich jodeł i srebrzystych brzóz. Aksamitna tra­
wa ściele się pod stopy barwnym dywanem. Pomału 
dogania nas chwila przedwieczorna, ścieląc długie 
cienie drzew na murawy. Przeświecające przez las 
turnie różowieją, drzewa ciemnieją, przelatuje od gałę­
zi do gałęzi przedwieczorny wiatr . 

Z całego serca wyśpiewuje, jak rankiem, szary,_ leśny 
drozd. • 

Zbaczamy od źródełka na łączkę pod las i zapadamy 
w wysokie trawy. Niebo zielenieje nad nami, chłód 
wstaje z mokrej łąki. Przytuleni do siebie patrzymy, 
nienasyceni, na Zamkową Górę, na Trzy Korony, na 
lasy i polany. 

Z gęstw i leśnej wyszła sarna i stanęła wśród traw. 
Zwróciła ku nam śliczną, kształtną główkę o czarnych 
chrapkach i patrzy wielkim, granatowym okiem. Tak 
trwamy". Pasie się i oddala od nas ku wąwozowi. 
Bezszelestnie' odchodzimy i my, nie mącąc chwili poko-
ju. • . 

Na Wymiarkach ostatnim pobrzaskiem, zapłor{ęły 
zbocza Lubania i zgasły. Babia rozpłynęła się W·ostat­
nich łunacb. 
' Kiedyśmy zeszli w dolinę, na niE!bie zabłysła pierw­

sza gwiazda. Srebrny grot· wschodzącego księżyca 
uderzył w fale Dunajca. Nad głowami cichym lotem 
krążyły nietoperze i brzęczały bąki. 

Noc zeszła na ziemię. 

Sós 
Od kilku lat przyznawana jest w w Opolu, podczas 

Krajowego Festiwalu Piosenki Polskiej, nagroda im. 
Karola Musioła . Nagroda wym7ślona z dwóch powo­
dów: dla uczczenia pamięci „Papy" oraz dla wyraziste­
go podkreślenia najefe~towniej wypływającej na est­
radę młodej piosenkarki (piosenkarza). 

Karol Musioł-przypomnijmy- był człowiełciem, 
któremu w zasadzie zawdzięczamy stworzenie najwię­
kszego przeglądu piosenkarskiego w Polsce. Był sta­
rym działaczem, związanym życie całe z Opolszczyzną, 
zasłużonym w walce o polskość tej ziemi. Był dobrym 
duchem Opola (między innymi jego burmistrzem) 
i opolskiej sztandarowej imprezy. Nagroda jego imie­
nia jest pięknym podziękowaniem, złożonym przez 
polskich estradowców Musiołowi. .. 

Dotichczasowymi laureatami (a właściwie laureat­
kami) nagrody im. Karola Musioła były Edyta Geppert, 
Anna Jurksztowicz, Krystyna Błażejczyk. Piosenkarki 
:łziś znane i cenione. Zresztą i wówczas, gdy je nagra­
dzano- błyszczące niewątpliwie na firmamencie po­
lskiej rozrywki. W ubiegłym wszakże roku nagroda im.\ 
Karola Musioła przyznana została artystce, której nikt 
nie „obstawiał", artystce stosunkowo mniej znanej niż 
jej wielkie poprz«:dniczki-Wiesławie Sós. 

.Nagroda dla Wiesi Sós wzburzyła namiętności. 
Wspominam do dziś furię, z jaką natarł na mnie (byłem 
członkiem opolskiego Jury) pewien znany dziennikarz 
i organizator: - Jak to Sós, za co Sós?- krzyczał. 
Potem okazało się co prawda, że mój rozmówca został 
onegdaj zwolniony przez laureatkę z obowiązków ado­
ratora _:_ niemniej sam fakt jawnego kwestionowania 
tej właśnie nagrody dał wiele do myślenia. Bo rzeczy­
wiście , czy Wiesława Sós jest gwiazdą zasłµgującą na 
,,nagrodę roku" (tym w istocie jest laur im. Musioła)? 
Czy przewyższała inne polskie, piosenkarki? 

Kariery artystów estrady rozwijają się najrozmaiciej . 
Jedni osiągają błyskawiczny sukces-inni latami pra­
cują na popularność ii uznanie . Wiesława Sós należy 
raczej do tej drugiej grupy. Ma już pewien estradowy 
staż. ·Niemały·-·- ale w zasadzie pozbawiony efektow­
nych sukcesów. Jeśli za miarę sukcesu przyjąć nagrody 
w konkursach i festiwalach ---to może się Sós pochwa­
lić zaledwie jedną. Przed laty we wrocławskim Prze­
glądzie Piosenki Aktorskiej o.trzymała nagrodę w due­
cie z Dorotą Pruszkowską. Spiewały obie efektowne 
panie m.in .. zabawnie ,,zrobioną'' piosenkę Jeremiego 
Przybory. Wszelako Pruszkowska zaprzestała wkrótce 
estradowej działalności (jak fama niesie-ze wzglę­
dów religijnych, co o tyle nieprawdo()odobne, że właś­
nie dobiegają słuchy o powrocie artystki na scenę; 
czyżby osłabła w swej wierze?)-Sós została bez pary. 
I musiała od nowa konstruować swą sceniczną postać, 
kompletować repertuar, zdobywać zamówienia etc. 

Podczas ubiegłorocznego festiwalu opolskiego Wies­
ława Sós zaprezentowała smacznie wymyśloną postać 
estradowego pajacyka. Kukiełki o nienaturalnych ru­
chach, o dziwacznym .makijażu, ubranej w , dziwne 
stroje. Była w tym zabawnym estradowym „image" 
dostosowańa znakomicie do piosenki Książka i Do­
brzyńskiego o królewiczu spod Kielc, co to nie rozumie 
babskich serc. Ładna, melodyjna, dowcipna nawet 
piosenka, modnie zaaranżowana i pre.cyzyjnie zaśpie­
wana - zwróciła uwagę na wykonawczynię . Rezulta­
tem była wspomniana nagroda ... 

Uświadamiamy tu sobie wyraźnie, jak wielkie zna­
czenie dla piosenkarzy ma oQpowiedni repertuar. 
Szczególnie istotny jest jego dobór dla wykonawców 
młodych, próbujących dopiero znaleźć miejsce na pro­
fesjonalnej estradzie. Niejednokrotnie bywało, że jed­
na udana piosenk8 spopularyzowała solistę czy zespół 
(niekiedy nawet przesadnie). Brak odpowiedniego re- . 

• pertuaru nie pozwalał długo Sósównie „ wyjść na swo­
je". Dopiero w Opolu się udało .. : 

Ale jestem pewien - nie było to przypadek. Przypa­
dków w tej dziedzinie nie ma wiele. A jeśli- są - to 
raczej zdarzają się osol:>om przygotowanym zawodowo. 
Wiesława Sós do takich na pewno należy. Skończyła 
Wydział Piosenkarski słynnej już Szkoły Muzycznej 
przy ul. BednaFskiej w Warszawie (bodajże jedyną tego 
t)'pu placówkę w Polsce, tę samą, której ukończeniem 
szczyci się Edyta Geppert). Posługuje się bardzo spra­
wnie głosem, który- choć nie ma jakichś olśniewają­
cych, unikatowych walorów-pozwala sam na identy­
fikowanie wykonawczymi (to ważne!). Jest ładna, ma 
pewien oryginalny wdzięk. Porusza się z wdziękiem 
młodości, aczkolwiek bez jakiejś baletowej wirtuoze­
rii.. .. 

Wszystko to cechy, które zestawione z pracą i szczęś­
liW"Ym trafem (właśnie w dziedzinie repertuaru) -Po­
zwalają pokładać w opolskiej laureatce spore nadzieje. 

Tyle, że nie wiadomo, jak będzie z ich spełnieniem. 
Przez niemal rok, który upłynął od życiowego jej 
sukcesu-Wiesława Sós nie zrobiła jakiegoś kolosal­
nego, jakościowego skoku wzwyż zawodowej hierar­
chii. Nie zyskała też-jeszczę - masowego uwielbie­
nia. Owszem, miała udany program telewizyjny, poka­
zała się tu i ówdzie. Ale to wciąż mało. Może jedno 
z wrażeń, jakie wzbudza ta utalentowana dziewczyna ­
wrażenie nieśmiałości-jest trafne? Poczekajmy .. . 
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gościa, tym bardziej że jej mąż również 
dostaljuż kartę powołania i chodził w mu­
ndurze. Naturalną koleją rzeczy, przy ko­
lacji rozmawiali o perspektywach konfli­
ktu z Niemcami i o sprawach ródzinnych. 
Największy niepokój budziła przyszłoś.ć 

IJ1łodszych braci pracujących na Górnym 
Sląsku, Gdyby Niemcom udało się tam 
wtargnąć-a trudno taką ewentualność 
wykluczyć-jako nauczyciele, oraz ucze­
stnicy trzeciego Powstania byli ba-rdzo 
narażeni. Z rozmów telefonicznych wyni­
kało, że od kilku tygodni siedzieli na 
walizkach, a wobec coraz brutalniejszych 
pogróżek miejscowych hitlerowców nosili Niedzieia, '28 sierpnia 1949 

Na krótko przed pr~byciem pociągu 
z Krynicy, w niedzielę dwudziestego ós­
mego sierpnia 1949 roku, do holu mszano­
wskiego dworca wkroczyło trzech męż­
czyzn. Najwyższy z nicł\ miał ręce założo, 

_ ne do tyłu i prochowiec na_rzucony na 
ramiona. Ktoś rozpoznał w nim popular- . 
nego w mieście, szczególnie wśród kibi­
ców sportowych. nauczyciela gimQastyki 
w technikum przy Zakładach Remonto­
wych w Mszanowie-Kazimierza Florya­
na. Towarzyszyli mu uzbrojeni i umundu­
rowani konwojenci. Obserwowano ich pi­
lnie choć ostrożnie, gdyż zbytnia cieka­
wość w owym czasie nie była mile widzia­
na. Zastanawiano się szeptem, co zrobił 
ów człowie;k, że prowadzą go milicjanci. 

Wszelkie domysły i spekulacje przerwał 
jednak gwizd pociągu wjeżdżającego wła­
śnie na stację. Składał się on w większości 
z tak zwanych „separatek", przestarza­
łych wagonów, gdzie indziej od dawna 
wycofanych z ruchu, ale u nas, ze względu 

· na trudną sytuację powojenną, używa­
nych nadal. Separatki miały szereg od­
dzielnych , przedziałów, z odrębnymi 
drzwiami. Łączył je długi drewniany sto­
pień biegnący na zewnątrz. Dla więźnia 
zai-ezerwowano w jednym z nowszych 
wagonów przedział. Konwojenci zamknę­
li zamek, zaciągnęli firanki i rozkuii więź­
nia. Jedeil z nich usiB.dł pod oknem, drugi 
obok drzwi. 

Konwojenci nie zdradzali ochoty do roz­
mowy z podopiecznym. Więzień oparł gło­
wę o ścianę przedziału i przymknął oczy. 
Doznał czegoś, co przytrafia sią żyjącym · 
samotnie, starzejącym się lub skazanym 
nieoczekiwanie na przymusową bezczyn­
ność, gdy czas zazwyczaj jednorodny na­
gle rusza, płynie, dzieli się; gdy młyny 
pamięci między swymi kamieniami mielą 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Floryan próbował odtworzyć wszystko, 
co robił w ostatnim czasie, a co mogłoby 
stać się pretekstem do jego uwięzienia. 
Nie znalazł jednak niczego. Co mógłby 
sam na ten temat wymyślić, skoro ani gdy 
zabieranO go z .domu, ani w więzieniu 
msz3:nowskim, nie odpowiedziano mu 

pod jakim zarzutem - został aresztowany. 
Korzystny wydał mu się jedynie pośpiech, 
z jakim wyprawiono go w drogę. Żywił 
bowiem nadzieję, że na dworcu mógł go 
zauważyć ktoś, kto da znać żonie o jego 
losie, oszczędzając jej niepotrzebnyCh za­
biegów u miejscowach władz. 

Widok dachów Grybowa wprawił Flo­
ryana w osobliwy nastrój. Z tym niewiel­
kim miasteczkiem związało się kilka waż­
nych epizodów jego życia. Na tutejszej 
stacji kolejowej podjął pierwszą w ż)'ciu 
pracę, tutaj · też poznał swoją żonę. Tędy 
wreszcie, dokładnie dziesięć lat temu, je­
chał na polecenie przełożonych do Rze­
szowa, gdzie znajdowało się wojenne mie­
jsce postoju przenoszącego się ze Lwowa 
sztabu armii „Karpaty". Przez chwilę 
próbował sobie wyobrazić siebie w elega­
ąckim, dopasowanym mundurze oficera 
mszanowskiego pułku, był to jednak da­
remny trud, gdyż miniony czas wydawał 
mu się czymś tak odległym i nierealnym, 
jakby dzieliły go odeń nie dziesięć, ale 
setki lat. Jedyne, co mogło być wspólne 
tym obu podróżom, to niepewność przy­
szłości. 
Siedząc między konwojentami Floryan 

zapragnął oderwać się od teraźniejszości 
i zaczął przywoływać szczegóły owej po­
dróży sprzed dziesięciu lat. Powinien był 
po~chać do Rzeszówa po cywilnemu. Pu­
łkownik Breń, wydając mu rozkaz wyjaz­
du, nie sugerował chyba podróży w mun- _ 
<lurze. Na pewno zaś nie było mowy o mu­
ndurze galowym. A jednak, gdy wpadł do 
domu, aby się przebrać, ten wydał mu się 
najodpowiedniejszy, skoro miał stanąć 
przed przełożonymi. Dominowały jeszcze 
nawyki ci:asów pokoju. 

Sztab armii „Karpaty" ulokował się 
blisko rzeszowskiego dworca kolejo\1/ego, 
w pałacyku otoczonym niedużym ·par­
kiem. Rozmawiając z podpułkownikami 
Bronisławem Maszlanką, szefem oddziału 
operacyjnego i Wiktorem Bernackim, do­
wódcą łączności, Floryan odniósł niejasne 
wrażenie, że ci oficerowie sztabowi albo 
nie wierzą w zbliżanie się konfliktu zbroj­
nego z Niemcami, albo nie przestali jesz­
cze myśleć kategoiiami pokojowymi. Te­
go odczucia nie potrafiłby poprzeć fakta-
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Urodziłem się 13 lutego 1922 roku w No- ,,. 
wym Sączu. Mój ojciec pracował w Paro­
wozowni PKP, matka posiadała sklep przy 
ul. Batorego-w dzielnicy przydworco-' 
wej. Miałem o dwa lata star:Szego brata 
Michała- tuż przed wojną uczęszczające· 
go do I Gimnazjum "im. J. Długosza i siost­
rę Celestynę, w latach trzydziestych 
uczennicę szkoły podstawowej. Ja byłem 
uczniem szkoły zawodowej, o kierunku 

. metalowo.:.elektrycznyrń; ukończyłem ją 
w czerwcu 1939 roku. 

W szkole obowiązkowo należeliśmy do 
Przysposobienia Wojskowego, odbywaliś­
my szkolenia, a .podczas wakacji mieliśmy 
obozy wojskowe nad Popradęm, gdzie 
żyliśmy jak na poligonie: spaliśmy w na~ 
miotach, uczyliśmy się musztry ·wojsko­
wej, mieliśmy ćwiczenia - łącznie z ost­

.rym strzelaniem . . Ostatni raz byłem na 
szkoleniu PW od 1 do 30 lipca 1939 roku. 
Do domu wróciłem 1 sierpnia. Ludzie 
mówili, że będzie wojna z Niemcami. Od 
1 marca odbywały się kursy przeciwgazo­
we w Łazienkach Kolejowych - i ja się na 
nich znalazłem. 
. Był upalny dzień 29 sierpnia, gdy pod 

dom· nasz przyjechał motocyklem pluto­
nowy z dwoma żołnierzami. Jedliśmy 
akllrat · obiad. Plutonowy zapytał, czy tu 
mieszka Michał Lebda. Ojciec przywołał 
mojego brata, któremu wręczon(? kartę 
mobilizacyjną i nakazano, aby n·atych­

. miast zgłosił się w nowosądeckiej Rejono­
wej Komendzie Uzupełnień. Michał, jako 
licealista, również odbywał ćwiczenia 
PW - rok wcześniej niż ja. W tym samym 
dniu co brat-i ja otrzymałem wezwanie 
doRKU. 
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Tak zostałem żołnierzem Oddziału 
PrzysposÓbienia Wojskowego przy 1 Puł­
ku Strzelców Podhalańskich. Po umun­
durowaniu i otrzymaniu karabinów typu 
,,mauser" oraz po 10 sztuk nabojów, a tak­
że chlebaka, dostaliśmy po 5 sucharów i 10 
kostek prasowanej kawy z cukrem. Umu­
ndurowanie mojego oddziału trwało dwa 
dni. Coraz więcej zgłaszało się chłopców 
w wieku 16-20 lat, tak że 30 sierpnia 
w godzinach popołudniowych zabrakło 
mundurów, karabinów i amunicji. 

1 września hitlerowcY napadli ·na Po· 
lskę. Nasz oddział tego dnia wieczorem 
wymaszerował w kierunku Biegonic i tu- · 
taj skierowano nas na Winną Górę, z któ· 
rej roztaczał się widok na Stary Sącz, most 
kolejowy i drogowy, a dołem płynął Po­
prad. Było nas do 300 osób. Do dnia dzisiej­
szego pamiętam kilku kolegów, z którymi 
w Oddziale przeżyłem różne koleje WO· 

jennego losu: Franciszka Woźniaka z Bie­
gonic, Wojciecha :Koronę z Gołkowic, An­
toniego Gadzinę z Zawady; wszyscy byli 
dróżnikami kolejowymi. Pamiętam też 
Romana Frączka z N owego Sącza. Dowó- -
dcy naszego oddziału dotychczas nie zna­
łem~ pełnił tę funkcję pewien kapitan 
rezerwy: Wydał nam rozkaz kopania ró­
wów strzele"ckich-i tak się zaczęło moje 
pierwsze zadanie w_ojskowe. 

2 września w południe krążył nad nami 
samolot. Kilkakrotnie nas okrążył nie 
strzelając i odleciał w stronę zachodnią. 
Według naszego dowódcy był to niemiecki 
samolot zwiadowczy. Między godziną 12 
a 13 przyjechał do nas drezyną kolejową 
major wraz z dwoma podoficeramii prze­
kazał naszemu dowódcy ro~kaz, aby most 

mi, a jako zdyscyplinowany i doświadcźo­
ny oficer w żadnym wypadku nie odważy­
łby się tymi spostrzeżeniami podzielić 
z kimkolwiek. Zapamiętał jednak, iż ta 
rozmowa sprawiła, że pr,?;ez serce prze­
biegł mu wówczas po raz pierwszy cień 
niepokoju. 

W mieście panował spokój. Mieszkańcy 
zachowywali się tak jakby ich życiu nic 
nie groziło. Młodzi spacerowali, staruszki 
wracały z _kościołów, kobiety dźwigały 
torby pełne zakupów, a amatorzy piwa, 
jak zwykle, wypijali spokojnie swój kufe­
lek. Może· tylko większa liczba mundurów 
na ulicach, napisy na· murach i strzałki 
wskilzujące wejścia do schronów przeciw­
lotniczych czy przejeżdżające przez stację, 
tra~orty o charakterze wyraźnie wojs­
kowym mogły komuś znającemu się na 
rzeczy" podsunąć podejrzenie, iż coś wisi 
w powietrzu. 

Po otrzymaniu polecenia jak najs.:z;ybsze­
go powrotu do pułku Flor:Yan nie miał nic 
do roboty w Rzeszowie. Pocieszono go 
zapewnieniem, i.Z w ciągu najbliższych 
godzin, po zainstalowaniu się sztabu ar­
mii, do jednostek zaczną docierać ściśle 
sprecyzowane rozkazY. Ponieważ o tej 
porze nie było bezpośredniego pociągu do 
Mszanowa, postanowił skorzystać z okazji 
i odwiedzić brata mieszkającego w Tarno­
wie. Znalazł się tam kilka minut po godzi­
nie ósmej wieczorem. Zmieszany z tłu­
mem podróżnych wypełniających zawsze 
tę węzłową stację przyglądał się terńu, co 
działo Się na peronach. Ludzie oczekujący 
na połączenia, zmęczeni upałem spacero­
wali, zaglądali do poczekalni i głównego 
holu, pragnąc zabić dłużący się .czas. 
W wypełnionej poczekalni trzeciej klasy 
wielu spało na ławkach, a ci dla których 
nie starczyło miejsca drzemali w niewygo­
dnych pożach na rozstawionych pod ścia­
nami i po kątach bagażach. Od czasu do 
czasu ktoś podchodził do bufetu, aby uga­
sić pragnienie. 

Pociąg do Mszanowa . odjeżdżał kilka 
minut po północy, pozostało więc- trochę 
czasu na krótką wizytę u brata. Mieszkał 
blisko, przy Krakowskiej . Na placu przed 
dworcem było nieco chłodniej. Bratowa 
przyjęła pogodnie nie zapowiedzianego 

- się z zamiarem wysłania żon i dzieci w ro­
dzinne strony. Zastanawiano się, gdzie 
lepiej byłoby je Ullł-ieścić, w Tarnowie czy 
w Mszanowie. 

Na papierosa wyszli na balkon. Była 
.piękna, sierpniowa noc. Trudno było ode­
rwać oczy od wygwieżdżonego nieba. 
Rozmb wa nie kleiła się jakoś. Dziwny 
niepokój i trwoga wtargnęły do ich serc. 
Zafascynowani spoglądali na rzęsiście 
oświetlone ulice, jakby przeczuwali, że 
w ciągu kilkllnastu lat ,nie zobaczą już 
takiej iluminacji. Minęła jedenasta. Zrobi­
ło się późno. 

Floryan zaczął się żegnać z bratem i jego 
żoną, ·gdy nagle rozległa się straszliwa 
detonacja, wszystkie szyby wyleciały 
w mieszkaniu. Dworzec pogrążył się 
w ciemnościach . Dobiegły stamtąd krzyki 

, przerażenia. Zawyły syreny straży pożar-
nej, coraz więcej ludzi biegło w tamtą 
stronę. Bracia także wyszli. 

.W wyniku wybuchu bomby zegarówej 
przekazanej w walizce do przechowalni 
bagażu załamała się ściana bufetu kolejo­
wego trzeciej kla~y 'i razem z sufitem 
runęła na poczekalnię pełną ludzi, zmie­
niając ją w ułamku sekundy w ogromne 
rumowisko. Zniszczeniu uległy też prze­
chowalnia bagażu, umywalnia, wartow­
nia policji, oraz część prywa_tnych miesz­
kań kolejarskich. Zginęło ponad dwadzie­
ścia osób, około trzydziestu zostało ran­
nych. Gruzy zwalonych ścian i środkowej, 
najwyższej części budynku przysypały 
pierwszy peron wraz z jego dwoma tora­
mi. Na szczęście, nie spowodowały prze. 
rwy w komunikacji, lecz jedynie małe 
opóźnienia pociągów. 

Skutki wybuchu mogły być jednak zna­
cznie tragiczniejsze. W momencie eksplo­
zji powinien był przejechać przez stację 
stojący pod semaforem transport z wojs­
kiem. A wybuch nastąpił kilka minut 
przed nadejściem z Krakowa nieco opóź­
nionej lukstorpedy'. 
Nadjechał pociąg do Krynicy, Bracia 

pożegnali się serdecznie. Nie przypusz­
czali, że ponownie zobaczą się dopiero . ..,. 
wiele lat po wojnie. 

(Ciąg daiszy nastąpi) 

drogowy spalić, ą zostawić tylko kolej o- dużo cywilów. Jechało z nami chyba 50 
wy. Słyszałem ten rozkaz, gdyż stałem furmanek; część z nich była przydzielona 
z pięć kroków od dowódcy. W ciągu 20. do naszego oddziału, by transportować 
minut nakazano, aby cały oddział udał się żywność, koce, łopaty, amunicję itp. Pier­
dd -mostu . drogowego. Mniej więcej 50 wszy postój nasz dowódca zarządził przy 

' ·metrów od tego mostu znajdbwały się rzece Lubince. Po 30-minutowym odpo 
budynki mieszkalne i gospodarcze. Ich czynku znów wymarsz - ku Librantowej . 

. właścicielem był Żyd Baldinger Gei-zo.n. Spoceni - i bardzo zmęczeni doszliśmy 
Dziś zabudowania te noszą nr 7 przy ul. w godzinach wieczornych do Grybowa, 
Popradzkiej. Mieszkało tam kilka rodzin, gdzie umieszczono nas w szkole. Z klas 
między innymi Franciszka Woźniaka,któ- ,,. były wyniesione ławki, a w ich miejsce 
ry był w naszym oddziale. Wydarzenia rozścielono słomę . Wyczerpani i głodni, 
tamtegodniadodżiśwspominają-córka kładliśmy_ się, aby trochę wypocząć. 
Franciszka, Maria, po mężu Łukasik i An- W środku nocy- o godzinie 2 rozległ się 
toni Szkaradek, obecnie również miesz- w sali alarm. Mieliśmy natychmiast wyru-
kający w tym domu. - szać do Gorlic. 

Gdy byliśmy przy moście, otrzymaliś- · Maszerowaliśmy zaspani, a w dodatku 
my rozkaz naniesienia słomy, grochowin bardzo znużeni. Gdy zbliżaliśmy się do 
i drewna opałowego z pobliskich zabudo- Ropy, było już widno. Zauważyłem masę 
wań gospodarczych i układania pod stro- wojska okopanego w rowach strzelec­
parni mostu. 3 września o godz. 11 most kich. Widziałem wiele karabinów rkm 
~ostał podpalony, przęsła załamały się ickm.ŻOłnierzewypatrywaliczegośzkie-
1 wpadły ·do wody Popradu. (Do dziś pozo- · runku szosy. Byłem zadowolony, że wre-
stały jeszcze pale). szcie zobaczyłem prawdziwie uzbrojo-

Nasz oddział wycofał się na Winną Górę, nych żołnierzy z czynnej służby. Widok 
aby kontynuować budowę okopów strze- ten wszystkich nas bardzo ucieszył. Zapy-
leckich. W tym czasie dużo rozproszonych talem jednego z żołnierzy, skąd jest ich 
wojsk szło od stron'y Starego Sącza na oddział- odpowiedział, że ze Stryja. 
most kolejowy, aby po nim przejść Po- Wracając tędy po trzech tygodniach do-
prad. Stanowiska w.okopach zajęli żołnie- wiedziałem się, żę były bardzo zażarte 
rze 1 Pułku Strzelców Podhalańskich, walki z Niemcami i zginęło wielu żołnie-
którzy wycofali się tu od Piwnicznej, Ląc- rzy ze Stryja oraz z 1 Pułku Strzelców 
ka i Starego Sącza. Rozpoznałem wielu Podhalańskich. Dostali się w ogień krzy-
żołnierzy- między ihnymi Kazimierza żowy, ale stawili nieprzyjacielowi zaciek-
Muchę-znanego sportowca z Nowego ły opór. Zginęli wóWcz_as między innymi 
Są_cza, Kazimierza Półchłopka - który znani w N owym Sączu · kpt. Czerwiński 
grał w orkiestrze 1 psp oraz innych, któ- i plut. Niewiarowski. 
rych nazwisk dziś już nie pamiętam. ..., Na trasie z Ropy do Gorlic, pi:zed mos-
Przed szkołą w Biegonicach ustawiono tern kolejowym przeżyłem pierwsze bom-
kuchnię. polową i kucharze gotowali gro- bardowanie w tej wojnie. Trzy „messer· 
cłiówkę. Tej grochówki nie zjedliśmy, bo schmidty", które leciały tuż nad ziemią, 
o godz. 14 otrzymaliśmy rozkaz wymarszu rzuciły kilkanaście bomb i ostrzelały nasz 
w kierunku Grybowa. Pozostawiliśmy za · oddział z broni maszynowej. Wskoczyłem 
sobą żołnie.rzy w okopach i tlący się jesz- do betonowego kręgu, który służył jako 
cze most na Popradzie. przejazd z drogi do pola, i t.im zostałem 
Maszerowaliśmy z Biegonic przez No- trochę przysypany ziemią i drobnymi ka-

wy Sączo- ulicami Węgierską, Kunegun- mieniami. Cywile i żołnierze uciekali 
dy, Jagiellońską, Lwowską. Ludność rzu- . w las i pod drzewa, jedynie konie z furma-
cała nam papierosy i żywność. Był to nkami pozostały na szosie. Gdy ludzie 
bardzo smutny marsz w nieznane. Do wyszli z lasu po odlocie sainolotów, ujrzeli 
naszych oddziałów przyłączyła się no'!Vo- straszny widok. Nie zapomnę go do śmier- . 
sądecka policja, straż pożarna i bardzo ci. Wielu żołnierzy i cywilów zabitych, 



Możliwie dokładne i kompleksowe 
przebadanie archiwaliów po obu stronach 
Tatr pozwoliło nam spojrzeć po nowemu 
na wczesne osadnictwo w Kotlinie Nowo­
tarskiej. Historia tego osadnictwa jest ści­
śle związana z procesami osadniczymi na 
Górnej Orawie, Liptowie i Spiszu. Nowo­
tarszczyzna wraz z ziemiami słowackimi, 
położonymi w sąsiedztwie Tatr, pod ko­
niec zeszłego tysiąclecia znajdowała się 
w graniCach państwa Wielkomorawskie­
go. Stanowiła jednolity organizm państ­
wowy fspołeczny. Za panowania w Polsce 
pierwszych Piastów ziemie te, jak wiemy, 
należały do Korony Polskiej. Wieki wspól­
noty wywarły trwałe piętno n·a społeczno­
ści, jaka je zamieszkiwała. Nie tylko po­
krewieństwo rodowe, lecz także kultura 
tych ludów jest wspólna. Gwara podhala­

. ńska jest ściśle związana z językiem sło­
wackim. Strój, obyczaje niewiele się róż­
nią. Budownictwo i architektura także 
łączą Podhale ze Słowacją, a szczególnie 
z Liptowem i Orawą. Odwieczna emigra­
cja Podhalan w stronę Doliny Naddunajs­
kiej również świadczy o więzi rodowej. 
Nazewnictwo rzek- np. Biały i Czarny 
Dunajec- jest symbolem więzi z rzeką 
Dunaj, nad którą prawdopodobnie zamie­
szkiwały plemiona, jakie zasiedliły stop­
niowo Nowotarszczyznę, Liptów, Orawę 
i Spisz. 

Wymienione ziemie łączył niegdyś 
układ komunikacyjny. Tak zwana „Okrę­
żnica'' wokół Tatr, istniejąca już w pierw­
szym tysiącleciu naszej ery, przetrwała do 
naszych czasów. Tędy wędrowały plemio­
na i ludy ze wschodu na zachód, tędy 
kupcy zdążali z towarami na północ i po­
łudnie, obchodząc naturalną przeszkodę, 
jaką stanowiły Tatry. Na Spiszu i Orawie 
krzyżowały się trasy przemarszów kup­
ców- ale także wojsk. Nic przeto dziw­
nego, że ziemie te przeżywały na prze­
mian okresy rozkwitu i zniszczeń. Tak 
było w czasie najazdów Tatarów w XIII 

_ stuleciu - szczególnie drugi i trzeci na­
jazd wyludnił kotliny leżące po obu stro­
nach Tatr. Będące w odwrocie hordy tata­
rskie pozostawiały za sobą zgliszcza i cme­
ntarzyska, brały w niewolę młodzież. Te­
reny sąsiadujące z Tatrami, dzięki górzys­
tej konfiguracji i zwartemu zalesieniu, 
pozwoliły przetrwać części ludności. Ci 
ocaleni - stworzyli stałe osady, które 
z czasem przerodziły się w duże wsie. Po 
naszej stronie przykładem takiego osadni­
.:~wa są wioski położone na północ i połu­
dnie od Niżiny Czarnodunajeckiej i Nowo­
tarskiej. Ich ludność zachowała tradycje 
swych przodków. 

Inaczej przedstawiała się rzecz w osa­
dach nizinnych. Przed najazdami tatars­
kimi w drugiej połowie XIII stulecia doli­
na, a raczej równina rzeki Czarny Duna­
jec była zasiedlona. Wiemy na pewno, że 

konie dogorywające w zaprzęgu. Powsta­
ło duże zamieszanie wśród żołnierzy na­
szego oddziału, a cywilów ogarnął nieopi­
sany strach i panika. Sanitariusze ładowa­
li rannych na furmanki, które . jechały 
z nami. Nie wiem, co-się stało z za hi tymi, 
bo zaraz odeszliśmy stamtąd. 

Teraz maszerowaliśmy głównie droga­
mi polnymi. Szliśmy przez wioskę Chor­
kówkę do Krosna. Przechodząc koło kroś­
nieńskiego lotniska widziałem zbombar­
dowane hangary i 15 samolotów- chyba 
„karasi" przed hangarami, które jeszcze 
płonęły. Dowiedziałem się od miejsco­
wych ludzi, że bombardowanie odbyło się 
tuż przed naszym przyjściem. 

Za miastem był duży dwór, mocno zaro­
śnięty drzewami. Tam zarządzono odpo­
czynek. I tam po raz pierwszy od wielu 
godzin otrzymaliśmy gotowaną strawę. 
Odpoczywaliśmy od godz. 14 do 20. Po tym 
odpoczynku, najdłuższym od początku 
walk, wyruszyliśmy w kierunku Sanoka. 

Droga ta mocno utkwiła mi w pamię'ci. 
Wszędzie widać było wiele rozbitych tran­
sportów kolejowych i dworców. Pociągi 
nie kursowały, bo mosty były zburzone, 
a zwrotnice zbombardowane. Przed Sano­
kiem spostrzegłem pociąg składający się 
z chyba 40 towarowych otwartych wago­
nów, który został zbombardowany tuż 
przed naszym przyjściem. Pociągiem tym 
jechali przeważnie ludzie z rodzin kolejar­
skich r inni cywile, w tym dużo dzieci. 
Widziałem młodą . kobietę przewieszoną 

-~przez burtę wagonu- odzież na niej była 
doszczętnie spalona. Widziałem wiele tru­
pów rozrzuconych koło wagonów. Ten 
obraz bardzo·mnie przestraszył, pomyśla­
łem, że z nami będzie tak samo. 

Ulokowano nas w Sanoku w koszarach 
2 Pułku Strzelców Podhalańskich, które 
- jak pamiętam- były usytuowane na 
Wzgórz.u. Poniżej koszar rozciągała się 
dolina Sanu. Widać było zburzony most. 
Nasze dowództwo wydało rozkaz, aby ten 
most odbudować. Zwoziliśmy szwale ko­
lejowe, które zbijaliśmy klamrami i wszy­
bkim tempie postawiliśmy prowizorycz­
ny most. Wojska cofające się na wschód 
mogły nim swobodnie przejść, jak rów­
~ież cywile. - Był dwunasty dzień wojny. 

M_.J. Krzeptowscy-Jasinek 

Mieszczańskie rody nowotarskie 
w tym czasie istniała osada zwana Czar­
nym Dunajcem, Ludźmierz, Długie Pole, 
Zagórze, Słone czyli Mieścisko i Stare Cło. 

Nazwa wsi Ludźmierz świadczy o tym, 
że do tego miejsca zmierzali ludzie. Musiał 
tam być kościół, do którego okoliczna 
ludność ,,zmierzała'' na nabożeństwa. 
Przed przybyciem cystersów ze Strzyży­
ca, mogła tam być świątynia słynąca na 
rozległą okolicę. Długie Pole to dawna 
osada pc,łożona w widłach rzek Biały 
1 Czarny Dunajec. Tu również stał parafia­
lny kościół, pod wezwaniem św. Jerzego. 
W początkach XVII stulecia na tym miejs­
cu znajdowała się kaplica pod tym samym 
wezwaniem. Zagórze było prasta,rą osadą 
sołtysów klikuszowskich. Zwano ich Za­
górdami. Do Zagórza przynależała nie­
~ielka o~ada zwana Zawodziem. Tu stał 

·kościół Sw. Anny, zbudowany podobno 
w XIII wieku. Zagórze to późniejsza wieś 
zwana Klikuszową, z której sołtysi czer­
wieńscy wystawili własną chorągiew na 
wyprawę grunwaldzką, mając wcześniej 

nadanie króla Władysława Jagielly. Za­
wodzie położone było nad lewym· brze­
giem rzeki Czarny Dunajec. Słone czyli 
Mieścisko to miejscowość wymieniona 
w kilku dawnych dokumentach. Po dwa­
kToć zburzona przez Tatary, położona 
była na Czerwonem .. W roku 1606 przed 
sądem burmistrzowskim zeznanie złożył 
szlachetny Marcin Łużeński, który kupił 
grunt na Czerwonem. W zeznaniu czyta­
my m.in., że grunty położone między Sta­
rym Cłem a Słonem stanowiły niegdyś 
dobra sołtysów z Zagórza. Byli nimi Zagó­
rowie alias Górowie. Stare Cło czyli Raj­
tarnica znajdowało się w górnej części 
dzisiejszej wsi zwanej Gronkowem. Także 
po dwakroć spalona przez Tatarów. Po­
między Słonem a Starym Cłem rozgałę­
ziały się drogi na Orawę i Spisz oraz 
w kierunku Krakowa. 

W miarę rozwoju stolicy Polski - Kra­
kowa, stawała_ się konieczna lokalizacja 
miasta.na południu kraju. W tych warun­
kach odbudowa zniszczonych dwóch osad 
położonych na prawym brzegu rzeki Bia­
ł~ Dunajec była niecelowa, z uwagi na 
niekorzystne usytuowanie. Na pierwszy 
plan-ze względów ekonomicznych i stra­
tegicznych-wysuwał się szlak komuni­
kacyjny z Krakowa'; który prowadził doli­
ną rzeki Raby przez Obidową do Kotliny 
Dunajeckiej. Władza królewska, lokalizu­
jąc miasto w widłach rzek Czarny i Biały 
Dunajec, stworzyła jaśniejszy i wygodnie­
jszy system komunikaCyjny i tranzytowy 
w mieście. Ponadto tereny, które nada-

Po ukończeniu zadania wróciliśmy do ko­
szar. Około godz. 14 pojawiły się na niebie, 
na bardzo małej wysokości, trzy „messer­
schmidty", które kilkakrotnie nas ostrze­
·lały. Kto mógł uciekał, chował się pod 
drzewami, których było wiele na dziedzi­
ńcu koszarowym. Po półgodzinie samolo­
ty odleciały w kierunku zachodnim. Pozo­
stało wielu rannych i zabitych. W Sanoku 
była fabryka ,.Stomil" -została doszczęt­
nie zbombardowana i s·palona. W całym 
mieście i okolicy czuć było swąd palących 
się opon i dętek. · _ 

W godzinach wieczornych otrzymaliś­
my rozkaz wymarszu w kierunku Ustrzyk 
Dolnych. Panował teraz wszędzie nieopi· ' 
sany bałagan. Straciliśmy nadzieję na po­
prawę sytuacji. w ·nasze szeregi wkradły 

. się chaos i strach. Część żołnierzy i cywi-
lów poszła w kierunku granicy południo· 
wej, a pozostali pomaszerowali w kierun· 
ku Chyrowa i Drohobycza. Po drodze 
widziałem, że stacja kolejowa w Chyrowie 
była zbombardowana, podobnie jak wiele 
iniiych budynków. 

Do Drohobycza dotarliśmy po połu­
dniu. Pamiętam, że była niedziela. Nad 
miastem krążY°ły dwa niemieckie samolo­
ty. W pewnym momencie zauważyliśmy 
w odległościjakichś 3 kilometrów potężne 
detonacje i ogień. Samoloty rzucały bom­
by zapalające na rafinerię, co spowodowa­
ło wybuchy cystern. Potężne ognie ogar­
nęły całą rafinerię, a kłęby dymu rozcią­
gały się na odległość 20 kilometrów. (Gdy 
wracałem tędy po dwóch tygodniach, je­
szcze się paliło). Obeszliśmy rafinerię pol­
nymi drogami, bo wędrówkę główną dro­
gą uniemożliwiał żar. Szliśmy i szliśmy. 
Minęliśmy Stryj i Chodorów- obie miejs­
cowości bardzo ucierpiały wskutek bom­
bardówań-aż przybyliśmy do Brzeżan . 
Tam spotkałem dużo młodzieży gimnazja­
lnej z N owego Sącza. Postój zrobiliśmy na 
szosie, ze 300 metrów od magistratu. Do­
wiedziałem się od sądeczanina Mieczysła­
wa Beresia, że w magistracie pełni Wartę" 
mój brat Michał. 

Po trzygodzinnym odpoczynku otrzy­
r;ilaliśmy rozkaz wymarszu na Kałusz 
i Stanisławów. Mieliśiny udać się do Lwo­
wa, ale tam już nie doszliśmy. Zmęczeni, 

niem z roku 1346 król Kazimiel'z Wielki 
pi::zeznaczył pod miasto Nowy 'farg, stały 
pustkowiem po najazdach tatarskich. 

Hordy Tatarów tak spustoszyły Spisz, 
a zwłaszcza okolice Popradu, Starego 
Smokowca, Starej Spiskiej Wsi itp., że 
ludność na tym terenie praktycznie prze­
stała istnieć. Jej miejsce zajęli osadnicy 
niemieccy. Badając metrykalne zapisy 
kościelne za okres XVII-XIX .stulecia, 
w przeważającej większości znajdujemy 
na tych ziemiach nazwiska niemieckie_ 
(Szwarc, Rode, Schmit itp.). Słowaccy 
uczep.i ustalili bez cienia .wątpliwości, kie­
dy i skąd przybyli owi niemieccy osad­
nicy. Od XIV stulecia datuje się na tych 
terenach ponowny rozwój górnictwa i hu­
tnictwa. Jaki związek zachodził między 
nazwiskami niemieckimi i polskimi -
Czarny, Czerw01:1y, Kowal itp., które ·do 
dziś spotr:kamy w Kotlinie Nowotarskiej? 

Pon3.d wszelką wątpliwość ustalono 
najstarsze nowotarskie nazwiska, które 
występowały w XVI stuleciu. Są to: Jan­
tał, alias Jantałek, Babka, Bałek, Batek, 
Bania, Bąk, Bobak, Bobek, Body, Brozda, 
Chudoba, Cygan, Czaputa, Drobny, Dubas 
Fąfer, Fiedor, Frydrych, Gałuch, Garcarz; 
Gąsien, Głuch, Głód, Gruszka, Galski, 
Helios, Hraca, Iskrzycki, Iwan, Jankos, 
Jaroń, Jarek, Kalata, Kania, Kępa, Kieta, 
Kij, Kisiel, Kloc, Kociuga, Kostan, Kowal, 
Kraus, Krótki, Króżel, Kudas, Krupa, Ku­
piec, Kurtek, Kyrpiec, Kwak, Lazar, Łu­
żyński, Machaj, Miazga, Mieczyński, Mie­
rkowicz, Mrowczak, Mrozek, Mucha, Nę­
dza; Niemiec, Panek, Piecha, Podkan, Po­
lak, Potępa, Radlica, Różański, Ruman, 
R4snak, Ryś, Sienka, Siota, Skorusa, 
Skubisz, Smolik, Słowiak, Sowa, Starczo­
wski, Stodoła, Stopka, Suchy, Sutor, Sa­
ran, Sykata, Turza, Wajda, Waksmundz-
1!:i, Wcisły, Wielki, Zagórda, Zięba, Zub, 
Zydlorz. Należą one do grupy najstar­
szych nazwisk na Podhalu. Każde z nich 
pod koniec XVI stulecia miało po kilka 
odmian. 

Mieszczanie nowotarscy posiadali ogro­
dy wraz z przynależnościami, które 
w osiemnastym stuleciu i później zwano 
posesjami. W oparciu o wczesne zapisy 
i dokumenty, ustalono nazwy ról z XVI 
stulecia. Role na Czerwonem: Bobakowa, 
Czep!elowa, Czubefnatowa, Górkowa, 
Haliczowa, Kępińska, Klockowa, KOściel­
na, Landowa, Luberdowa, Maliczowa, 
Mieczkowa, Podkanowa, Piotrazowa, Sio­
towa, Sfrzezakowa, Wajdowa, Waksmun­
dzka, Watychowa i Zagórdowa. Na Równi 

głodni, zarośnięci maszerowaliśmy w kie­
runku Kałusza. Było bardzo gorąco i dusz­
no, marsz stawał się coraz trudniejszy. 
Miejscowa ludność ukraińska odmawiała 
nam wody do picia, nie chciała sprzedać 
żywności, wznosiła różne przeszkody na 
drodze, ścinając drzewa i tworząc z nich 
zapory. Musieliśmy je usuwać, aby wojs­
ka i cywile mogli przejść . . Po forsownym . 
marszu doszliśmy wreszcie do Kałusza. 
Umieszczono nas w szkole, niedaleko ryn­
ku. Znajdowały się w niej już inne oddzia­
ły wojskowe z południowej Polski, prze­
mieszane z cywilami, policjantami i stra­
żakami. Sale były wyścielone słomą, na 
której z wielką radością położyliśmy się 
do snu. Była to pierwsza spokojna noc­
ale też i ostatnia. Wstaliśmy o godz. 6. 
Jedni się golili i myli drudzy moczyli 
odparzone nogi, gdy o godzinie 7 nakaza­
no wymarsz. Szliśmy może ze dwie godzi­
ny, gdy musieliśmy zatrzymać się na szo­
sie przecl torami kolejowymi. Po prawej 
widniał zbombardowany most kolejowy. 
Jeden z oficerów wszedł do budki znajdu­
jącej się tuż obok torów, gdzie pełnił 
służbę stary kolejarz, i polecił połączenie 
się telefoniczne z dyżurnym stacji w Sta­
nisławowie, od którego się dowiedział, że 
w mieście tym są już wojska rosyjskie, 
~ do nas mogą dotrzeć za pół godziny. 
Zołnierzy ogarnęła panika. Niektórzy wy­
jmowali zamki z karabinów i wyrzucali 
w pola .. _Nasz dowódca odszedł jakieś 300 
metrów od miejsca postoju i zastrzelił się. 
Zdenerwowani i przygnębień.i tym wypa­
dkiem, czekaliśmy na dalszy rozwój wy­
darzeń .. W pół godziny później od strony 
torów nadjechały dwie czarne limuzyny 
- na jednej powiewała biała chorągiew, 
na drugiej czerwona z młotem i sierpem.­
Następnie przejechało ze trzydzieści cięż­
kich czołgów. Jeden z nich zatrzymał się 
przy nas i ktoś spytał o naszego dowódcę. 
Ludzie powiedzieli, że zastrzelił się w le­
sie. Najwyższy stopniem był wśród nas 
podporucznik i z nim rozmawiał oficer 
rosyjski. Zobaczyłem, że jeden z miejsco­
wych ludzi doskoczył do komendanta po.­
lskiej policji z Kałusza i uderzył go kolbą 
karabinu w twarz. Komendant padł na 
ziemię, bardzo krwawiąc. Oficer radziecki 

Szaflarskiej czyli na Długim Polu: Antało­
wa, Babska, Batkowa, Baniowa, Batkow­
ska, Bednarzowa, Borowiczowa, Długo­
polska, Fąfrowa, Gąskowa, Hanusowa, 
Kaniowa, Kopowska, Kociugowska, Ko­
koszowa, Kościelna, Krupowa, Kudłata, 
Kwakowa, Lazarowa, Nędzowa, Panko­
wa, Rusnakowa, Stramska, Szaflowa, Zu­
bkowa. Role pod Niwą: Biała.sowa, Czar­
na, Krzysztof owa, Kunowa, Ujwary, Za­
górdowa. Na Brachówce: Bałazowa, Du­
basowa, Kijowa, Klikuszowa,· Kyrpcowa, 
Łazarowa, Rysiowa, Świątkowa, Zagór­
dowa. Nie są to wszystkie role, ale brak . 
pełnego materiału źródłowego. 

W XVI stuleciu do miasta zwanego No­
wym Targiem prowadziły cztery drogi. 
Od zachodu Droga Orawska zwana często 
Ludźmierską, drogę w stronę Niedzicy 
nazwano Sądecką, a w jej ciągu był zbudo­
wany most na rzece Biały Dunajec zwany 
Białym Mostem. Za Białym Mostem miała 
rozwidlenie droga Cesarska zwana Wę­
gierską, prowadząca na południe w stronę 
Tatr. Pomiędzy-Krótkim a Długim Polem 
(Równią Szaflarską) w stronę Wrotek Sza­
flarskich biegła droga Szaflarska, która 
wzgórzami (Bańska, Zub, Furmanowa) 
łączyła Tatry Zachodnie z Miastem. Była 
to droga górnicza i pasterska, mająca 
wiele rozgałęzień W rejonie Pasma Guba­
łowskiego. W stronę Krakowa wiodła dro­
ga zwana Grodzką czyli Krakowską. 
W ciągu tej arterii sta~ q1.ost na rzece 
Czarny Dunajec, zwany często w doku­
mentach Czarnym. W rynku, gftzie scho­
dziły się owe drogi, usytuowane były do­
mostwa bogatych mieszczan, do których 
należały także grunty położone w innym 
miejscu. Wzdłuż dróg znajdowały się po­
sesje wraz z budynkami, ogrodami i grun­
tami oraz lasami. Dawne dokumenty wy­
mieniają nazwy ulic; Ogrodowa, Zamko­
wa, Lazarowa (Szpitalna): Badając skład 
rodowy dawnych mieszkańców miasta 
Nowego Targu, można sądzić, że w XIV 
stuleciu ubytki miejscowej ludności wy­
pełnili nowi osadnicy. Pojawiły się rody 
niemieckie, słowackie, ruskie. Widzimy 
także niektóre nazwiska, jakie nosiło mie­
szczaństwo krakowskie. W wielowieko­
wej historii miasta z4arzały się klęski 
żywiołowe (pożary, powodzie itp.). Szcze­
gólnie groźny pożar miał miejsce w roku 
1601; spłonęło prawie całe miasto wraz 
z archiwami. Takie samo nieszczęście na­
wiedziło Nowy Targ w początkach osiem­
nastego stulecia. Stąd archiwalia miejskie 
zachowały się w niewi€łkiej ilości. Trudno 
dokładnie odtworzyć historię miasta ijego 
mieszkańców. W połowie ubiegłego stule­
cia zamieszkiwało w Nowym Targu 235 
rodów, w których posiadaniu było prze­
szło siedemset domów. Kilkunastu naj­
starszych rodom miasta poświęcimy kole­
jne artykuły. 

wyjął z futerału rewolwer i zastrzelił tego, 
który chciał zrobić samosąd. 

Rosjanie kazali nam złożyć broń, a na­
stępnie polecili powrót do domów. Wyru­
szyliśmy w drogę powrotną w sześciu -
byli że mną Roman Frączek, Franciszek 
Woźniak, Antoni Gadzina i Wojciecha Ko­
rona ofaz jeszcze jeden żołnierz z Grybo­
wa, którego nazwiska nie pamiętam. Szli­
śmy tą samą drogą, którą niedawno prze­
byliśmy, spaliśmy przeważnie w stodo­
łach, Zywiliśmy się znalezionymi owoca~ · 
mi. Dochodząc do Sanoka spotkałem ro­
dzinę kolejarską· z Nowego Są.cza- Jana 
Pędrysa z żoną Stanisławą oraz 10-letnią 
córką Stasią. Jechali furmanką i zapropo­
nowali, abyśmy się do nich dosiedli. 

21 września dotarliśmy do Sanoka, 
gdzie dowiedzieliśmy się, że na Sanie 
powstała granica między Związkiem Ra­
dzieckim i Niemcami i można ją przekra­
czać jedynie za przepustkami. Zmartwie­
ni tym, wróciliśmy około 5 kilometrów 
i pod wieczór dobrnęliśmy polną drogą do 
Sanu. Już było ciemno, gdy znalazłem 
miejsce, w którym mogliśmy przejechać 
przez rzekę. Za Sanokiem zrobiliśmy so­
bie postój i wówczas Pędrysowie zapropo­
nowali, byśmy dalej' nie szli całą grupą. 
N as za szóstka powędrowała więc znów 
piechotą, a Pędrysowie pojechali furman­
ką. 
Doszliśmy dość spokojnie do Krosna. 

Tam zobaczyliśmy plakaty, jakie Niemcy 
rozlepili z żądaniem, by ludność wracała 
do swych zakładów pracy, zdawała broń 
i radia. Plakat taki - w języku polskim 
i niemieckizp. - nalepiono też na okrągłą 
budkę, w której przed wojną sprzedawa­
no papierosy i tytoń. Ponieważ polskoję­
zyczna część znajdowała się bardzo nisko 
-nachyliłem się, by przeczytać. Ulicą 
przechodziło akurat dwóch niemieckich 
oficerów. Jeden z nich z całej siły kopnął 
mnie w okolice krzyża. Upadłem wijąc się 
z bólu, a oni śmiejąc się poszli dalej. Moi 
koledzy, którzy nie zatrzymali się przy 
słupie, już odeszli. Pozbierałem się z wiel­
kim trudem i powędrowałem polnymi 
drogami w kierunku Gorlic. z· kolegami 
5:potkałem się dopiero 29 września w Są­
czu. 

' 
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Rafineria i komputery 
" Robotnicy nie chcą powiedzieć wprost, 
że obawiają się komputeryzacji, w rozmo­
wach na ten temat padają natomiast argu­
menty o wysokich kosztach takiego · 
przedsięwzięcia, o nieprzygotowaniu do 
szerszego wprowadzenia „zachodnich no­
winek". Nieufni są też pracownicy biur; 
przecież komputer eliminuje „papierko­
wą robofę". Nastroje te daje się wyraźnie 
odczuć teraz, gdy „Glimar'' robi pierwsze 
kroki na drodze do informatycznej nowo­
czesności. 
Posłuchajmy opinii fachowca- infor­

matyka Jana Bieńka, pracującego w za­
kładzie od pól'roku. 

- Kiedy po4ięto deeyzję o kompute­
ryzacji „Glimaru"?. 

- Ponad rok temu. Zaangażowano 
specjalistów, którzy mieli zbadać potrze-

~ bę takiego przedsięwzięcia. Po rozpozna­
niu, fachowcy podali przybliżoną strate­
gię komputeryzacji , określili jej koszt n a 
około 300 milionów złotych, rozłożony na 
kilka lat. 
Podejmując pracę w Rafinerii znałem 

już ogólną koncepcję komputeryzacji za­
kładu, moim Zadaniem było dopracowa­
nie szczegółów i wybranie konk retnego 
dostawcy sprzętu. Na mój wniosek zaku­
piono pierwsze, skromnej jeszcze klasy 
urządzenie, które wielu ambitnych infor­
matyków uważa wręcz za zabawkę, j a zaś 
jeste m zdania, że doskonale nadaje się ono 
do prac pomocniczych i przygotowaw­
czych. Był to ośmiobitowy komputer ińa r­
ki „Amstrad", na którym wielokrotnie 
w przeszłości pracoWałem i jestem prze­
konany co do jego dobrej jakości. Ale nie 
z nim wiązałem przyszłość systemu infor­
matycznego, jaki ma powstać w zakła­
dzie. 

Na początku marca zakupiliśmy cztery 
zetawy profesjonalnych komputerów sze­
snastobitowych klasy XT, sprzęt produk­
i::ji brytyjskej firmy „ICL". Dyrekcja i ra­
da pracownicza podjęły decyzję o związa ­
niu się z tym dostawcą; biorąc pod uwagę 
jego osiemdziesięcioletnie tradycje (co nie 
jest bez znaczenia), możliwości serwisu 
i nowoczesność oferowanego sprzętu. 

- Jaka jest przyszłość komputerów 
w „Glimarze"? 

- Zamierzamy powierzyć tym maszy­
nom to wszystko, co jest sens komputery-. 
zować. Muszę jednak wyjaśnić pewne nie­
porozumienie. Powszechnie uważa się, że ' 
następstwem zastosowania nowoczesnej 
techniki obliczeniowej powinna być redu­
kcja zatrudnienia ludzi na niektórych sta­
nowiskach pracy. Owszem, jest tak; ale 

tylko w gospodarce kapitalistycznej, 
gdzie nakłady poniesione na zakup kom­
puterów bardzo szybko się amortyzują. 
Profesjonalny komputer kosztuje tam ty­
le, ile wynosi przeciętna płaca, maszyna· 
,,zapracowuje" więc na siebie już po mie­
siącu. U nas na zamOrtyzowanie się kosz­
tów trzeba czekać znacznie dłużej. 

W pierwszej kolejności technika cyfro­
wa wkroczy do gospodarki materiałowej, 
bardzo upraszczając stosowany dotych­
czas mozolny i mało efektywny system 
kontroli zapasów, znajdzie też zastosowa­
nie w księgowości. 

- Czy zakupiony sprzęt był już wy­
korzystywany? 

- Urządzenia firmy „ICL"nie mają je­
szcze polskojęzycznej instrukcji, pracuję 
w tej chwili nad jej tłumaczeniem. Nato­
miast funkcjonujący od września „Amst­
rad" wykorzystujemy do sporządzania 
list wypłat realizowanych poza listą płac. 
Służy nam też jako inteligentna pomoc do 
edycji tesktów. 

- Ile kosztowały zakupione kompu­
tery? 

- Za „Amstrada" (raze m z drukarką) 
zapłaciliśmy ponad dwa miliony złotych, 
a cztery maszyny firmy „ICL" kosztowały 
niecałe 45 milionów złotych. 

- Jak szybko zwrócą się poniesione 
nakłady? 

- Nie robiłem potrzebnych szacun­
ków, ale może się zdar"zyć, że zwrócą się 
w ciągu kilku godzin. Podam. przykład. 
W zeszłym roku zakłady mogły wybrać 
jeden z dwu wariantów obliczenia podat­
ku od ponadnormatywnych wynagro­
dzeń. Jeden wymagał żmudnych obliczeń, 
ale okazywało się, że podatek będzie niż­
szy, drugi, łatwiejszy do obliczenia, ,.na­
kazywał" płacić więcej. Różnica sięgała 
kilku milionów złotych . Wiem, że w nieje­
dnym zakładzie, koszt zakupu komplltera 
zwrócił się wówczas błyskawicznie. 

- Jakie wymagSnia stawia obsługa 
tych maszyn? 

- Postęp w konstrukcji komputerów 
i coraz szersze ich zastosowanie w róż­
nych dziedzinach życia sprawia, Z e ob· 
sługa staje się coraz prostsza. Dziś nawet 
dzieci w lot pojmują podstawy posługiwa ­
nia się komputerami dlatego nie widzę · 
żadnych problemów z nauczeniem doros­
łych korzystania z tych nowoczesnych 
narzędzi pracy. Komunikowanie się z ko­
mputerem, wpisywanie i otrzymywanie 
danych jest bardzo proste. Natomiast 
opracowywanie programów, ich adapta­
cja-będzie już moim zadaniem. 

wiosennych porząaKach -
krytycznie 

Przeglądy warunków pracy-mówi za­
kładowy specjalista do spraw bhp, Ta­
deusz Kopczyński-mają dotychczas 
charakter czysto propagandowy. Są 
-według mni~formą pozornej troski 
organizacji związkowej o bezpieczne wa­
runki pracy. Protokoły z tych przeglądów 
tworzy się w oparciu o wnioski. Po wysła­
niu takich protokołów do wyższych ogniw 
związkowych, nikt już nie troszczy się 
o realizację zawartych w tych pismach 
zaleceń. Mało tego, ogłaszane są konkursy 
czystości, w których współzawodniczą 
wydziały i służby, co według mnie jest 
demoralizujące. Przecież obowiązkiem 
każdego pracownika, zapisanym w kode­
ksie pracy i regulaminie wewnątrzzakła­
dowym, jest właśnie troska o bezpieczeń­
stwo i higieniczne warunki pracy. Jeśli 
więc (\rganizuje się konkurs z nagrodami, 
jest to podwójne wynagradzanie podsta­
wowego obowiązku. 

Konkursy, przeglądy i inne tego rodza­
ju akcje zwalniają w pewnym stopniu 
z odpowiedzialności tych, których obo-

wiązkiem jest właśnie czuwać nad bhp. 
Dlatego też bez trudu udałoby się wskazać 
wiele nie zrealizowanych, a podjętych 
w latach ubiegłych zobowiązań, o których 
chętnie zapomnieliby ludzie rzeczywiście 
za nie odpowiedzialni. 
Przeglądy warunków pracy traktuje się 

jako powtarzany co roku, jałowy rytuał, 
który obrósł tradycją tak lubianego przez 
niektóre organizacje społeczne pozornego 
działania. Jedna z takich organizacji -
związkowa, nie rozlicza pełniących odpo­
wiedzialne funkcje organizatorów ·pra~y 
z respektowania nakazów kodeksu pracy 
i wewnętrznych regulaminów. 

Załogi powinny znać nie tylko swoje 
prawa, przywileje, ale i obowiązki. W tros· 
ce o popularność starają się o tym zapom­
nieć organizacje społecżne. Nakłaniałbym 
więc, abyśmy nauczyli się dbać o porzą­
dek przez cały rok, by był to codzienny 
nawyk, a nie czynność od wielkiego dzwo­
nu-jak kolejny, ogłoszony przez Federa­
cję Związków Zawodowych Chemików 
tak zwany ~nkurs czystości. 

Mówi Maria Dranek, kierowniczka 
działu zatrudnienia i płac: 

- Od I lutego wprowadziliśmy podwy. 
żki płacy zasadniczej średnio o 13 tysięcy 
złotych dla pracujących w systemie zmia­
nowym i 12 tysięcy dla zatrudnionych na 
dniówkę. Do tego doszedł jeszcze dodatęk 
za staż pracy - mniej więcej trzy tysiące 
złotych. W lutym zwiększy~iśmy deputaty 
węglowe, w przyszłości zaś mają być pod­
wyższone stawki za pracę w godzinach 
nocnych i nadliczbowyc}:l oraz dodatki 
brygadzistowskie. 

Wszystkie te podwyżki płac ograniczo­
ne są pewnymi zasadami. Suma pienię­
dzy, jakie można przeznaczyć na wypłaty, 
nie powinna przekroczyć 140 procent fun­
cttiszu płac ubiegłego roku. Jest to górna 
granica możliwości płacowych, której 
przekrocznie spowodowałoby koniecz­
ność odprowadzenia do skarbu państwa 
dwustuprocentowego podatku, a suma 
ponad owe 140 procent zmalałaby o poło­
wę w roku następnym. Jeśli mielibyśmy 
np. 400 tysięcy złotych funduszu i prze­
kroczylibyśmy go o 20 tysięcy, to ta ostat­
nia kwota obciążona zostałaby podatkiem 
200 procent, a podstawa do obliczeń płac 
w roku następnym wyniosłaby tylko 410 
tysięcy złotych. 

Adam Marmuźniak, zastępca dyrekto­
ra do spraw ekonomicznych: 

- Lutowe podwyżki nie dla wszyst­
kich były jednakowo wysokie. Zróżnico­
waliśmy je w zależności od charakteru 
pracy, jej uciążliwości itp. Zróżnicowanie 

było niewielkie; płaciliśmy od dziewięciu 
do trzynastu tysięcy złotych. 

Dalsze podwyżki płac będą uzależnione 
od zysku przedsiębiorstwa, osiągniętego 
w tym·'"ft>W. Jednak ocenienie naszych 
finansowych efektów jest w tej chwili 
niemożliwe z kilku powodów. Kooperanci 
i dostawcy wciąż jeszcze ustalają nowe 
ceny swoich wyrobów, nie znamy też 
wysokości podatku obrotowego, jaki bę­
dzie obowiązywał w bieżącym roku, nie 
.wiemy też, jak opodatkowana będzie pro­
dukowana przez nas etylina. Gdy więc 
nasza sytuacja ekonomiczna wyjaśni się, 
wówczas dopiero będzie można obliczyć 
zysk i opracować dalszą politykę płac. 
funduszu rozwoju, itp. 

Wszystkie te argumenty trafiły do prze­
konania przedstawicielom kilku wydzia­
łów, które niedawno ogłosiły swoje postu­
laty płacowe. Wspólnie uzgodniliśmy, że 
do tematu płac powrócimy, gdy przyp~sz­
czalny zysk przedsiębiorstwa będzie już 
znany. Przyznam, że dyrekcja zakładu 
czuła się trochę zaskoczona roszczeniami 
pracowników. W zeszłym roku mieliśmy 
przecież najwyższe średnie płace w Gorli­
cach (58 900 złotych), wyższe od średniej 
wojewódzkiej o prawie 10 procent i od 
krajowej, wynoszącej - 53 290 zł. 

By choć w pewnym stopniu ochronić 
naszych pracowników przed szybkim 
wzrostem kosztów utrzymania, znacznie 
zwiększyliśmy wypłaty tzw. czternastek. 
Zamiast kwoty 32 milionów,jaką wydaliś­
my na cel w 1988 ioku, przeznaczyliśmy 
około 50 milionów złotych. 

Oddział intensywnego odparafinowania oleju metodą „Barissol'' 

1. Informujemy załogę Rafinerii Nafty 
,,Glimar" w Gorlicach, że z dniem 24. 02. -
1989 NSZZ , ,Solidarność' ' wznawia jawną 
działalność na terenie całego zakładu. 

2. Utworzona została tymczasowa ko­
misja zakładowa w celu naboru członków 
oraz prowadzenia pracy związkowej do 
czasu ogłoszenia demokratycznych wybo­
rów. 

3. Skład komisji: 
Mieczysław Bożek 
- wydział destylacji rurowo-wieżowej, 
Bolesław Grądalski 
- wydział destylacji rurowo-wieżowej , 
Jan Grzesiak 
- warsztat aparatury kontrolno-pomia­
rowej, 
Tadeusz Gorzkowicz 
- ,magazyn zaopatrzenia, 
Kazimierz Kozub 
-warsztat budowlany, 
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Julian Lewek 
- w arsztat elektryczny, 
Stanisław. Ryndak 
-wydział destylacji rurowo-wieżowej, 
Jan Sekuła 
-wydział ekspedycji, 
Jan Szary 
-wydział remontowo-mechaniczny, 
Aleksander Szufa 
-dział raportowania produkcji, 
Ryszard Szymański 
-wydział ptodukcji olejów, 
Tadeusz Więcek 
-warsztat aparatury kontrolno-pomia-
rowej, 1 

Bolesław Wójtowicz 
-wydział destylacji rurowo-więżowej. 

Ci, którzy chcą należeć do niezależnego 
Związku, są proszeni o zgłaszenie się do 
członków komisji na swoich wydziałach. 

Było święto ... 
W miesiąc po Międzynarodowym Dniu 

Kobiet, kiedy emocje już ostygły, warto 
by przypomnieć, jak męska część załogi 
„Glimaru" uczciła ten dzień. Pytane o to 
kobiety wypowiadały się raczej bez entuz­
jazmu, a i wspomnienia były skromne, bo 
nad czym tu się rozwodzić. Było, minęło 
Każda z pań otrzymała kwiatek i przeście­
radło za 2400 złotych. Żadnych fet, przyjęć. 
Łaskawiej potraktowano emerytowane 
pracownice i członkinie związku zawodo­
wego. Te pie rwsze zaproszono do Wyso­
wej, gdzie mogły zaznać luksusu w domu 
wczasowym „Chemik", drugim zaś opła­
cono ze związkowej kasy bilety na występ 
Krzysztofa Cwynara. 

Sięgnijmy pamięcią, jak to drzewiej by­
wało. Na przykład w 1974 roku pracujące 
w Rafinerii kobiety dostały po goździku, 
czekoladzie i loteryjnym losie, w rok póź -

niej - również po goździku, czekoladzie 
i bonie towarowym wartości 75 złotych. 
W 1976 roku panowie byli hojniejsi - za­
fundowali paniom kwiatki, czekoladę, 
ciastka, kawę i stuzłotowe bony. Odbyło 
się spotkanie z dyrekcją zakładu i część 
artystyczna. Niemal rozpasanie przyniósł 
rok następny: spotkanie z dyrekcją i radą 
zakładową (w sali konferencyjnej), kwiat­
ki, czekolada, rajstopy, kawa, pączki, cia­
stka, wręczenie książeczek PKO kilku 
wychowankom Domu Dziecka. Dużo 
skromniej już było w 1978: stokrotki, cze­
kolada, koszula (!) i bilety na występ. 
W dziesięć lat później znów hojność męż­
czyzn Rafinerii stała się jakby większa: 
kwiatek, ozdobny talerz z Włocławka, ka­
wa, lniany obrus i bon towarowy. Na tym 
tle tegoroczny kwiatek i prześcieradło 
wypadają bardzo skromnie. Panowie, za-
brakło pieniędzy, czy chęci? '" 



Głos 

Nie dla prominentó_w 
15 września 1988 roku Sąd Pracy w No­

wym Sączu zarejestrował Pracowniczą 
Spółdzielnię Mieszkaniową przy Fabryce 
Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik". Poprosiłem prezesa, inż . Krystiana 
Belczyka, by przedstawił \ zamierzenia 
Spółdzielni. 

- Teren pod budowę otrzymaliśmy 
przy ulicy Węgierskiej. Mamy opracowa­
ną koncepcję przestrzennego zagospoda­
rowania osiedla dla 95 domków jednoro­
dzinnych. W pierwszym etapie planujemy 
budowę 34 domków -- .,szeregówek" 
i ,,bliźniaków''. 

Przy ulicy Węgierskiej staną trzy typy 
budynków. W zabudowie szeregowej wy­
budowane zostaną dwa rodzaje domków. 
Pierwszy będzie miał powierzchnię całko­
witą !J!O mkw. (projekt typowy z pewny­
mi zmianami), użytkowej~108 m kw. 
Jest to obiekt przeznaczony dla pięciooso­
bowej rodziny. Drugi rodzaj ma powierz­
chnię całkow.itą 170 rrrkw. i użytkową 103 
mkw., jest to domek piętrowy, z podda­
szem gospodarczym, również dla pięcioo­
sobowej rodziny. Wreszcie typ t rzeci - to 
budynek bliźniaczy, o powierzchni całko­
witej (jednej części) 216 mkw. i użytko~ej 
189 mkw., parterowy, z poddaszem uzyt­
kowy'm, przeznaczony dla sześciu osób. 

Nasze domy będziemy budować dla 
osób zatrudnionych w „Glini)tu", emery­
tów, rencistów, pracowników pPZyzakła­
dowej szkoły i przyzakładowej służby 
zdrowia. Przewidujemy, że koszt metra 
kwadratowego wyniesie 130-150 tysięcy 
złotych. Każdy przyszły właściciel domku 
musi wnieść 20 procent udziału własnego, 
pozostała suma może pochodzić z banko­
wego kredytu. Do dziś nie znamy wysoko-

Rezerwiści 
Miesiąc-dwa temu przygotowywali 

się do wyjścia do „cywila" szyjąc koloro­
we chusty i skrzętnie obcinając „fale", 
dziś już są pracownikami Fabryki, powró­
cili do niej po dwóch latach wojskowej 
służby. Pytani o pożytki z pobytu w woj­
sku i pobudki pozostania w „Gliniku", 
odpowiadali: 

Janusz Kluska: - Czemu wróciłem do 
,,Glinika"? Odpowiada mi praca tutaj, 
zajmuję się remontami kapitalnymi m a­
szyn, poza tyrp jestem wychowankiem 
przyzakładowej szkoły, a to też c~ś zna:­
czy. Nie miałem żadnych kłopotów z po­
wrotem na dawne miejsce pracy, do kole­
gów, z którymi się zżyłem. 

Bylem wopistą w Bieszczadach, obsłu­
giwałem łączność. Mimo że początków 

ści oprocentowania kredytów, dlatego 
w tej chwili trudno określić dokładnie 
termin rozpoczęcia budowy. 
Każdy członek Spółdzielni jest zobo­

wiązany do wpłacenia 5 tys. zł. wpisowego 
oraz 10 tys. zł . członkowskiego udziału. 
Fabryka też jest członkiem- osobą praw­
ną naszej Spółdzielni, zobowiązanajest do 
wpłacenia 100 tys. zł. wpisowego i równo­
wartość stu udziałów członkowskich. 

Spółdzielnia spisała porozumienie z Fa­
bryką Maszyn, w którym zakład zobowią­
zuje się do znacznej pomocy. Do robót 
·będą oddelegowani pracoV(nicy „Glini­
ka", którzy - po spełnieniu statutowych 
:wymagań- uzyskają status członków. 
Zarząd Spółdzelni otrzymał nieodpłatnie 
pomieszczenia biurowe z wyposażeniem . 
Rozważana j est możliwość utworzenia 
brygady blldowlanej, która mogłaby po­
sługiwać się sprzętem wypożyczonym od 
fabryki po kosztach własnych. Ponieważ 
teren, n a którym powstaną domki, wyku­
pić musi Urząd Miejski, by go oddać Spół­
dzielni w wieczyste użytkowanie, ,,Gli­
nik" zobowiązał się udzielić Urzędowi 
pożyczki na ten cel. 

Drugim n aszym placem budowy będzie 
osiedle Korczak . Prowadzimy też rozmo­
wy z władzami gmin Biecz i Sękowa, by na 
ich terenie wznosić mieszkania dla praco­
wnik ów ,,Glinika''. Wspólni~ z zakładową 
organizacją ZSMP myślimy również o blo­
ku patronackim. 

Do tej chwili wpłynęło około 80 podań 
z prośbą o przyjęcie do Spółdzielni. Chcie­
libyśmy, by każdy, kto· chce budować 
własnościowy domek czy mieszkanie, 
znalazł u nas pomoc. Nie jesteśmy spół­
dzielnią dla prominentów, ale dla k lasy 
robotniczej naszego zakładu. 

służby nie wspominam najmilej, później 
wiodło mi się znakomicie. Jako radiotele­
grafista zdobyłem nawet trzecią klasę spe­
cjalizacji. 

Antoni Paszyńskl:-Ja też bylem ope­
ratorem radiostacji, w wojsku uzyskałem 
uprawnienia do pracy pod napięciem do 
1 kV, co-jako elektromonterowi - przy­
da mi się . . 

,Start w cywilne życie n ie jest lekki. 
Mimo że pracuję w zakładzie już od dwóch 
miesięcy, nie czuję się tu jeszcze pewnie. 
Jeśli chodzi o sprawy finansowe, zaczy­
nam właściwie od zera. Po dwóch latach 
wyłączenia się z codziennych spraw nagle 
okazuje się, jak wiele zmian zaszło na 
sklepowych pólkach czy w Fabryce. Nie 
zawsze są to zmiany na lepsze. 
Wiesław Sztaba: - Ze służby wojsko­

wej wyniosłem na pewno zdyscyplinowa­
nie, które przydaje się w pracy zawodo­
wej. Na zarobki nie narzekam, choć nie są 
to siawki, które pomogłyby młodemu 
człowiekowi „stanąć na nogi". 

Na macie i parkiecie 
W Dębicy rozegrano 26 lutego drugi rzut 

ligi makroregionu Małopolska w zapa­
sach (styl klasyczny). Czterech młodzi­
ków z klubu sportowego „Glinik" zajęło 
pierwsze miejsca. W kategorii 34 kilogra­
mów - Jacek Dynda, w kategorii 51 kilo­
gramów-Robert Gembarowski, w ka­
tegorii 55 kilogramów -Krzysztof Myśli­
wiec, a w kategorii ciężkiej, 95 kilogra­
mów - Rafał Liana. Drugich miejsc nie 
zdobyliśmy,_ na trzecich uplasowali się: 
w kategorii 34 kilogramów-Piotr Gem· 
barowski, w kategorii 4 7 kilogramów 
-Piotr Smoleń, w kategorii 55 kilogra­
mów - Jacek Nalepa, w kategorii 70 kilo­
gramów - Wojciech Kosiba. Drużynowo 
pierwsze miejsce zajęła ,,Wisłoka'' Dębica 
przed „Glinikiem" Gorlice i „Dalinem" 
Myślenice. 

Juniorzy starsi, siatkarze, zakończyli 
rozgrywki w finale A makroregionu Mało­
polska, zajmując trzecie miejsce za „Po­
gonią'' Leżajsk i,,Karpatami'' Krosno, 
a · przed „ Tarnovią" Tarnów. Szkoda, że 
siatkarze nie wykorzystali szansy na 

awans. W kolejnych meczach najbardziej 
aktywni byli zawodnicy: Tomasz Cbmu• 
ra, Marek Leśniak i Mariusz Pieczonka. 

Pierwsza drużyna siatkówki seniorów 
plasuje się w lidze wojewódzkiej na dru­
gim miejscu za „Wandą" Kraków, wy­
przedzając „Wisłokę" Dębica. Trener siat­
karzy, Krzysztof Kozłowski, optymisty­
cznie ocenia możliwości awansu do klasy 
makroregionu. 

Rozmowa z Józefem Belniakiem, kie­
rownikiem sekcji wynalazczości. 

- Czy wynalazczość się opłaca? 
- O, tak! 1 stycznia tego roku wprowa-

dzono nowe przepisy (,,Dziennik Ustaw" 
nr 43), podwyższające wynagrodzenia za 
efekty działalności r acjonalizatorskiej. 
Przykładowo- za wniosek przynoszący 
zysk do 200 tysięcy złotych rocznie racjo­
nalizator dostawał dotychczas 30 tysięcy 
złotych, a teraz 50 tysięcy. Za efekty w wy­
sokości 4-40 milionów złotych wypłacano 
od 160 do 760 tysięcy złotych, dziś od 340 
tysięcy do 1 miliona 240 tysięcy złotych . 

A więc stosunkowo lepiej płatne są 
projekty przynoszące mniejsze efekty? 

- Taka jest w tej chwili polityka eko­
nomiczna, by popierać inwestycje przy­
noszące zysk jak najszybciej . Wiąże się to 
również ze zmianą tzw. minimalnego wy­
nagrodzenia rocznego za projekt. Kiedyś 
płacono 2 tysiące złotych za projekt racjo­
nalizatorski, 3 tysiące za wzór użytkowy 
i 5 tysięcy złotych za patent. Honorari~ dla 
racjonalizatorów i wynalazców powiąza­
no z m inimalnym wynagrodzeniem w gos­
podarce narodowej, które wynosi w tej 
chwili 17 800 złotych. Racjonalizator do­
staje pewien procent tego wynagrodze­
nia: za projekt racjonalizatorski -- 60 
proc., za wzór użytkowy- 100 proc., za 
patent-120 proc. Zamiast więc dawnego 
wynagrodzenia w wysokości 2. tysięcy 
złotych - dziś wypłaci się IO 680 złotych, 
inne wypłaty są odpowiedn io wyższe. 

- Jak w liczbach przedstawić można 
ruch racjonalizatorski działający 
w „Gliniku"? 

- W 1988 roku złożono 356 projektów 
racjonalizatorskich (ilość podobna j ak 
w dwu poprzednich latach), ich autorami 
było 298 osób. Pięćdziesięciu sześciu twór­
ców to pracownicy zatrudnieni przy bez­
pośredniej pr odukcji, pozostali to kadra 
inżynieryjno-techniczna. Trzydziestu ra­
cjonalizatorów nie przekroczyło 30. roku 

życia. Z 356 wniosków przyjęto do wyko­
rzystania 194, zastosowano 96. Każda zai­
nwestowana w działalność wynalazczą 
złotówka daje firmie kilkanaście złotych 
zysku. 

- Co robicie, by JH}zyskać nowych 
racjonalizatorów? 

-- Statutowym zadaniem działającego 
u nas Klubu Techniki i Racjonalizacji jest 
popularyzowanie wynalazczości i doradz­
two. Zorganizowana niedawno giełda po­
mysłów racjonalizatorskich wzbudziła 
duże zainteresowanie choćby dlatego, że 
umożliwiła sprzedanie co ciekawszych 
pomySłów dosłownie od ręki. Zakład ku­
pił dwadzieścia pomysłów. 

- Czy często podejmowane są przez 
wynalazców tematy z dziedziny bhp? 

- Może nie tak często, jak byśmy 
chcieli, ale jest ich trochę . Efekty, jakie 
przynoszą, są przeważnie niewymierne, 
staramy się jednak zachęcać do tego ro­
dzaju racjonalizacji poprzez specjalne ich 
wynagradzanie. 

- Czy w zakładzie odczuwa się skut­
ki działalności wynalazczej? 

- Na pewno. Istnieje tzw. systemowy 
wskaźnik oceny firmy poprzez pryzmat 
nowości (inaczej: czynnik odnowienia 
produkcji), który kształtuje się u nas na 
poziomie 20 procent. Na tomiast postęp 
w dziedzinie bhp widać już bezpośrednio 
na stanoWiskach produkcyjnych. Projek­
ty dotyczą najczęściej ZQlian w technolo­
gii, natomiast odczuwamy niedosyt „ma­
łej mechanizacji''. Mamy jednak nadzieję, 
że postęp nastąpi i w tej dziedzinie. 

- Ile jest kobiet w „Gliniku", zajmu­
jących się wynalazczością? 

- W zeszłym roku panie zgłosiły 11 
projektów, kilka z tych prac przyjęto i za­
stosowano. Ewa Lenartowicz zmieniła 
konstrukcję odpowietrznika przekładni 
zębatej, Elżbieta Rolcka opracowała spo­
sób zmiejszenia hałasu, Izabela Buczańs­
ka i Małgorzata Gorzkowicz przekons­
truowały narzędzie laboratoryjne. 

Inwestycje . '89 
Trwa nieprzerwanie modernizacja za­

kładu. Ogólnie można powiedzieć, że jej 
plan na lata 1985 - 1990 przewiduje uno­
wocześnianie technologii poprawę warun-. 
ków pracy. a W tym roku zostanie ukończona roz­
budowa hali montażu obudów górni­
czych. Przybędzie 3400 metrów kwadrato­
wych powierzehni użytkowej . 

• Również tego roku dobiegną końca 
prace przy modernizacji wydziału obrób­
ki cieplnej. Montowana jest tam nowocze­
sna, automatyczna linia na licencji Ibsena 
(produkcji świebodzińskiej „Eltermy"), 
pozwalająca na azotowanie i nawęglanie 
w atmosferach ochronnych. D:Zięki temu 
jakość warstw utwardzanych znacznie 
wzrośnie. 

• Trwa rozbudowa elektrociepłowni. 
Jeden z wielkich kotłów został oddany 
w 1987 roku, zasila ciepłem-prócz Fab­
ryki Maszyn-Rafinerię, ,,Matizol" i bu­
dynki mieszkalne Gorlic. Część pary wy­
korzytuje się do napędzania turbozespołu 
o mocy 7 MW. Zbudowano wywrotnicę 
wagonów i ciągi transporterów węgla. 

• ,,Glinik", Rafineria i „Matizol" bu­
dują wspólnie jaz na Ropie, który spiętrza 
wody do wysokości 1,8 metra. Da to stały 
dopływ do ujęć wody przemysłowej, wye­
liminuje kłopoty z zanieczyszczeniem rze-
ki po obfitych deszczach. · 

• Nowym zadaniem-w ramach za­
mówienia r.Ządowego-jest kompletowa­
nie obrabiarek służących do produkcji 
nowej generacji maszyn górniczych-------:-
strugów. · · · 

a Realizuje się nieprzerwanie bieżące 
zakupy najpotrzebniejszych _ maszyn 
i urządzeń. 
Zakład prowadzi również inwestycje 

mieszkaniowe: 
• Przy ulicy Potockiego powstaje bu­

dynek wykonywany techniką „Wielki. 
blok", która nie trąci sztampą wielkiej 
płyty. Do dużych (nawet do 80 metrów 
kwadratowych) mieszkań wprowadzi się 
14 rodzin, będzie się tu również mieściło 
przedszkole. 

8 Rozpoczęto prace przygotowawcze 
pod budowę „plomby" przy ulicy Konop­
nickiej, -obliczonej na 70 mieszkań. 

• Trwają roboty przy budowie „plom­
by" przy ulicy Gwardii Ludowej . 
. Całość nakładów, poniesionych w bie­
żącym roku, wyniesie 7,95 miliarda zło~ 

. tych. Zakupy pochłoną 6,235 mld, roboty 
-1,3 mld, reszta-405 milionów złotych. 
Widać więc, że pieniądze przeznaczone są 
przede wszystkim na zakup nowych ma­
szyn i urządzeń, wymianę zużytego parku 
maszynowego. Realizacja zaplanowa­
nych inwestycji może napotkać na niespo­
dziewane, finansowe przeszkody, gdyż za:. 
rządzeniem ministra finansów z dnia 6 lu­
tego 1989 r . podatek obrotowy od robót 
wzrósł do 30 procent, od dostaw zaś-do 
15 procent. Po opłaceniu podatku obroto­
wego w budżecie powstanie więc „luka" 
w wysokości około 1,3 miliarda złotych. 

(Informacji udzielił Jan Wier­
cioch, główny inżynier do 
spraw inwestycj i) 

Eksportujemy 
W bieżącym roku „Glinik" planuje 

wzrost eksportu o 10 procent, jego asorty­
ment natomiast niemal nie ulegnie zmia­
nie. Fabryka wiele obiecuje sobie Po opła­
calnym kontrakcie ze Związkiem Radzie­
ckim, który kupuje sporą ilość obudów 
górniczych „Glinik" -0822 i „Glinik" -0826. 
Temu kontrahentowi udało się też sprze­
dać obudowy „Glinik"-0616, przeznaczo­
ne do pokładów niskich, mogące współ­
pracować ze strugiem produkcji radzie­
ckiej . 

Za granicę wysyła się też sprzęt wiertni­
czy; zworniki, świdry gryzowe, koronki 
i poszerzacze (Czechosłowacja, Bl.lłgaria, 

Zjednoczone Emiraty Arabskie, RFN). 
Stojaki hydrauliczne wędrują do Albanii, 
Bułgarii, ZSRR, od kilku lat kupuje je 
Hiszpania, która w tym roku podwoi swój 
import do 3-4 tysięcy sztuk. Trwają •roz­
mowy z Rumunią o dosiawach stojaków .. 
Możliwe, że uda się sprzedać Rumunom 
nawet 4 tysiące tych urządzeń. Hydrauli­
cznymi stajakami zainteresowane są osta­
tnio Indie. 

Do Danii zaś więdrują elementy elek­
trofiltrów. Ten kient nabrał zaufania do 
Fabryki dzięki dobrej jakości naszych wy­
robów i terminowym ich dostawom. 
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Tenis stołowy 

W Łukowicy odbył się gminny turniej 
tenisa stołowego o puchar dyrektra Gmin­
nego Ośrodka Kultury, zorganizowany 

• przez R~dę Gminną Zrzeszenia LZS. Star­
towało 7 drużyn LZS. Rozgrywki odbywa­

weł Madzula-II miejsce, Anna Kwocz­
ka-IV, rocznik 1978 i młodsi 
- Piotr Hycnar-VII, (wszyscy z MKS 
Gorlice); rocznik 1975-Dorota Grzy­
wacz z GKS „Glinik"-VIII miejsce. 

* 
ły się druży~owo i indywidualn~e;,Puchar _ w Turnieju Tenisa Stołowego Kobiet, 
zdoby_ładruzyna 1:,ZS ,,Jastrzęb,~k z Jada- zorganizowanym w Lim~nowej przez Ra­
mwoh prze~ dru.~yną „Sok~ła z Be~dy- dę MiejSko-Gminną LZS i Zarząd Miej­
cho_wa 1 „G~odka .zJast~z.ęb1a.Indy.w1du- sko-Gminny ZSMP, w grupie dziewcząt 
al.me zwyc1ęzca1?1 tur~1eJu-w paszcze- młodszych J miejsce zajęła Ewa Sobczak 
~oln:ych kategonach w1ekowy~h-zosta- z LZS Pasierbiec przed Ewą Golonką 
h: Nina Wnęk, Je_rzy. Smoron, Monika i Barbarą Muchą. w grupie dziewcząt 
Tal3:r z Jadamwoh, Piotr Bęr~zi~ z Lu- starszych najlepsza okazała się Beata Ka­
kow1cy oraz Jacek Klag ze Swtdmka. sińska z LZS Pasierbiec przed Katarzyną 

* 
Reprezentacja młodzieży z Gorlic star­

towąła w Opolu w Ogólnopolskim Turnie­
ju Klasyfikacyjnym szkół podstawowych 
o puchar „Przeglądu Sportowego" oraz 

, Polskiego Związku Tenisa Stołowego. Za­
wodnicy i zawodniczki gorliccy, wyłonie­
ni w eliminacjach strefowych, zdobyli na­
stępujące pozycje: (rocznik 1976-77)-Pa-

Wojciarczyk (LZS Mszana Dolna) i Li­
dią-Wojcieszczak (LZS Sierkierczyna). 

Szachy 
28 szachistów wzięło udział w IX Memo­

riale Jana Zubka w Waksmundzie. Puchar 
ufundowany przez Polonijny 1:Club Spor-

towy „Polonia': w Chicago (USA) przy­
padł drużynie „Obidowiec" z Rdżawki, 
która zgromadziła 24,5 pkt, wyprzedzając 
drużyny: ,,Obidowiec" II również z Rdza­
wki-21,0 pkt, ,,Huragan" Waksmund 
- 17,5 pkt, ,,Krokus" Łapsze Niżne-13,0 
pkt, ,,Huragan" Waksmund II-9,5 pkt, 
,,Watra" Białka Tatrzańska-9,5 pkt, 
,,Szczebel" Lubień- 8,5 pkt, oraz „Wat­
ra" II Białka Tatrzańska ----<-2,5 pkt. W tur­
nieju indywidualnym kobiet zwyciężyła 
Danuta Werwa przed Kingą Pelak (obie 
Rdzawka), Moniką Ligęzą (Waksmund) 
oraz Anną Mazurek (Łapsze Niżne). 

W turnieju głównym mężczyzn wzięło 
udział 24 szachistów z Podhala, reprezen­
tujących 9 klubów. PięC pierwszych 
miejsc zdobyli zawodpicy.: z „Obidowca'' 
Rdzawka-Tadeusz Swider, przed And­
rzejem Świdrem, Stanisławem Czysz­
czoniem, Andrzejem Kowalcze i Józe­
fem Kotarą. 

Piłka siatkowa 

W turnieju piłki siatkowej mężczy~n 
o Puchar Dyrektora Zespołu Szkół Rolni­
czych w Nowym Targu zwyciężyła druży­
na „Orawa" z Jabłonki Orawskiej przed 
,,Muraniem" Jurgów, .,Zniczem" I No­
wym Targ i „Zniczem "II Nowy Targ. 

Narciarstwo i sanki 
Zarząd Ogniska TKKF „Padalec" przy 

PBO · ,,Podhale" w Zakopanem wspólnie 
ze Związkiem Zawodowym Budowlanych 
byli organizatorami X Zawodów Narciar­
skich i Saneczkowych „Mały Padalec" dla 
dzieci w wieKu przedszkolnym i szkol-
nym. . 

Oto zdobywcy pierwszyćh miejsc w po­
szczególnych grupach wiekowych i kon­
kurencjach. Narty-dziewczęta: Barba­
ra Olszowska, Anna Malec Anna Sta­
choń, narty-chłopcy: Piotr Roj, Robert 
TeneZyński, Rafał Łukaszczyk, sanki 
-dziewczęta: Gabriela Junak, Maria Li­
pień, sanki- chłopcy: Łukasz Tenczyń­
ski, Marek Kubisiak. 

W biegu zjazdowym trzy pierwsze pozy­
cje zajęli: Wiktor Górecki, Daniel Sikor­
ski i Ro~rt Tenczyński. 

* Na Polanie pod Krokwią w Zakopanem 
rozegrane zostały IV Mistrzostwa Przed­
szkoli w narciarstwie alpejskim, przygo­
towane przez Międzyszkolny Ośrodek 
Sportowy oraz Wydział Kultury Fizycznej 
i Turystyki Urzędu Miasta Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej, 

Wyniki zawodów: slalom gigant dziew­
cząt-Im Anna Klimek (czas 14,84), II­
Matylda Lenda (17,23), III-Karolina Ni­
klińska (18,17): slalom chłopców: I,Lu­
kaszSitarz (czas 15,71), II-Piotr Mitkie­
wicz (16,35), III-Dariusz Frączek 
(17,48). 

Zdobywcy pierwszych sześciu miejsc 
otrzymali nagrody rzeczowe i dyplomy. 

„Brzask i zmierzch''___:. pod takim 
hasłem redakcja „Gazety Krakows­
kiej'' ogłosiła IX Ogólnopolski Otwar­
ty Konkurs o Nagrodę im. Adama 
Polewki. W komunikacie czytamy 
m .in.: Brzask nowego dnia, świt nowe­
go kształtu naszej demokracj~ w upod­
miotowionym społeczeństwie wyma­
ga, byśmy naszą pasją wzmacniali 
przeobrażanie rzeczywistości w lep­
szą, bardziej Tacjonalną, szczęśliw­
szą. A równocześnie pr~yspieszyć trze­
ba zmierzch tych wszystkich naszych 
wad i przywar, struktur i d~ktrynal-

Konkurs -im. Polewki 
gród o łącznej wartości blisko miliona 
złotych (I nagroda- ISO tys. zł). Ter­
min nadsyłania prac (w trzech egzem- · 
plarzach maszynopisu) pod adresem 
redakcji „Gazety Krakowskiej'' 
- 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, 
upływa z dniem 10 maja br. Do przesy­
łki opatrzonej dopiskiem „Konkurs 
im, Polewki" należy dołączyć zaklejo­
ną kopertę z godłem autora na wierz­
chu, zawierającą wewnątrz nazwisko 

nych ograniczeń, które nie pozwoliły 
dotąd rozwijać się Polsce ·na miarę 
aspiracji. Pra'gniemy więc-- nie ogra­
niczając rozmiaru pracy, wyboru te­
matów ani charakteru wypowiedzi-u­
zyskać wsparcie dla tych wszystkich 
reform, dokonujących się w życiu spo­
łecznym, które służą postępowi i któ-

, -··_ PRZETARGI , . 
- . 

Rejonowe Przed. ~ociągów i Kanaliza\'ji w N. Sączu ul. W. Pola 22 tel. 203-61 
SPRZEDA W DRC!Pff PRZETARGU: 
1. Samochód Żuk A'13 rok budowy 1977 zużyc ie 55 % Nr. podwozia 2675531 Nr. si lnika 

584911 . ·cena wywiQławcza 723.150 zł. 
2. Samochód Żuk A-tf rok budowy 1976 zużycie 60% Nr. podwozia 231947 Nr. silnika 

374741 . Cena wywoławcza 655.200 zł. _ 
3 . Si lnik SW-680/49/Jelcz/rok budowy 1975 zużycie 45% Nr. fabryczny 127302265. 

Cena wywoławcza 715.000 zł. 
Przetarg odbędzie si9 dnia 1989.04.18 o godz. 11 00 w świetl icy Przedsiębiorstwa. 
Wadium w wysokości 1 O% ceny wywoławczej należy· wpłacić w kasie przedsiębior~twa 
najpóźniej na godzinę przed przetargiem. 
Samochody i silnik można oglądać w dniu poprzedzającym przet.arg. 

Muzeum Lenina w_ Poroninie ul. Lenina 160 sprzeda w drodze PRZETARGU 
NIEOGRANICZONEGO: 
samochód dostawczy Ta rpan typu F-233. rok produkcji 1983, stopień zużycia 55 %, 
cena wywoławcza 1.250.000.-zl Przetarg odbędzie si ę w dniu 20.04.1989 o godz. 10 w sal i 
klubowej Muzeum Lenina Poronin. 
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi przetarg odbędzie się .w tym 
samym dniu i miejscu o godz. 12. 
Prźystępujący do przetargu obowiązani są do wpłacenia w kasie Muzeum wadium w wys. 
1 O% ceny wywoławczęj do godziny 9 w dniu przetargu. -
Zastrzega się prawo unreważn ienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn . 

K-3569 

• •••••••••• •••••••••••••••••••••••••••• • 1 

• • • Przedsiębiorstwo Elektryfikacji i Technicznej Obsługi Rolnictwa • 
• .. ELTOR"-Kraków ul. Saska 25 • • • • zatrudni natychmiast • 
• • 
: , na terenie woj . krako--tJ8kiego, nowosąde~kiego, bielsk?-bi~lskiego', tarnows~iego. : 

katowickiego e ale! m o nterów e kierowców c1ągmka, oraz robotni ków 
: niewykwalifikow a . , :h do prac związanych ·z modernizacją urządzeń elektrycz- : 
• nych na terenacfi wieJ""' ich. • 
• Dla pracowników :amiejscowych bezpłatne zakwaterowanie na budowach, • 
• całodzienne wyżywie. J odatek za-rozłąkę. • 
• Oferujemy wysok· _ t0bki w systemie akordowym, oraz szczególne uprawnienia • 

wynikające z „Karty P .... ow nika Budownictwa". 
· • Zapewniamy wczei' i kolonie dla dzieci w kraju i zagranicą. • 

: Zgłoszenia przyjm Dział Służb-Pracowniczych t e l. 5~-42-00 w. 29 . : 

! ••••••••••a .•••••••••••••••••••••••••••• 

rych nieodłączną cechą jest niezależ­
ność myśli i odwaga czynu. A równo­
cześnie oczekujemy bezkompromiso­
wej krytyki tych postaw i zjawisk, , 
które ów upragniony brzask pomyśl­
niejszego jutra powstrzymują. 

W Konkursie przewidziano 17 na-

i imię autora oraz jego adres. Prace 
wcześniej publikowane nie będą roz­
patrywane. 

• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • : PHP QUMAK Sp. z o .o : 
• 31 -462 Kraków ul. Lotnicza 1 O tel. 12-48-51 tex 325434 istak • • • • OFERUJE KOMPLEKSOWĄ • 
: KOMPUTERYZACJĘ PRZEDSIĘBIORSTW : 
• INSTYTUCJI, ZAKŁADÓW • 
: obejmującą: : 
• • sprzęt komputerowy klasy IBM od jednolitego producenta N A C PC • 
• XT/ATl.ł86 w dowolnych konfiguracjach i z dowolnym zestawem urządzeń peryferyj- • 
• nych • e e sieci komputerowe e 
• • bogaty zestaw systemów użytkowych: finansowo-księgowy, kadro - • 
e wo-płacowy, informowania kierownictwa, gospodarka mate.,r-iałowa. roz- e 
e liczenie transportu, ewidencji wyrobÓ\/\," gotowych, fakturowania i zbytu, e 
e przedmiotów nietrwałych w użytkowaniu, gospodarka środkami trwałymi e 
e • komputerową analizę stanu środowiska naturalnego e 
e • przetwarzania i wizualizacji danych pomiarowych i obliczeń statystycz- • 
• nych ' • e zapewniając: e 
e -atrakcyjne ceny e 
e -wysoką jakość sprzętu i oprogramowania e 
e -gwarancję na sprzęt i oprogramowanie (12 lub 36 miesięcy) e 
e -serwis pogwarancyjny e 
• • • Uwaga: • • • e - proponujemy orygina lne oprogramowania e 
e -naprawian:,y sprzęt komputerowy zakupiony w innych firmach e • • • • ZAPRASZAMY DO WSPOŁPRACY • . ' . , ....................................... . 
PIANINO i fortepian krótki - sprzedam. Aleksander, Gol­
kowice Górne 111 k. Starego Sącza . 

0-52229 

GABI_N.ET Dermatologic~ny-Nowy Targ, ul : Królowej 
Jadw 1g1 34 czynny wtorki I środy 17-18 

SOSNOWIEC!-spóldzielcze M-5 zamienię na Nowosą ­
deckie. Sosnowiec : tel. 69-56-72 

D-52220 

NOWY Sącz- okollcel Mechaniczne czyszczenie dywa ­
nów, wykładzin, gobelinów. Kamiński, tel. 220· 77 

D-52222 

GA~INET Ultrasonografii - Nowy Targ, ul. Królowej Jad · 
w1g1 34: 2gloszen1a: tel . 63 -78 w god~ 8-9 1 1.6-17 

GABINET Gastrofiberoskopii -Nowy Targ. ul. ludźm ier ­
ska 29-czynny wtorki . środy w godz 14-17 . 

KOMIS- Stary Sącz $w1erczewskiego 3 - 'poleca · apara 
ty słucha.w~ i fotograf1czne: dyskietki „3,5", zegarki. ubra ­
nia; przy1m1e do sprzedaży sprzęt elektroniczny; artykuły 
gospodarstwa domowego i inne ,D-52226 

GLAZURĘ ścienną I podłogową-sprzeda sp. z o .o 
.. Andras", Kraków. Podzamcze 20, tel. 22 -60-70 (9-15) 

g-8886 

DUNAJEC-tygodnik Polskiej Zjednoczonej Parti.i Robotniczej. Redaguje zespól: Danuta Binek, Beata_Dembowska, Elżbieta Glinka_ (z-ca redaktora naczelnego), 
Lucyna Kaszuba, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franriszek Palka , _ (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca sekretarza redakcji), Michał Sroka 
(redaktor techniczny), Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Woiności 49, telefony: 238-36, 238--90, teleks: 0322748. Oddział w Krakowie 
ul. Wielopole 1, pok. 502, telefon: 22--75-88 wewn. 161, teleks: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Krakowski~ 
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PIĄTEK-31 III 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
.8.50 ,,Domowe przedszkole'' 
9.15 OT-wiadomości 
9.25 DT-dodatek gospodar­

czy 
9.40 „Szukając wyjścia" - film 

obycz. prąd . węgierskiej 
15.50 Program dnia i DT 
15.55 „Intersygnał" 
16.25 „Rambit" -teleturniej 
16.50 „Okienko Pankracego" · 
17.15 Teleexpress 
17 .30 „Czy likwiadować kartki 

na mięso?" - program 
pub!. 

18.10 „Skarbiec" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik 
20.05 Kino muzyczne Kydryńs­

kiego - ,,Gdy kwitną 
bzy" - musical prod. 
USA · 

22.15 „Czas" 
22.50 DT -- echa dnia 
23.05 „Ludzie przeciw sobie" (2) 

- ,,Wojna domowa w Hi-
. szpanii" 
0.20 Zakończenie programu 

PROGRAMU 
16.55 Język angielski (51) 
l 7 .25 Program dnia 
17.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie­
go" 

18.00 Klonika 
18.30 „Ludzie, o których się mó-

wi" 
18.50 Polska Kronika Filmowa 
19.00 „W labiryncie" (13) 
19.30 „Dookoła świata" 
20.00 Magazyn „Piątek" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Dr Mirosław Vitali le­

karz - humanista'' - re­
portaż 

22.15 „Bez'f:)ronne nagietki"----,­
film fab. prod. USA 

23.50 Komentarz dnia 

SOBOTA-lIV 

PROGRAM I 

8.00 „Tydzień na działce" · 
8.20 „Na zdrowie" 
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops" 

10.30 OT-wiadomości 
10.40 „Stare, nowe, najnowsze" 
11.25 ,,Pozostała pamięć'' -

wojskowy film dok. 
13.00 Telewizyjny teatr prozy 

- Joseph Conrad- ,,Spi­
skowcy'' 

14.55 „Male towarzystw:10" -
reportaż · · 

15.30 Komedie, komedie, ko-
medie ... 0Dzięcioł" 

17 .05 Losowanie Dużego Lot;ka 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Premie i premiery"­

edycja II 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 

19.10 „Z kamerą wśród zwie-
rząt" 

19.30 Dziennik 
20.00 Wystąpienie Mieczysława 
' . Rakowskiego 
20.15 Sobotni sea"ns filmowy 
22.05 „Tydzień w polityce" 
22.15 Telewizyjny przegląd spo-

rtowy_ · 
22.35 „San Remo" '89 
23:25 DT- wiadomości 
23.35 Kino sensacji: ,,Mściciele" 

· (1) ~ ,,Pomszczona nie­
winność" - serial pro­
c!ukcji japońskiej 

0.20 Zakończenie _programu 

PROGRAMU 

10.00 „Tele-9" 
14.55 Powitanie 
15.00 „Jak to działa- ordy: Ga· 

lileusz" (1) 
15.25 „Spek~rum" 
15.40 „Meandry architektury" 
16.00 „Wśród pawianów'.'-film 

przyrodniczy · 
16.25 „Spotkania z Maciejem 

lłowieckim '' 
16.35 „Tajniki przyrody" (3) 
17.00 Piłkarski poker-ripos­

ta-program rozrywko· 
wy 

18.00 Kronika 
18.30 „W kręgu kina" 
19.30 „Alfa i omega" 
20.00 „Ten koncert bardzo się 

podobał ... " · 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio sport 
22.10 „Raj odłożony na póź­

niej" (10) 
23.00 Komentarz dnia 
23.05 „W labiryncie" (13) 

NIEDZIELA-2 IV 

PROGRAM I 
7 .15 Program dnia 
7.20 „Wszechnica rodziny wiej-

skiej'' 
7.45 „Po gospodarsku" 
8.15 ·,,Tydzień" 
9.00 „Teleranek" 

10.30 OT-wiadomości 
10.35 „Wspólńota Pacyfiku" (5) 
11.35 „Kraj za miastem" 
12.05 Telewizyjny konćert ży-

czeń _ 
12.50 ·,,Powiększenie" - foto­

magazyn 
13.10 „Marek Sierocki zapra­

sza" 
13.30 Teatr młodego widza: -

John Ronald Reye! Tol­
kien- .,Pogromca smo­
ków" 

14.20 „Pośród królów .. . ostat­
ni'' - widowisko artysty­
czno-publicystyczne 

15.20 „Morze" 
15.40 „Katarzyna" (1) -- serial 

prod. francuskiej 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Gdzie są taśmy z tam-

tych lat" -
18.00 „Magdalena Abakano-

wicz'' - report~ż 
18.40 ·,.Antena" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 
20.05 „Rzeka kłamstwa" (5) 

~~ 
21.30 Sportowa niedziela 
22.30 „Raport - 7 gni" 
22.40 „Władysław Slewiński" -

reportaż . · 
23.00 „Awit Szubert fotograf' -

film dok. 
23.15 DT-wiadomości 

PROGRAM Il 
8.50 „Przegląd tygodnia" 
9.25 Film dla nieslyszących-

,,Rzeka kłamstwa" (5) 
10.50 „Magazyn lotniczy" 
11.20 Lokalny konc.ert życzeń 
11.{5 „Jutro poniedziałek" 
12.15 Powitanie 
12.20 Kino famllijne-,,Dom" 

(1,,2)-,,Piotr i Michał" 
-serial prod. CSRS 

13.20 „100 pytań do .. . " 
14.00 „Polacy" 
14.45 Podróże w czasie i prze­

strzeni - ,,Powiązania" (7) 
15.35 „Roman Lasocki przed-

. stawia" 
16.15 „Być tutaj" 
16.30 „Kino - Oko" 
17.15 ,,Aktualności kulturalne'' 
17.30 „Bliżej świata" 
19.00 Chłopski generał i jego 

żołnierze" - reportaż 
19.30 Galeria „Dwójki" 
20.00 Studio sport 
21.00 Recital Aleksandra Mroż-

ka 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wichry wojny" (3) 
22.35 Komentarz dnia 
22-.40 Dobranoc dla dorosłych 

PONIEDZIA.ł..EK-3 IV 

PROGRAM I 

16.00 Program dnia i DT 
16.05 Program publicystyczny 
16.25 „Luz" 
17.15 Teleexpress 
17 .40 „Echa stadionów" 
18.30 „Laboratoriuin" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 m inut" 
19.10 „Gorące linie" 
19.30 Dziennik . 
20.05 Teatr telewizji-Sławo-

mir Mrożek-Kont-
rakt" 

21.35 „Spory" 
22.05 „Gwiazdy jazzu" 
22.45 DT - echa dnia 
23.05 Język niemiecki (21) 

PROGRAM Il 
16.55 Język niemiecki (21) 
17.25 Prograrri dnia 
17.30 Antena „Dwójki 
17.45 ,,Ojczyzna--- polszczyzna'' 
18.00 Kronika 
18.ao „Czarno na białym" 
19.10 Teletrans" 
19.30 „Życie muzyczne" 
20.00 ;,Spotkania z Kalinką" -

teleturniej 
20.40 „Uwaga, dokument" 

21.15 „Rozmowy o cierpieniu" 
21.30 Panorama dnia .. 
21.45 Bi"ografie-,,Emil Zola, 

czyli ludzkie sumienie" 
(1)- serial dok. 

22.45 Komentarz dnia 

WTOREK-4IV 

PROGRAM I 
8.50 Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 DT- reforma gospodar­

cza 
9.40 „Synowie i córk'i Jakuba 

Szklarza" (1) - serial 
10.40 „Domator" 
15.30 „Kim być?" -decyzje 15-

-latków 
· 16.00 Program dnia i. DT 
16,05 „Wspólna Polska-wspól-

ne sprawy" 
16.25 „Tik - Tak" 
16.50 Kino „Tik-Taka" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Adwokat z Old Bail~y" 
18.30 „Klinika zdrowego czło-

wieka" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 „Od a do z" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Synowie i córki Jakuba 

'Szklarza" (1) ' 
21.05 „Czy stop dla cen i plac?" 
21.35 „Debiut i co dalej?" 
22.05 Program publicystyczny 

· 22.45 DT - echa dnia 
23.05 Język angielski (22) 

PROGRAMU 
10.00 „Tele-9" 
16.55 Język angieJski (22) 
17 .25 Program dnia 
17.30 "Węgierska gorąca wios-

na" (!)-_reportaż 
18.00 Kronika 
18.30 „Apartheid" (4-ost.) 
19.30 Studio sport 
20.00 „Non stop kolor" 
21.00 „Węgierska gorąca wios-

na" (2) - reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Dorastanie" (6) 
22.45 Komentarz dnia 

ŚR0DA-5IV 

PROGRAM( 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 „Równanie z trzema nie­

wiadomymi'' (2) - film 
fab. prod. radzieckiej 

10.30 „Domator'' 
15.50 Program dnia i DT 
15.55 Losowanie Express i Su-

per Lotka 
16.05 „Bariery" 
16.25 „Scena TDC" 
16.50 „Cojak" - teleturniej dla 

· dzieci 

17.15 Teleexpress 
17 .30 „Spojrzenia" 
18.00 „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy'' 
18.20 „Dawniej niż wczoraj" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 sejmowe spotkania" 
19.30 Dziennik 
20.00 Studio sport-półf"mał 

europejskiego pucharu 
w plice nożnej 

21.50 „Raport" 
22.20 „Fleks" (1) 
22.50 DT - echa dnia 
23.10 Język rosyjski (23) 

PROGRAMU 
16.55 język ro~yjski (23) 
17 .25 Program dnia -
17.30 Magazyn „102" 
18.00 Kronika 
18.30 „Ze wszystkich stron" 
19.00 „II. Rzeczpospolita nie-

znana'' 
19.45 „Opolskie konfrontacje 

teatralne" 
20.00 „Mistrzowie wiolinistyki" 
20.55 „Kuba - Ernesto Che Gu-

evara" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „07 zgłoś się" (14) 
23.10 „Telewizja nocą" 
23.55 Komentarz dnia 

CZWARTEK-6 IV 

PROGRAM I 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 „Ośmiornica" (4) 

10.30 „Domator" 
16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Polskie zdroje" - ,,Pi-

wniczna~• 
16.25 „Kwant" 
17.15 Teleexpress 
17 .30 „Patrol" 
17 .55 „Partner'.' 
18.20 „Sonda" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „ 10 minut" 
19.10 „Teraz" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Ośmiornica" (4) . 
21.10 „Pegaz" 
22.00 Studio sport 
22.15 „Polityka, politycy" 
22.45 DT-echa dnia 
23.05 Język francusJ<i (23) 

PROGRAMU 
10.00 „Tele-9" 
16.55 Język francuski (23) 
17.25 Program dnia 
17 .30 „Rodzice i dzieci" 
18.00 Kronika 
18.30 Magazyn „102" 
19.00 Strachy na Lachy" (2) 
19.30 „Puls"-
20.00 „Demokracja po polsku" 
20.40 Waligórski-kontra „Dy-

rektor teatru" - reportaż 
21.00 ,,Ekspres reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki" Stanisław Grocho­
wiak „Hotel «Pod kulą 
ziemską»" 

22.35 Komentarz dnia 
22.40 Dobranoc dla dorosłych 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

jarzy? W lokalu „Siły" panował pod­
niosły nastrój. Od rana młodsi koleja­
rze ozdabiali salę zielenią i girlandami. 
Na frontowej ścianie umieszczono po­
rtrety przYwódców socjalistycznych 
i hasło: ,,Proletariusze wszYstkich kra-

oklaskami. Następnie zabrali głos ko­
lejarze nowosądeccy . · Mówili bezpo­
średnio, prqsto, bez wyszukanych wy­
rażeń z głębi serca. Niektórzy stawali 
przy trybunie, inni rozprawiali 
z miejsc. W tych przemówieniach od­
zwierciedliła się cała niedola i krzywda 
robotniczegO ludu. Ale zarazem 
brzmiały w nich tony k~ytyczne, śmia­
ło żądające poprawy-istniejącej sytua­
cji . Kolejarze okazali odwagę i nieugię­
tość, ku niemałemu zdziwieniu „kra­
kusów". Wałek uważa, że obchody dzi­
siejszegą święta ukazały wszystkim 
potężne s·µy tkwiące w sądeckiej klasie 
robotniczej . 

na publiczny obchód z powodu zbyt 
późnego wniesienia prośby do starost­
wa. Czy to prawda, czy tylko w~bieg 
~tarosty? Tego się nie dowiem. 

5 maja 1892 r. 
... Wałek przychodzi już normalnie na 
obiady i dopie;o potem wychodzi. Zno­
si do domu nadal gazety i jakieś papie­
rzyska, które skrzętnie ukrywam 
przed Joachimem. I tak płynie dzień za 
dniem. 

Poczekam, może inicjatywa wypłynie 
od nich. Mają wszak dwa tygodnie 
czasu, zgodnit' z obowiązującymi kon­
wenansami. 

9 maja 1892 r . 
Niespodziewanie Narski oświadczył 

się Joachimowi o Dominikę. Mąż opo­
wiedział nam o iym przy kolacji i córka 
słysząc to parsknęła śmiechem. Prak­
seda zawtórowała jej. Zganiłam obie, 
nie podobała mi się taka reakcja na 
oświadczyny. Wprawdzie sama uzna­
łam je . za ni~fortunne, nie godzi się 
jednak ironizować poważnych zamia­
rów. Joachim nie namawiał córki, ale 
popatrzył na nią z lekką pretensją. 

. jów, łączcie się". Ustawiono też prowi­
zoryczną. trybunę dla mówców, bo­
wiem przyjechało kilku socjalistó~ 
z Krakowa. Wśród gości znaleźli się 

drukarze z „Naprzodu" i oświadczyli 

Ku zadowoleniu sądeczan o najwięk­

szym w całej Galicji zainteresowaniu · 
pismem w naszym mieście. W południe 
rozpoczęły się główne uroczystOści. 

Znowu odśpiewano tę samą pieśń; Wa­
łek nazwał ją", ale nię zapamiętałam. 
Coś o chorągwi skąpanej w krwi robot­
niczej. Potem przemawiali socjaliści 
krakowscy. Nawoływali do walki o oś:. • 
miogodzinny dzień pracy, wolność 

prasy i stowarzyszeń, rozszerzeJ).ie 
prawa wyborczego. Padały ostre, gorą­
ce słowa, na sali gorączkowano się, 

niektórzy mówcy występowali jak na­
tchnieni prorocy. Wśród zebranych 
wrzało, co chwilę uczestnicy spotkania 
nagradzali oratorów frenetycznymi 

Obchocly p~zebiegaly w .należytym 
porządku, bez , żadnych awantur 
i spięć, mimo entuzjastycznego nastro-· 
ju. Pod wieczói-, gdy opuścili lokal, 
starsi udali się do domów, a młodsi 
pląsali w przykolejowym parku. Syn 
skorzystał z okazji i też puścił się w ta­
ny z jakąś dziopą z kolonii. 

Joachim o nic Walka nie pytał. Tylko_. 
Późnym wieczorem, gdy kończyłam 
zapiski, usłyszałam rozmowę męża 

z Kaziem o odmowie starosty. Rzeko­
mo nie udzielono kolejarzom zgody 

. . . . 

Wczoraj nadszedł list z Krakowa, 
adresowany, do Praksedy i Dominiki. 
Pisał pan Kalikst Radziszewski, znajo­
my naszego zięcia;' córki poznały go 
w Krakowie. Miły, układny list, dysk­
retnie wzmiankujący o sentymencie 
autora do naszych córek. Czyt.aliśrriy 
ten list z zaint~resowaniem i uzna­
niem, nawet mąż wyraził się o nim 
z estymą. Kaziu uśmiechnął się tajem-

- niczo i spozierał badawczo na obie 
siostry. W śród żartów i śmiechów wy­
raził przekonanie, że pan Kalikst celo­
wo zaadresował list do Praksedy i Do­
-miniki, aby pannom dać przywilej wy­
boru. Która odpisze, która otworzy 
podwoje swego serca ,,krakusowi''? Na 
razie nie zachęcam córek do ·odpisa_nia. 

- · Z Hipolita dobry kupiec. Domin­
ciu -- powiedział wolno. - W przyszło­
ści mielibyście cały sklep. Warto się 
zastitnowić. NarSki otrzymał spadek 
po krewnych, nie jest · więc goły . 

- Nie interesuje mnie spadek Hipo­
lita ani on sam-rzekła Dominika. 

- Nie chcę nic wymuszać-w gło­
sie męża czułam już rezygnację -
ale pomyśl nad tym. Powiesz mi za 
kilka dni. 

- Już dzisiaj móWię stanowczo: 
nie! -zawołała ze złością Dominika. 
-Proszę mnie nie namawiać, tatu­
siu! - Rozpłakała się i wybiegła do sie­
n i. Wróciła do domu dopiero wieczo­
rem. 

(ciąg dalszy nastąpi). 
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Bronchit jest schorzeniem często 
lekceważonym przez pacjentów i leka­
rzy. Nazywa się go „przeziębieniem". 
Tymczasem - jak stwierdzono na sym­
pozjum w Bochum-przewlekły bron­
chit jest w RFN przyczyną 12 tys. 
zgonów rocznie. Około 9 tys. pacjen­
tów przechodzi z tego powodu na rentę 
inwalidzką. Jest czwartą z kolei choro­
bą pod względem nasilenia. Ko~zty jej 
leczenia pokrywane ze składek ubez­
pieczeniowych pochłaniają rocznie 9,5 
miliarda marek. 

P 'oranne kasłanie palaczy przed pa­
pierosem jest często - właśnie objawem 
bronchitu. 

Laser dłubie w zębie 
Naukowcy Uniwersytetu w Bonn 

skonstruowali laserowe urządzenie za­
stępujące wiertarkę dentystyczną. Za­
stosowanie go nie wywołuje bólu u pa­
cjenta. 

Lekarze klinki uniwersyteckiej 
w Marburgu przeprowadzili badania 
nad wykorzystaniem w takich diag­

. nozach ultradźwięków- ultrasono­
grafii (USG). Twierdzą oni, że w ten 
sposób trafność diagnoz można pod­
wyższyć z obecnych około 70 proc. do 
95 procent. 

Tajem ice „ślepej i" 
Operacje chirurgiczne przy zapa­

leniu wyrostka robaczkowego, popu­
larnie zwanego „ślepą kiszką'.', po­
wszechnie uważane są za lekki zabieg, 
prawie kosmetyczriy . Jednak prawi­
dłowa diagnoza nastręcza lekarzom 
wiele trudności. W RFN obliczono, że 
w co czwartym przypadku operacja 
była zbędna, bo Wyrostek okazał się 
zdrowy. Rówriież w co czwartym przy­
padku prawidłowa diagnoza została 
postawiona zbyt późno i operacji towa­
rzyszyły komplikacje. 

Źli żyją krócej 
Ludzie złośliwi, często wybuchający 

gniewem, mają pięć razy mniejsze szan­
se na dożycie 50"1at niż osoby spokojne. 
Do takiej konkluzji doszedł amerykań­
ski psychiatra prof. Redforf Williams. 

. Nie jest ona bynajmniej wynikiem po­
bożnych życzeń naukowca, lecz efek- · 
tern solidnych badań. Okazuje się, że u 
człowieka ogarn iętego gniewem wzra­
sta ciśnienie krwi i poziom adrenaliny. 
Oczywiście tłumienie gniewu w sobie 
powoduje jednakowe skutki jak jego 
wybuch. Jedyna więc recepta to trak­
tować życie' z lekkim przymrużeniem 
oka i zachqwać pogodę ducha. Złośliw­
cy nie mają szans. 

1 maja 1892 roku, wieczorem 
Nareszcie odetchnęłam z ulgą i siad­

łam do sztambucha. Dzisiaj niedziela. 
Poszliśmy z córkami i Kaziem na woty­
wę. Na ulicach było spokojnie i nic nie 
wskazywało na szczególną wymowę 
tego dnia. Wałek ulotnił się z domu 
koło siódmej, wyraźnie unikając Joa­
chima. Po kościele·Dominika z Prakse­
dą i Kaziem poszli na spacer w stronę 
Heleny, my wróciliśmy do domu. Pod­
czas gdy gotowałam z Femcią obiad, 
Joachim czytał „Czas" i szarpał wąsy. • 
Ten gest męża nie wróży nic dobrego 
i obie miałyśmy zwarzone niiny. N a 
dodatek wpadła do nas Horiorka i za­
częła namawiać Femcię, aby poszła 
z nią na stację'. Kolejarze od Urygów 
mówili, że w warsztatach ma odbyć się 
uroczystość I-majowa i kohiecznie 
chciała to zobaczyć . Femcia zbeształa 
ją za głupie pomysły i ostudziła zapał 
Uryżanki. Honorka wyszła z zawie­
dzioną miną. Na ulicy rozmawiała 
chwilę z Klimkównymi, wymachiwały · 

POZIOMO: 1) najmniejsza ilość energii, 5) koó siwej maści, 9) poprawa, 
poprawka, 10) np-. III „b", 12) huragan, 14) ziemia uprawna zasiana zbożem , 15) 
wolny koniec drzewca omasztowania statku, 17) część przedstawienia, 18) zbiór 
dokumentów urzędowych, 20) w starożytnej Grecji, budowla halowa, 21) emble­
mat, symbol, 22) pława, 24) jednoosobówa wyścigowa łódź na dwa długie wiosła, 
27) imię Cyganki, 28) dopływ Dunaju, 30) karta bijąca wszystkie inne_ w grze, 31) 
miasto w województwie pilskim, 33) wisi na ścianie, 35) stołek, 36) pontyfikalne 
nakrycie głowy papieża„ 37) zatoka Morza Czerwonego. 

PIONOWO: 1) marionetka, 2) roślina- popularny motYVV zdobniczy, 3) narząd 
powonienia, 4) tłuszcz otrzymywany z niek"tórych ryb, 5) krok śruby, gwintu, 6) 
szary metal, 7) nie obsadzone stanowisko, 8) głównym 'ośrodki~m tego regionu 
jest Ipoh, 11) cukier mleczny, 13) osoba duchowna w kościele katolickim mająca 
ostatnie z cztefech niższych święceń, l6) komendant reduty na Woli, l9) kururu, 
20) przyprawa do potraw, ·22) górna część damskiego fartucha, 23) port nad 
Morzem Czarnym, 25) np. walet, 26) flinta, 28) ,,!" w NIK-u, 29) jama, 32) Piptr 
I Wielki, 34)-pisarz rosyJski, autor „Szosy wołokołamskiej" . 

L. KSIĄŻKO 
·Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 7 kwietnia br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 10 
POZIOMO: 1) Mlocj.ów, 5) mamona, 8) 
Irena, 9) sprawa, 10) kaleka, 11) róz­
ga, 12) odwaga, 15) klamra, 18) ego­
izm, 21) oktoda, 24) impas, 26) zapora, 
27) czekan, 28) rolka, 29) makata, 30) 
Rudnik, 

PIONOWO: 1) masło, 2) draga; ,3) 
wiara, 4) mecz, 5) makak, 6) melba, 7) 
agawa, 13) dog, 14) gaz, 16) l~k, 17) ród, 

rękiłmi i po jakimś czasie po~zły w kie­
runku miasta. Femcia westchnęła cię„ 
żko, nic nie ffiówiąc. Wałek oczywiście 
nie wrócił na 9bjad, który niezmiennie 
spożywamy w niedzielę o pie"rwszej, 
i każdy z nas pojmował, co oznacza 
jego nieobecność. Kaziu martwił się 
o brata, bo wiedział co Się święci. Joa­
chim milczał przy posiłku i biorąc 
z niego przykład nie odzywaliśmy się 
także. Nawet dzieci wyczuły napięcie, 
bo nie hałasowały i nie trzeba ich było 
uciszać jak zwykle. 

Po obiedzie pos.złam do ogródka i za­
częłam się na serio niepokoić. Joachim 
zajrzał do Blanka, który nadal leży 
niczym kłoda, a później poszedł do 
pana Onufrego. Zauważyłam już, że 
ilekroć mąż się denerwuje, szuka od­
prężenia w towarzystWie swego wspól­
nika. 

Femcia poszła do fary na _majówkę, 
a Wałek nie wracał. Kolejarzy od Ury­
żyny również 'nie było, bo cały czas, 
siedząc w ogródku, obserwowałam se-

18) enzym, 19) ikona, 20) miara, 21) 
Oscar, 22) trend, 23) Asnyk, 25) polo. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó­
wki nr 10, w wyniku losowania nagro­

_dy otrzymują: Maria Glińska z Nowe­
go Sącza i Janusz Wojdacki z Nowego 

• Targu. 
Nagrody książkowe prześlemy po­

cztą. 

ledynowy domek. Na majówkę szła też 
pani Seweryna z panną Anicetą. Spot­
kały się na rogu z Nyftonową i dalej 
poszły razem. Wróciłam do domu i cho­
dziłam z kąta w kąt. Usiadłam przy 
oknie i patrzyłam na pustą ulicę. Popo­
łudniami n iedzielnymi zwykle panuje 
tu cisza, tym razem jednak odczuwa­
łam ją dziwnie niepokojąco, jak przed 
burzą. 
Około siódmej wieczorem usłysza­

łam głośne rozmowy i odgłos kroków. 
Grupk~ nieznanych osób szła od ulicy 
Lwowśkiej w stronę Lubinki: Za nią 
w pewnym oddaleniu ujrzałam Klim­
ków, Janiaka i młodego Składowskie­
go. Zatrzymali się przed. domem Jania­
ków i ·rozprawiali o obchodach robot­
niczego święta. Janiak splunął pogard­
liwie na ziemię ~ obraźliwie określił 
kolejarzy, inni mu wtórowali. Odesz­
łam od okna i serce biło mi gwałtownie. 
Femcia wróciłajuż·z majówki, a Walka 
nadal nie było. Posiałam Justynkę do 
Uryżyny, by spytała o kolejarzy. Ich 
także od rana nie widziano. Uklękłam 
przed obrazem świętym i załamałam 
ręce prosząc, by syna nie spotkałą nic 
złego i aby nie dosięgnął go. gniew 
Joachima. Jak nigdy pragnęłam,by 
przedłużyła się nieobecność męża 
w domu. 
· Wałek wrócił koło ósmej. Bite dwa­
naście godzin go nie było! Przyszedł, 
jakby n ic się nie stało, nawet wesoły. 
A może nadrabiał miną? Podałam mu 
obiad spod blachy i usiadłam naprze­
ciw, wymownie patrząc mu w twarz. 

BARAN: Możesz być pewny traf­
nych posunięć i dobrych pomysłów, 
działaj więc spokojnie i zdecydowa­
nie -w sprawach osobistych może 
być trudno, ale licz .na pomoc kogoś 
życzliwego. 

BYK: raczej wszystko po staremu, nie 
licz na żadne nowości, na zmianę sytu- . 
acji-niedługo pojawią się szanse szy­
bkiego załatwienia sprawy, która jest 
dla ciebie bardzo ważna. ~ 

BLIŹNIĘTA, ~owe kontakty inogą 
okazać się bardzo przydatne,nie rezyg­
nuj z nich - nowe pomysły, które cho­
dzą ci po głowie, możesz odłożyć na 
trochę później . -

RAK: dużo pracy, ale zyskasz wiele 
satysfakcji i mater.ialnych korzyści, 
będziesz miał dużo szczęścia, wyko­
rzystuj więc wszystkie okazje. 

LEW: spore zmiany w najbliższym oto­
czeniu, będziesz z nich zadowolony, 
choć wywołają najpierw nerwowe rea­
kcje- późniejsza stabil~zacja może 
być dla ciebie trudna do zniesienia, ale 
możesz przecież działać. 

PANNA: w domu osiągniesz to, o CEym 
nieśmiało niarzysz od dawna, działaj 
dyplomatycznie i rozważnie- nowe 
perspektywy nie porwą cię od razu, ale 
dość szybko przekonasz się-do nich. 

WAGA: nietypowe sytuacje mogą cię 
zaskoczyć, bądź gotowy do działania, 
nie odkładaj niczego dojutrę-jeśli się 
zdecydujesz, możesz zmienić dość isto­
tnie swoje życie, nie będzie to jedp.ak 
_decyzja łatwa. · 

SKORPION: musisz zyskać sojuszni­
ków, by przeprowadzić do końca swoje 
plany, zabiegaj więc o ich względy-nie 
oddawaj pola, zanim nie przekonasz 
się, że na pewno twój . pomySł · jest 
nierealny. ' 

STRZELEC: musisz szybko przepro­
wadzić selekcję, zrezygnować z celóW, 
które w tej chwili są nierealne i skon­
centrować się na tych, które wymagają 
. szybkiej realizacji. 

KOZIOROŻEC: problemy , przed któ­
rymi staniesz, będą trudne i dobrze się 
nagłowisz, żeby je rozwiązać z zyskiem 
dlasiebie-wy?!'ieraj wyjścia najprost­
sze, lawirowanie przyniesie ci tylko 
straty. 

WODNIK: bądź spokojny, nie daj się 
wyprowadzić z równowagi, kilka ner­
wowych sytuacji jeszcze nie świadczy 
o tym, że będziesz miał tylko kłopo­
ty -wszystko szybko ucichnie i ·po­
wrócisz do równowagi. 

RYBY: musisz dokładnie prowadzić 
rachunek zysków i strat, działania po­
chopne mogą doprowadzić do nieza­
mierzonych konfliktów-mogą poja­
wić się zupełnie nowe perspektywy, 

· choć llie lubisz zmian, weź je jednak 
pod uwagę . 

Był bardzo głodny, połykał wprost, nie 
jadł . Dopiero po leguminie, którą co 
niedzielę wieńczę obiad, uśmiechnął 
się do mnie z radością; uspokoiłam się. 
Zanim przyszedł Joachim, syn opowie­
dział mi przebieg obchodów. Wynikało 
z jego słów, że brał czynny udział 
w organizowaniu uroczystości, nie 
ograniczył się do . samego oglądania . . 
W największej sali warsztatowej ze­
brali się kolejarze i odśpiewali rewolu­
cyjną pieśń, podobno oficjalnie zaka­
zaną . Wałek zanucił tę melodię, lecz 
szybko -przerwałam mu znakiem ręki. 
Bałam się, by ktoś niepowołany nie 
usłyszał, albo nawet J.oachim czy Ka­
ziu. Z warsztatów przeszli do lokalu 
„Siły", gdzie zgromadziło się około 
czterystu robotników, inteligentów 
można było zliczyć na palcach. Stowa­
rzyszenie „Siła" wiedzie ponoć prym 
wśród innych filii galicyjskich. Zajęło 
ono miejsce dawnej czytelni warszta­
towej. ,,Siła" nowosądecka ma opinię 
dobrze prowadzonej organizacji o wy­
dźwięku rewolucyjnym w zasadzie 
kulturalnej i samopom'ocowej. W tym 
roku robotnicy nie wyszli na ulicę 
manifestować swej łączności z ruchem · 
międzynarodowym. Starosta zabronił 
publicznego gromadzenia się pod go­
łym niebem, a więc okazał się surow­
szy niż władze· krakowskie. 

Zastanawia Irinie nieustępliwość na­
szego starosty. Czyżby j:,an Juliusz 
Friedrich obawiał się wystąpień kole­
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